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K L R J E R  W I L E Ń S K I
H IEZALF.ŻN Y D ZIEN N IK  D E M O K R A TY C Z N Y

TELEF OD W ŁA SN . KOK ESP. Z  WARSZAW'!

Ferje polityczne
Od wczoraj na terenie po litycznym  w i t e  udan* sic; na W  ileńszc/.yznę iMin. 

rozpoczęły  się fe r je  świąteczni Pan Pre  Beck spędzi święta w jesfnem / n/dro 
zyilen l Rzplitej z rodziną święta spędzi wisk polskich
w Spalę. P prem jer Kośeiałkowski po Powrót cz łonków  rządu spodziewany
zostaje w  W arszawie. W iceprt m jer jest przed- Now ym  Rokiem. W  okresie 
Kw ia tkow sk i bawi poza W arszawą już ty m należy się spodziewać ogłoszenia iis 
od paru dni. Min. Spr. W e v  n. Raezkie- law y  o amnesłji.

Decentralizacja polityki nersonalnej
Kra/.\ pogłoska że wkrótce nastąpić Poląd, jak wiadomo, biura perso-

ma reorganizacja biur personalnych w  nalne poszczególnych resorlow podlega 
poszczególnych resortach. Reorganiznc- ły etntr. biuru personalnemu w prezyd 
ja ta ma po legać  na decentralizacji po juni Rady Min. Obecna retorina un;e/a 
Iłtyki per analni j. le/.nić ma politykę tych biur.

Pogłoska o nominacji na stanowiska oyr. P. Z. U. i .
W  kołach politycznych wym ienia ją  jako kandydata na stanowisko dyr. na

1). poksek ri tarza stanu w  prezyd jum czelnego Powsz. /akt. IJhezp. W za jem  
Rady Min p. Krzysztofa  Siedleckiego ri-ycli, (
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Święto Dziecka i Halki
Boże Narodzenie jest speejalnem 

.świętem dzieci i matek. T radycja  choin­

ki (drzewka, jak mawiali zawsze na L i ­

twie). jest cr/eruś przeznaczonem dla ma­

lutkich. Komu przypisać ku  rozkoszny 
wynalazek? PoŁska wzięła z w s - 

cza j choinek z Niemiec, i to bo­

daj że dopiero w X IX  w W  An- 

g lj i  też jest Iradvt ja stawiania 
Ghristmas tree, ozdobionego 

tysiącem ozdób i błyskotek, 

sięgającego pod suiit wspa­

niałych, prastarych zamków,

gdzie kilka pokoleń lordów 

jednej rudzko y i ich służby 

zbiera się by śpiewać hym ny i 

o trzym yw ać podarki i... o. luby 

zw ycza j!  Całować się pod jem io ­
łą! Tak, w ięź tego ślicznego pa 

sożytu, który tlał w zó r  do kle jno­

tów  i haftów, wiesza się w e  

drzwiach, wysoko tam gdzie 

najw ięeej gości i dom owych  przy 

chodzi. Kto się spotka pod per­

łami jem io ły  (mężczyzna i ko ­

bieta), ma p raw o  w te dni się po­

całować. Zw ycza j ten wraz z 

choinką przeszedł do Francji, 
gdzie tradycją narodową była 
ty lko  uczta po Pasterce, le rei 

dlon (przebudzenie) i na wsi spa­

lanie w ie lk ie j  k fod\ drzewa na 
kominku, p rzy  k tórym  rotlzma 

się zbiera by łuszczyć orzechy i 
kasztany śpiewając NotJ. K f>- 

łendv

Polska ma w y ją tkow o  dużo. 

w ięcej niż gdziekolw iek , zw ycza ­

jó w  i urozmuiceń w te dni swią- 
teczne. kucja. w ieczerza w ig i l i j ­

na o rozmaitych potrawach, za­

leżnie od prow incji, choinka, P a ­
sterka, nabożeństwo tak uroczy­

ste ze śliczni mi kolendaini, k tó ­

rych manty tak wiele. Jako zaba

vv\ : chodzenie z szopką z turoniem i ko­

zą, z gw iazdą kolendująe. A ws/.ysiko, 
p rzy  akompanjamencie śjiiewu A w szy ­

stko pod firmą Dziecka, ho przeeie N a ­

rodziny Boskiego Dzieciątka, to w .ka-

zówka. by zieniskit dziel i nie po/osia 

waty w niedostalku. Chrystus się uro­

dził w stajence, ubogo., ale nie byt opu­
s z c z o n e .  Czuwali nad N im  jego ziemscy 

łódzice . prości, zwykli ludzie. Dopiero

potem w ie lcy tego świata przyszli Mu 

hołd złożyć i ofiary. Pierwsi zro/.umnJi 

boskie Jego posłannictwo Pasterze trzód. 

Oni otoczyli opieką M ilkę i Dzieeko. 

Okazała się w idocznie konieczność 

pomocy, opieki, tej ubogiej Ro­

dzinie, tej .\talee z Now onaro ­

dzonym. Przyszli z pomocą do­

brzy ludzie. Czy nie jest to, jak 

wszystko w tej pięknej h.storji 
o Bogu Człowieku, symbolem ) 

nauką, wskazówką i nakazem? 

Przedewszyslkiein w społecznem 
miłowaniu postawmy na pierw- 

sz.em miejscu Dziecko i Matkę.

Nie dość że lak w iele  ludzi 

bez, poczucia odpowiedzialności 
wyda je na świat potomstwo, ska 
/.ant na niedostatek, ale i patrzą­
ce na to społeczeństwa) niedosta­

tecznie wspomaga tę najżałoś­

niejszą biedę... biedę malutkich 

dzieci, n iewinnie cierpiących.

Nic prosiło to małe, zz iębn ię­
te i głodne o przy jście  na tę zie^_ 

mię, pełną trudnych i bolesnych,
( Iiock.ż i radosnych spraw. Nu 

na to się zjawiło, czasami niech­

ciane, nie w ic jaką będzie imało 
dolę L  już l i f t  początku istnienia 

spotyka je krzywda i obojętność 

otoczenia. Jakżeby potem m o­

gło temu społeczeństwu nu słać 
się w rog iem ? Leży  to we w łas­

nym. egoistycznym interesie, lu 

dzi sytych, by podzielić się do­
brami tego świata z łaknącymi 

Im więcej głodnych dzieci- tern 

słabsze siły kraju, tom pełniejsze 

więzienia, tern bardzie j zagrożo 
ny spokój ogółu. 1

Dzieci trzeba nakarmić, trzi 

ha o nich w ięcej niż k iedy parnię 

lać w Ich Święto —  Gwiazdki.
Hel. Rainer,

M M M M



? „ K lU I K R ’  z dnia 24 grudniu 1985 «*■

Saakcje aż do zerwania stosun­
ków dyp lomujc ioych?

I OXDY.\, (Pat). Reuter donosi: p o ­
głoski o tera, jak olsy W ie lka  Brytanja za 
pewniłu Francję, że m in . E d e n  nie bę ­
dzie prowadził  po lityk i sankcyj aż do 
zerwania stosunków dyplomatycznych, 
są bezpodstawne.

Uporc7\we at?Ki 
Etlopów

U'\R.SZAVVA. (Pat)- Na podstawie wlaJomoś 
cl z różnych źródeł P VT. podaje następujący ko 
munikat o położeniu na frontach Abisynii w  
dniu 23 grudnia:

W  przededniu świąt nu froncie północnym  
nie zapanował spokój, U -zędowy komunikat wio 
ski doniósf o zacieklej walce w  prowincji Tem- 
bien, w okolicy Addi-Abbi. Agencja Stefanlego 
uzupełniając urzędowy komunika marszałka Ra 
dogilo. donosi, żc bitwa toczyła się pod Mariam- 
Kiy_rar. Jest to miejscowość leżąca nieco na pól 
noc od Addi-Abbi które wymieniono w urzędo 
wym koniuuikaeie włoskim Miejsce walki znaj 
duje się na pólnneo-wsehod od Makaiie. w  ad 
leglośei około 50 km. w linji prostej.

W  walce ze strony abisyńskicj braio udział 
5.0U0 ludzi. Qd,lzi„: abisyński usiłował otoczyć 
i odciąć od glóy.nyeb sił włoskich te oddziały 
włoskie, które w  dalszy ai ciągu ezyszczą Tem- 
bien. Gdy oskrzydlający ruch wojsk abisyńskieh 
zaszedł już dosyć daleko, wojska włoskie rozpo 
czety koutraatak. B itna trwała 0 godzin bez 
przerwy. Zaciekłe walki toczyły się na białą’ 
broń. Ahisyńczyey, według relacji włoskiej, opu 
śeili początkowo Mariain Kwarar, a później i 
Abbi-Addi

źródła niemieckie donoszą z Addis Abeby, żc 
w zachodniej części frotnu północnego poszczę 
gólnc oddziały Abisyńezyków posuwają się na­
przód ł żc nawet patrole wywiadowcze abisyń- 
sklc widziano w  odległości 6 km. od Aksuni.

N a froncie południowym, według in forma 
cyj ze wszystkich źródeł, panuje całkowity spn 
koj.

Ostro «arze Kowno 
swych włościan

I5YGA. (Pa ł). „Jau.iai.as Zinas“ ponaje. iż 
kowieński sąd wojskowy wydał wyrok w  spra­
wie chłopów, oskarżonych o zajścia antypańst­
wowe. W  jednej rozprawie dwóch oskarżonych 
głównych, Józefa i Piotra Sarnatów skazano: 
pierwszego na dożywotnie wiezienie, 2-go zaś na 
12 łat więzienia. Pozostałych 7 oskarżonych ska 
runo na kary od 6 lut do 6 miesięcy więzienia.

Skazani w dniu 9 listopada r. b. z bronią w 
ręku występowali przeciwko policji t szanlisom

W  drugiej rozpraw ic sąd wojenny skaza! :i-cl 
Włościan od 2 lat do 6 miesięcy wlezienia za roa 
powszeeónlanic ulotek o treści antypaństwowej

Złóż datek na pomnik
Marszałka w ^jOdnie 
konto fP. żK O  146 l i t

Ą $ fc\i-

s. I  p.

Wengris
J n Ż y n ic /  GÓłłliCk.y

Dyrektor i Członek Zarządu Towarzystwa Górniczo Przemysłowego „Saiurn“

Po krótkich lecz ciężkich cierpieniach zmarł dnia 21 grudnia 1935 r. 
w Czeladzi przeżywszy lat 59.

Nabożeństwo żałobne odDęazie stę w Kościele św. Mikołaja przy 
zauł. Sw. Mikołaja 24 grudnia r. b. o godz. IG rano, poczem nastąp, 
pogrzeb na cmentarzu Rossa.

O czem zawiadamiają pogrążeni w gtęDokim smutku

Żona, Córki, Syn i pozostała rodzina.
$ yt»

U ita w a  v  ligach w  Senacie
Odrzucenie poprawki rządu Lavaia

I*AR\Ż. (Pa ł) .  W brew  prze w idywa- ster sprawiedliwości 
'iiiorn Lół parlamentarnych, w czasie dzi 
siejszej dyskusji w  senacie nad uchwa- 
imierni przez izbę ustawami, dotyeząee- 
rnS lig, debata przybrała niepomyślny 
fila rządu obrót.

Popraw ka bowiem  sen. Lesache, przy 
wracająca pierw otny tekst projcknu rzą ­
dowego, została odrzucona 170 glosami 
przeciw  (11, Należy zauważyć, że mini

Berard poparł 
w prawdzie  tę poprawkę w {mieniu rzą ­
du, ałe nie postawił przy  tein kwestjf za­
ufania.

Następnie senat nehwalil art. 1 p ro ­
jektu w brzmieniu komisji st naektej, w 
uiy.śl którego rozw iązanie organizacyj 
bo jowych  i paramititaruyeb może nastą 
pic wr drodze dekretu prezydenta repu­
bliki, podpinanego na wniosek rady ini 
jsisłrów.

N ie zło m n y żołnierz Kom endanta
Przemówienie p . Premjera nad trumną A 'A n u s za

W A R S Z A W  A.^ (Pat) W  dniu 2 ;; gru 
dnia odbył się w  W a rs za w ie  pogrzeb sp. 
Antoniego Anusza, wybitnego uczestnika 
walk o niepodległość, b. posła na Sejm, 
b. wiceprezesa Państwowego  Banku Roi 
nego, prezesa W arszawskiego T o w a r z y ­
stwa Kredytowego

W A R S Z A W A ,  (Pat). Nad grobem 
ś p. Antoniego Anusza pan prem jer M 
Zyndram - Kościałkowski Wygłosił na­
stępujące przemówienie:

„Jak Iza czysty, gorący jak płomień, żarliwy  
jak apostoł, trwał Antoni Amisz w walce a wol 
n o ś --  j  wielkość ojczyzny.

Niestruazenie szedł szlakiem Józefa Piłsud­
skiego, przemierzając stopą swą doły nędzy i 
szczvty chwały polskich bojowników  o wolność.

Konspiracja, katorga. Sybir, niepodległość.. 
nieśmiertelną chwata okryte polskie sztandary.

W ierzył niezłomnie, że, aby mór chwalę zdobyć 
dla Polski, należy związać z nią najściślej serca 
i wysiłek jej mas pracujących. Szedł do robotni 
kóu i wiejskiego ludu, głosząc pruway miłości 
bratniej i konieczność ofiarnej dla ojczyzny pra 
cy.

On sam żyt, cierpiał i pracował tylko ula 
niej.

Nu kilka dni pczcd -zgonem, czując, żc 
śmierć się zbliża, napisał do nuiie list, jako  
swój polityezn; testament. Ani słowa o sobie i 
swych najbliższych, tylko o Polsce i dla Polski.

Żegnamy go dziś jako jednego z niezapon: 
iiianyeh, prawych i niezłomnych 'żołnierzy ioei 
komendanta.

O u i  1 W y c i a M / l t t i c ś j u / m r

Następny numer naszego pisma 
ukaże się w piątek dnia 27 b m. 
o zwykłej porze,

Zaiwiesze^ie działalności SiroDDictwa 
Narodowego aa S ąsku

K A TO W  ICE, (PA T ).  —  Spowodu p rze  
stępczej działalności, zagrażającej bez­
pieczeństwu, spokojow i i porządkow i 
publicznemu, rozw in ięte j w ostatnim 
czasie przez szereg p lacówek sironnict 
wa narodowego, władze admin istracyj­
ne zawiesiły w  dniu 23 grudnia 1935 r 
działalność stronnictwa narodowego w  
Katowicach. Chorzowie, powiecie święto 
ch łowickim  oraz. w tych m ie jscowoś­
ciach na obszarze' woj. śląsl iego, gdzie  
spowodu przestępczej działalności p la ­
cówek stronnictwa narodowego zagrożo 
ne były spokój i bezpieczeństwo publicz 
ne

Zbioruwe wydanie dzieł 
Opuszkowej

Ourad*; P. A. L.
W A R S ZA W  A. (P a t). W  dniu 21 i 22 grudn.a 

10S5 roku odb y ły  się zebran ia P o lsk ie j A k ad em ji 
L ite ra tu ry  w  s iedzib ie  akadem ji p rzy  ul. K ra­
kow sk ie P rzedm ieście  32.

W  czasie obrad p rzy ję to : 1) spraw ozdan ie de 
legac ji P A L . z udziału  w  pracach Kom itetu  O rto  
gra lie/nego P o lsk ie j Akadem ji U m iejętności, 2 
ustalono plan dalszych  w ieczo rów  dyskusyjnych . 
N a jb liższy  w ieczó r dyskusyjny' w ypełn ią  p rełek  
cjo p ro f. S tanisława Szobera i p ro f. W . Doroszew­
skiego na tem at zm ian  o rtog ra fji, 3) p rzy ję to  
spraw ozdan ie z prac poszczególnych  sekcyj, 4: 
Objęło p rotektorat nad zb io row em  w ydan iem  
dzieł L l i f y  O rzeszkow ej, p ro jek tow an em  przez 
firm ę  Gobcthner i W tJlff. D zie ła w ie lk ie j p isar 
k i ukażą się w  cyklu  zb io row ych  w ydaw n ic tw  
P o d  znakiem  P o lsk ie j Akadem ji L itera tu ry '"

Pon adto  za ła tw ion o  n iek tóre  spraw y b ieżące.

U p o m t n K i  g w i a z d k o w e
Wieczne p ióra : .W aterm an 's* .Kaw uska*  
„Mdtaoor" i inne, Wspaniały wynoir „o .n - 
p e ró w  biurkow ych: Marmurowe, a la b a ­
strowe i Kiysztal„we. Albumy, Teki, Papier, 
ozdobny. Lalki, Zabawki, Gry dziecinne i to­
warzyskie, u zc  o o y  choinkowe, Biiety 
1 w izytowe Kalendarze. P o l e c a
W ła d y s ła w  Borkowski

W ilno, Mickiewicza 5. tel. 372

S p r a w * wspó łdziałam a
na M orzu Sróazfem nem

Najserdeczn lejsze
e f

Życzenia Świąteczne 
Wszystkim Swoim Szanownym Khjentom

składa

B i u r o  O g ł o s z ę  a

Stefana Grabowskiego
Telil,to , ( ja ,  b a r s k a  1 , ŹTel. 8 2 .

NAJSERDECZNIEJSZE 

Ż Y C Z E N IA  Ś W IĄ T E C Z N E  i N O W O R O C Z N E
S K ŁA D A  WSZYSTKIM SW YM  SZA N O W N Y M  ODBIORCOM  

I KONSUM ENTOM

F A B R Y K A  C U K R Ó W  i C Z E K O L A D Y

R  P O Ł O M S K I
W ILN O , W ILEŃSKA 42, TEL. 1236.

P IE R W S Z E  Z A D A N IE  ED EN A .

RZYM , (Pat). W edług in form acy j z 
Londynu, gazety włoskie podkreślają 
fakt. że pierwszem zadaniem Edena ma 
być porozumienie z państwami śródzie- 
mnomorskieini na wypadek aktu w ro ­
giego ze strony W io ch  przec iw  W .  Bry- 
tanji. Odpowiedzi tych państw mają byt 
zadawalające.

Podkreśla ją tu fakl że flota francu­
ska z. Atlantyku ma rozpocząć objazd 
portów  śródziemnomorskich w ciągli 
kilku tygodni.

K O N F E R E N C J A  L A V A L A  Z  AMI5ASA 
D O R A M I W Ł O C H ,  GRECJI I  TER C JI.

PARYŻ. (Pa i). Prem jer I-ayał odbył »■ dniu 
dzisiejszym ważne rozm owy dyplomatyczne. 
Prem jer przyjął ambasadora włoskiego Cerru- 
łłego.

W edług wszelkiego prawdopoaonleństwu, 
przedmiotem rozmowy była nominacja Edena 

na stanowisko ministra spraw  zagranicznych i 
decyzja angielska o wysunięciu w całej rozciąg 
lośei zagadnienia wzajemnej pomocy w czasie 

najbliższego zebrania rady Ligi Narotlur .

O g ó l n i e  z n a n a  i s t o s o w a n a  od  w i e l u  l a t  w  k r ó l u  i z a g r a n i c ą

< 4 0 L E K I N A Z A  H.Ńiemojewskiego
c h o r o b a c h -S t o s u j e  s i ę  p r z y

Wątroby i na jej tle:
K^rmenie żółciowe 
Żółtaczka.
Chroniczne zaparcie stolca. _____ _____  _______________ ___________
Katary (n ieżyty) żołądka i kiszek. 1 ‘ *4- ilu>_  ^

ziota . . G h o l e k i n a z a <f

II. Na tle przemiany m aierji:

ftrtretyzm.

Chor. skóry na tle złej przem. materji
ł

f f

systematycznie wzmagają czynność wątroby i wydalają w ten sposób szkodliwe poboczne produkty przemiany materji (barwik1 
żótdowe, kwas moczowy, kwasy żółciowe), uniemożliwiając zaleganie ich w organiznie. Broszu-y oezptatm e wysyła:

Lanarat. F.zjoi.-Chem. „Choleionaza-, WARSZAWA, NOW r Ś tfllAT 5 , oraz apteki I składy apteczne.

Deman-lie rządu angielskiego u państw  

Śródziemnomorskich została również poruszona 
w czasie dzisiejszej rozmowy prenijera uVHla z 

posłem greckim Polilisem. Ta sprawa byia pra  

wdopodobnie om awiana również w  czasie U on 

ferenejl L a ta ła  z tureckim ministrem spraw  

zagranicznych Arasem, któremu towarzyszył « u  

busador turecki Suud.

N A R A D Y  S Z T A B Ó W  E R A N E J I  
I A N Ó L J I  N A D  B E Z P IE C Z E Ń S T W E M  

N A  M O R Z E  S R Ó D Z I  E .M N K M .

LONDYN". (Pat). „Iteiiter" komunikuje; jak  
donoszą, nastąpiło ostatnio w  Paryżu spotkanie 
przedstawicieli sztabów arm ji lądowej l m ary­
narki W ielkiej Brytunji i Francji

Ko/mowy dotyczyły sp'uw;, bezpieczeństwa 
na morzu Śródzirmueni i inrały przebieg zadawu  
lująey. Żadne następne spotkanie nie jest p r «  - 
widziane. Sądzą, że minister Kd.-n przeprowadzić 

' w  tej spruwie w  Genewie rozm owy z reprezen 
fantami mocarstw, podczas których osiągnęło 
‘pewne rezultaty.

*
PAKYŻ. (Pat). .Information'* donosi z Lond;

1 nu nu poósluwir wiadomości, pochodzących ze 
źródeł koninrtentu., że oficjalne koła angielskie 
są zadowolone z rozmów, któn- odbyły się ostat 
nio w Puryżu międz> przedstawicielami szła 
bów generalnych arm ji i marynarki francuskiej 
i W'. Brytunji. ltozmowy te miały na eetn okre 
śleniu stanowiska, jakie należałoby zająć w  ra 
zle nlesprowokuwanego ataku ze strony W łoch.

Jeszcze zniżki cen
W A H S ZA W A  (Pat). Ministerstwo przemysłn 

i handlu komunikuje, iż w końcowej akcji, do 
tyczącej obniżki cen artykułów skartelizowi 
nych. zostały obniżone cruy ni. im następujących 
towarów :

Karbidu o 8 prorent
Wanien żeliwnych em aliowanym  o 10 proc.
Wyrobów- żeliwnych, pureelanowo-em aijow j 

nych o 16 proi.
Finansowych wyrobów  sanitarnych
W yrobów kamionkowych (rury, fasony ki 

nalizacyjne i t p.) o 10 proc.
Nuczsó kuchennych kamiennych o 20 pro,
Szkło o 25 proc.
W yrobów jutowych o 7 proc.



Boże Narodzenie na wsi wileńskiej
Jesteśmy zrośnięci z ziemią ojczystą 

jak drzewa. Gdy jakaś nieodparta konie 
czność w e rw ie  nas z korzeniami i prze 
niesie na inną glebę w dalekie, obce .śro­
dowisko, usychamy najczęściej z 110- 
stalgji. Tęskn im y wśród palm i gorąca 
za gajem  br/ozowym i ośuieżonemi ga­
łęziami sosny. Ciasno nam jest na ob­
cych przestrzennych stepach, a czujemy 
się swobodnie na pagórkow atym  terenie 
swego kraju.

Amerykańscy uczeni dowodzą, że 
przyroda w p ływ a  n ietylko na urabianie 
się psychiki ludzkiej, lecz jednocześnie 
kształtuje także nasz wyg ląd zewnętrz­
ny Źe intensywność prom ieni słońca, 
średni stopień temperatury roczne j kon 
figuracja  terenu - całe mnóstw o naj­
rozmaitszych czym ków , związanych ze 
stopniem geogralicz.nym i z ziemią, rze ­
źbi w naszem ciele jak genjalny, św ia­
dom  swego celu artysta. N iezbyt długie 
obserwacje na terenie A m eryk i Pomoc 
nej wykaza ły , żc powstaje tam now y 
typ  f izyczny  człowieka, jakby nowa ,,ra 
sa“ . W yra źn e  odchylenie od fizycznego 
p ierw ow zoru  p rzodków  zauważono na 
wet wśród potomków przybyłych  z Eu ­
ropy  rodzin, do których nie przesączyła 
się ani jedna kropla krw i tubylczej.

Na naszych ziemiach miała przewa 
gę zae< vdowaną ta atmosfera * -arowej 
p rzyrody, która w pełni ponurości 
z im ow e j i twardości walk i o byt wystę­
puję na w łaściwej po łnocv w  Skandyna- 
w ji  i dalej.

Miała, bo będziemy mówili tu także 
o zagadkowej przeszłości tysiącleci, k tó­
re urobiły  psychikę i w ierzenia naszego 
ludu i pozostawiły bogatą .-.puściznę w 
tradycjach ludowTvch Hożego Narodze­

nia
Obrzędowość Hożego Narodzenia w 

chatach ludu na ziemi w ileńskiej ma w 
sobie w ie le  p ierw iastków  niechrześr. jań 
skich N.iwet można pow iedzieć  bez r y ­
zyka, że le pierwiastki nadają całym 
świętom Hożego Narodzenia ogólną at­
mosferę, której przeciętny przybysz z 
miasta niezupełnie rozumie

Ohserwatora uderza przedewszyst- 
kiem to, że Boże Narodzenie, kl.tre w za 
sadzie jest świętem radości na wsi w ś r ó d  

hiclu jest, pełne powagi, skupienia i na­
wet mistycznego nastroju.

W ia ra  w  duchy, czary i skuteczność 
praktyk magicznych, głęboko wTogóle za 
korzen iona w  psych ice  wieśniaka, przy­
biera teraz specjalnie na sile. A przedew 
szystkiern rodzi się obawa przed demo- 
nicznemi siłam duchów. Pow ietrze  pi ze 
siąknięte jest jakimś urokiem Każda 
nierozważna czynność może spowodo­
wać niebezpieczeństwo dla zdrowia, m o ­
że wpłynąć ujemnie na hodow lę bydła, 
urodzaje. N ie  można dokonywać p ew ­
nych czynności, rozpoczynać n iektórych 
prac. Złamanie zakazu pociągnie za so- 
ba przykre konsekwencje

Jednocześnie' wieśniak strje się bar­
dzo gościnny dla dusz swoich zmarłych 
przodkow  i poczuwa się do obowiązku 
świadczeń na ich rzecz. Na północy jak 
w N o rw eg j i , łslandji, występuje to w  for 
mie bardzo w yraźne j I.iid w ierzy tam 
że podczas świąt Hożego Narodzenia ot­
wiera jk się wrota zaświatów i wszyscy 
jego mieszkańcy, zarówno zmarli jak i 
cały bogaty świat duchów demonicznych 
zbiegają na ziemię. Zmarli szuka ją swo­
ich krewnych i miejsc, gdzie się w ycho­
wali. Lud ułatwia im te poszukiwania.

wystawiając w  oknach płonące świece. 
W  domach czekają na dusze zmarłych 
zastawione suto stoły Piece są dobrze 
napalone, aby zmarli zziębnięci na z ie­
mi, mogli się ogrzać v. mitem ciepli

Na wsi naszej wier/.inia te występują 
w fo rm ie  bardzie j łagodnej, śc lto iowa- 
nej. Naprzyhład przed w ieczerzą w ig i l i j ­
ną głowa domu zaprasza: „Dziedy, dzie- 
d y , chadzicie kućciu jeśc i"  albo ,.Maroz. 
maro/., chudzi kućciu jeści". Zaproszenie 
jest skierowane pod adresem zmarłych. 
Lud wierzy, że po w ieczerzy w ig i l i jne j 
dusze przodkow  będą się posilały okrn 
szynami jadła, po/.ostawionemi na stole. 
JćSt całe mnóstwo innych przykładów

T o  są fragmenty bogatego splotu ob ­
rzędów Hożego Narodzenia, k lóri p r zy ­
pominają swoim charakterem obrzędy 
zaduszkowe, poświęcone już wyłączni, 
kultowi zmarłych. W  dzień . Dziadów", 
poświęcony zmarłymi wieśniak nasz wie 
rzy równii ż głęboko w obecność dusz 
p rzodków  w chacie., w udział ich w po­
siłku itp.

Na podobieństwo Indowej obrzędo­
wości Hożego Narodzenia i dni zadusz­
kowych  na północy Europy zwrócił u- 
wagę uczony duński Fcdberg i po su­
miennej analizie bogatego materjału et­
nograficznego doszedł do wniosku, że 
święto Bożego Narodzenia na północy 
nie jest jak dotychczas mniemano świę 
tem przesilenia zimowego*' 1 cez ..świę­
tem umarłych

Jak to należy rozumieć?
Otóż przed zwycięskiem wkroczt ni&m

chrześci jaństwa na jnii.sze ziemie i na 
północ, istniała tu bogata obrzędowość 
pogańska, zw iązaną z porą roku Feil- 
berg jak podaje prof. Klinger w ..Obrze 
(Iowości ludowej Hożego Narodzen ia" —  
..wysuwa bardzo prawdopodobni' przy 
puśzi zenie, że podobna pora , ,,gdy 
dzień jest tylko krótkim zmierzchem 
między dwiem a nocam i" i ..gdy w  natu­
rze wszystko dokoła zdaje się niejako 
mówić o brakli życia, światła, c iep ła" —  
..powinna być  raczej porą osobliwi j po ­
tęgi duchów ciemności i nocy a przede 
wszystkim i porą powrotu na świat u- 
mcrlych. którzy, jak mów i zgodna wia 
ra Indów, boją się światła dziennego i je­
dynie pod osłona. Uticj ważą się opusz­
czać swe mogiły '. Istniało więc na pó ł­
nocy p o w a ż n i . pełne zapatrzenia w 
.świąt pozagrobowy „św ięto  umarłych 

Chrześcijaństwo niosło na nasze-Mit 
mię przewagę wesołości, p::otliwości i 
roztańczenia w- obrzędowości Świąt Ho

żi go Narodzenia. Przyszło  dojrzałą falą 
/. zachodu, wzbogacając się tam po dro­
dze z południa w  szereg nowych i uzu­
pełnionych obrzędów.

Na północy i naszych ziemiach fala 
ta starła s.ę z obrzędowością pogańskich 
wierzeń!

Praprzodkow ie  naszego ludu, ulega­
jąc chrześcijaństwu nie rozstali się z ob­
rzędowością dotychczasowych swoich u- 
roczystości pogańskich Przec iwn ie  kult 
p rzodków  nadal charakterystyczną at­
mosferę całej dzisiaj istniejącej jeszcze 
obrzędowości Hożego Narodzenia na wsi 
wileńskiej i fragmentarycznie dotarł do 
naszych czasów w swej pieryyołnej f o r ­
mie

Mmoslera la sięga korzeniami w za 
mierzehłą przeszłość' dz ie jów  naszych 
ziem i świadczy o głębokim konserwa­
tyzmie ludu wis jsk.ego. zrośniętego m i­
łością do zagrody ojców z ziemią o jczy­
stą jak drzewa z glebą W ło d

C ę n  f l f z a c / f t  z e p s u ł a
s z o p k ę

„D z is ia j cyw ilizac ja  zepsuta nam 
szopki;... .leszcze tam po w.daeli zacho­
w a ły  się poczęści ilaw .ic  tradycje, ale w 
m iastach szopka inny zupełnie przybra 
la pozór. S zczegó ln ie j w W arszaw ie  —  
„n i ju ż poznasz ‘ łow nego w idow iska I... 
N iem a rlawnycli śpiewek i ow ych  w szyst­
kich narodow , pocz;)w .,zy ud pasterzy ze 
swoja trzoda, aż <lo kusego W ęgra  z o le j­
kam i i sławna pom adą, k tó rz "  p rzych o ­
d zili się pok łon ić Panu .leznsowi. K ró l Ile

K O L E H D N I C Y ■

Jedno z najtirnczyścic j obchodzonych  sw iąl Św ięta H ożego N arodzen ia  zw iązane 
są z m nóstwem  zw ycza jów  ludowych.

B oże Narodzen ie  św ięci lud nasz. z w ie lk ą  pow agą i dop iero  dzie li św. Szczepana jest 
ju ż weselszy, gdyż. w tedy dop iero  zn a jom i m ogą  się odwiedzać W  zw ycza jach  odpraw ianych  
w  czasie świąt Bożego  N arodzen ia  mamy w yraźn ą  m ieszaninę dawnych  słow iańskich obrzędów  
ku czci słońca w  rzasie z im ow ego  przesilen ia, oraz późn iejszych  zw ycza jów , p rzy ję tych  już v 
czasach chrześcijańskich

P odobn ie  i p rzy  N ow ym  Boku mamy bardzo w ie le  zw ycza jów , starannie przestrzega 
nych. gdy ż rozstrzyga ją  one o ca łorocznej po my.ślno.ści. P rzcdew szystk iem  w iec  w dzień ten 
lud —  podobn ie zresztą jak  w szyscy —  składa sobie naw zajem  życzen ia. "N ieraz osypu ją się 
owsem , na znak pożądani j ob fitości zfcaBtr, przv obchodzeniu  dom ów  noszono daw n ie j owies 
i na wszystk ie  rog i dołu  sypano jio  szczypcie, aby lak  całe stoły b y ły  za łożone chlebem  v> no 
w ym  roku. W  dniu łym  dzieci i .ż a c y  szkoln i p raw ili n iegdyś jiow inszow ania , zw łaszcza zaś 
ci, k tó rzy  ży w ili się z łaski poczc iw ych  ludzi. Pod  w p ływ em  tych żaków  m iejsk ich  także dział 
\va w ioskow a  obchodzi chaty i dw ory  i za ży czen ia  urodzaju  dosta je  „k o len dę ". N ieraz ehe 
dzą po te j kolendzie  chłopcy, p rzebran i w s fo r ę  w ilczą , baranią lub n iedźw iedzia . W o gó le  
lud nasz stara się w itać N o w y  R ok  z wesołością, a zw łaszcza chłopcy i d ziew częta  p ła ta ją  sobie 
naw za jem  psoty. Zam azu ją w ięc  szyby gliną, w ciąga ją  na dym nik bronę, d rzw i chaty zasła 
n ia ją pniem  łub zde jm u ją  z zaw ias w rota  i w yn oszą  na w ieś w  pole.

Podajem y rycinę n iezrów nanego  odtw ó rry  zan ika jących  zw ycza jów  i obycza jów  poi 
skich Anitriollego —  przedstaw ia jącego  uciesz ne fig le  kolendn ików .

rod  pozostał, a le  p rzyw dzia ł na siebie 
strój z króla czerw iennego  kop jow any . 
(ego m arszałek w ystępu je ze zło tym  puk- 
lerzeni i dzidą, a le  za lo  d jabeł ilie  w y ła ­
zi tak. jak daw n iej. z pod  ziem i, a le  
spuszcza się z sufitu, by porw ać swą o fia ­
rę i unosi H eroda w- j>owielrzc, przcezem  
kurtyna zapada.

lak  p.sze „T ygo d n ik  lllustroyy a n y " w  roku... 
tbtit*: W ięc  ju ż w tedy ..cyw ilizac ja  zepsuła szop­
kę**! A przecież to były- czasy m łodości naszych 
dziadów , k tórzy  nam -właśnie ty le  0  szopce opo­
w iada li! 1 tak ucięliśm y- sami w  dziecinstw ie 
zobaczyć szopkę, tych chłopców  chodzących ,/. 
gw iazdką te postacie, tak dobrze nam znane 
z opow iadań  i z czytan ia  —  H eroda, djahła...

N ic .tety, m ato kto 7. nas w id zia ł szopkę, a 
yóneciia m łodzież z dużego miasta napew no je j  
nie zobaczy. W a rto  solne zatem  przypom n ieć  
raz na rok te postacie klasyczne.

W ięc  Herod —  m ocarz, c o , „raty- świat z 
gw iazdam i m iał pod sw ojem i nogami** i n icze­
go się nic lękał, p rócz Bożego  D ziecięcia na li- 
eticm siani, A le  1 po niego p rzychodzi śm ierć 
lasnokościsla i h ic n i“  pom oże, ani berło, ani 
korona, ani skarby, które je j  H erod  o fia row u je  

zab ierze jego  g łow ę A w tedy p rzyb iega  d ia ­
beł po je g o  duszę, „z rod zon y  z o jca  kruka, 
matki w ron y , p oryw a  go na w id ły  i niesie do 
piekła, w ie lce się radu jącego. A le  i na d jao ła  
jest sposób: da mu radę —  baba. Tuk tedy ’je*t 
i happy ‘ 'iid Ku zadow olen ie  nudytorjuni

Osobnym  i w zn iośle jszym  aktem  w idow iska  
był pokłon  Trzech K ró li * pasterzy- z daram i: 
barankiem  koźlęe ie ’m, skóram i. A  z boku w o j ■ 
ski rozm aite, w  strer ach zupełn ie fan tastycz­
nych. i w- zah ż.no.ści od epoki, w  ja k ie j jasełka ,
b y ły  w ystaw iane, p rzypom in a jące  stroje współ- 
cze ale. Śpiewano p rzy lem  piękna kotendy, dziś 
w- w iększej syys j ezęśei zapom niane.

D la rozw eselen ia ludu. k tóry  nie m ógł długo 
t-w ać we w zn ios łym  nastroju i m roczn ie  żądał 
jakiegoś odśw ,ożenią w idow iska , w p row a d za ­
no różne luźne scenki z pornszanem i ku k ie łka ­
mi, k tóre tak opisu je Jędrzej K ilow iez :

 Tam  żyd wytrząsał futrem , poka­
zu jąc je  z obu stron, jakby do sprzeda­
nia. drugi mu je ukradł i stad k łótn ia  w ie l 
kn. aż żyd skrzy wdzony pokazał sie z żo ł­
n ierzam i i instygntorcm . b iorącym  pod 
w -i-te złodzie ja . Gdy taka scena zn iknę­
ła. pokazała sie druga, naprzykład : ehło- 
lióyy p ijanych, b ijy ryeh  się. albo szynkar­
ka tańezaea 7 kaycalerem, albo śm ierć z 
djnbtcin na jp ierw  tańcująca, a potem  b i­
jące się ze solką i yv b itw ie zn ika jąei, T o  
znoyyu m usztru jący się żo łn ierze, tracze 
drzeyyo trący i inne tym  jłodohne akc je  
ludzk ie ilu w yrażen ia  ła tw ie jsze ..."

Na zakończenie ryycliodził zyyykte dziadek 
kościelny (kukiełka).

Stary- dziadek brodą Cliyyiejc 
Bo 11111 zim no lirzy* kościele.
Zehy państwo dobrzy  byli 
1’ ioc yv kościele postaw ili.

Była to przym oyyka do datku, k tórego  zg ro ­
m adzone a iidytnrjun i zw yk le  n ie szczędziło, bo 
—  piec, n ie p iec -—  ale na ro zg rzew k ę parę g ro ­
szy d z iadkow i dać trzeba. Dałybyśmy i m y chęt­
nie. ale —  gin ie już zw ycza j szopki.



4 . l i l  R J IiR " z dniu 24 grudnia 1935 r.

JA K IE Ż BĘDĄ ŚWIĘTA?
...Wracałam samotny drogą, biegnącą 

przez las. Za mną o  kilkanaście kroków  
biegła wiejska kol)i< cina, ubrana w  oza- 
rą, ‘znoszoną kurtkę, podartą spódnicę i 
znoszony biały szalik na głowie. Nudno 
iść samej w ięc gdy się zbliżyła, pożarto- 
wałatn że nie dam jej iść szybciej odent 
nie. .

..I nie mogłaby ja, paniutko, choćby 
chciała- Cały dzień drogi i noc iść trzeba, 
do miasteczka jeszcze 24 kilometry, zano 
cować gdz i eś  przyjdzie się a to po krza- 
kac n isć nadto przeciwnie nocą

„A  jkątlże taka daleka droga? I dla­
czego?"

,.Komasacja w W iln ie  płaciła, paniut­
ko... o j zgubiła ona nas na czysto... a mó 
wili ludzie, że dobrze będzie.. ty lko  eóż? 
Mój mężczyzna ciemny, durny ze wszy 
słkic m. ani on z czem obróci się, ani pic 
nięd/.y nie zarobi, wszystko moja głowa 
nieszczęsna musi" — - biadała

.Jakże to było, proszę pow iedz ieć? "  
.pyt dam.

, A ot tak... żyli m y siako —  tako daw 
niej. w kupie, az tu ,jnów io , komasacja, 
dobra rzecz, Tak. kiedy gruntu dobrego 
dadzo. Ueż płacić trzeba budować się 
takoż. \ to mój nie dopatrzył w lep il i  by­
le co, w iadomo, cliło chitrzejszy dek 
chwyci pierwszy, a elito nie cliapun, tego 
nadujo, jak  mojego.. Dali ta ziemia w sa 
m vm  lesie. Drenna, ja łowa i dzma. Tak 
Poszli m y na ta nowa gospodarka... Cóż 
ziemia zarośnięta dzikim mchem i ..sza- 
rennikicm . wyszli my na la pola jak na 
pustynia Ilozebrali stara chata jeb  no­
wa sklecić jakoś, aż tai i posypała „ię ca 
ła, jak próchno, bo kiedyż jo  staw Ii ?... 
Za o jców  dziadów. Przegniła i do nicze­
go... Po cudzych kąlach przy szło bad/cuć 
się. zadłużyli się... No, cóż robłć?

Ty lko  wiosna wzeszła i śnieg —  tod 
puścił dawaj-że ja do mojego. Sama 
karcze ściągani, toporem wyrąbuję korzi 
nie. Straszna okazała się ta robota .Ko- 
z o r C .  to czysto skała, -wszystko zarośnię 
te rn_dym, złym mchem, twarda z'emia. 
sucha, jałowa, bez nawozu nic nic warta, 
a u mnie krówki już nie siało, kupić nic 
mam za co

Cały dzień od szarego świtu do nocy 
przy tej robocie, podwojne ja mozole z 
rąk pozdzierałam. Posielim oslatnie ziar 
no, chleba nie jedli, a posieli... Nu .. szu­
mnie obeszło... Zarodziło. ajajaj... Wszy 
stkiego 1 0  pudów kartofli i 1 0  snopów 

k łaków " żyła- Cała zima siedzim głodni 
i chłodni, przez rok już m y znaczy chic­
ha nie widzim. kartoflami obywam y sit.

Wzię ła  ja pud kądzitli do przędzenia, 
mąż na trzy miesiące na służbę poazedł 
kartofli i trocłię mąk: zarobił akurat ty­
le, że można było świmuka wyhodować. 
Sami my sobie żałowali, a jego karmili, 
czem  mieli najlepszym; no to sprzedała 
na nowy rok za 22 zł. Ale ot i bieda... dru 
ga świnka co mieli zachorowała, i musie

li dollac, „krupczatka" okazała się, to i 
tak niktby nie kupił, sami jo zjedli, tyle 
naszego, u clioc bez chleba i bez mąki, 
zawsze jakoś silniej i stali tylko szkoda 
że taka strata!

Przyszła wiosna. Jak mnie tu grosz za 
robić zebrać? Zbieram ja worek sr .za­
wili. na plec’y biorą, 1 0  jajek złoży kurc 
czka jaki litr śmietany zbiorę pomaleń­
ku sami cały rok mlekiem nic bieliliśmy, 
i / tym towarem prę się do miasta; sprze 
dam i na budynek składam. Rozdobyłam 
aż dwa parsiuki. karm iłam całe ki­
to mąką. z trawą i w jesieni jak sprzeda 
łam. było z czego chatka kupić.

Ale ona była nie gotowa, dużo czego 
trzeba w je j  było j is zcze  robie*. Umówili 
się na zima do cudzej chaty i z malusiń 
kim dzieciuczkiem zamieszkała tam. A- 
le ot kiedy bieda. Zachorowałam ja  po 
dziecku zaraz i bardzo męczyłam się, a 
tu su u h  żniwa, tylko wtedy mogę do­
brze zarobić; jak nie zarobię, z czegoz 
z imę przeżyć? Nasza dzika ziemia 
i znów dała jak na kpiny, dobrze że ty­
le co zasieli, a nadto nic. Aż kiedyś mój 
papa zaszedł, popatrzał na nasza bieda, 
pożałował mnie i dwa złote dał. ,,na 
clileb ’ inowi. Zapłakała ja z tego szczę 
ścia choć ledwie na nogach mogła .stać, 
zlazła z łóżka do dzieży, rozczyniła  i u- 
piekła chleba... T o  nasz był pierwszy- i 
ostatni w  tym roku chkb. Choć po ty  ze 
Słabości na mnie biły ale tak chleba 
chciało się. że podołałam. Jedli m y ten 
chich i mnie aż łzy kocili sio po twarzy,

że ol, jakby swoj clileb jemy. {Bardzo 
słaba byłam, ależ trzeba iść żąć. Podu- 
szeczkę zrobiłam dziecku i do sąsiadki 
odniosłam, bo rządca bardzo nie lubi 
jak  baby z dzieciukami na polu do żniej 
ki sta jo  T o  ja tu żnę, a sama myślę, co 
m ó j Kaziuczek robi, ci nie płacze za sil 
nie, ci nie zjedzo jego  muchy? U są- 
siadki bardzo brudno było  i zaduch la 
ki, że dzieciuk ciągiem płakał, a może ■ 
i z głodu, bo w iadom o, nim przylecisz z 
pola karmić, zgrzana, dechy aż zapiera, 
serce tłucze się, nakarmisz, to jemu nie 
w  korzyść ten pokarm szedł., a nie 
clitóre mówili,  że sąsiadka żeby nie za 
krzyczał się, bo to, mówią, konwulsji 
może dostać 7. krzyku, dek jemu sysol- 
ka z maku dawała. Od tego musi a mo 
że i pokarm mój n iezdrowy był, ei po ­
stny sama tyle czasu byle co jadła 
schudła, dość że ot, rośnie on durny 
mu..i, bo Irzeci roczek jemu i nic na­
m ów i... Z początku myśleli, że „siedun 
tylko będzie i prędko przejdzie, okurza 
li, i w  ziółkach kąpali, ale teraz ani on 
mówi, ani rucha sic jak inne dzieci, 
siedzi jak snopek napuszony... oczy męt 
ne i milczy. Radziliżesz ludzie umieją- 
ce, żeby do W ilna  jego zanieść i ci pod 
rzucić gdzie, to do przytułku zabiorą, a 
nie, to żeby doprosić sic do takiego dok 
tora chtóry uczy studentów, to on takie 
dzieci bierze i na ich uczy... Ale mnie 
taki strach, co mojemu dziecku będą ro 
bić? T o  i tymczasem tak ż y je ... a m o­
żesz Róg zlituje sic i on przem ówi? Mo

że stanie na nóżkach, będzi jak inne 
f dzieci? Cii to ja jedna horówała przed 

jego  urodzeniem? W szystk ie  my w ios ­
kowe baby tak. . i jakoś są żesz zdrowe 
dzieci u łudzi... Jak komu poszczęści 
się, paniutko ...ale ot, jakież u nas swię 
ta będą? Nic wesołe, głodne, w  mieście 
to ludzie o biedocie pomyślą, lo drzew­
ko dla dzieci, ito jakoś wspomogą., a na 
wsi... tylko ten las zaszumi, zahuczy nad 
głową, pożałuje biednego człowieka i t »  
każ Pan Jezus co narodził sic w  bied 
nośei, na słomie

W edług opow iadan ia  JL [tu -ow e j

H. R.
i n w n m a u m n B n H M M

B y w a ły  dawniej 
p re ze n ty ...

D obry s iary  polski zw ycza i obdarzan ia  się- 
podarkam i na Boże N arodzen ie  dziś zaniki- wc 
bec c iężk ich  czasów , a lbo  p rzyb ra ł ro zm ia ry  ra ­
czej sym bolirzne. Jakiś kw ia tek  -  jeś li ko­
nieczn ie wypada —  czeko ladk i (jeśli c ię p op ro ­
szą na w iłji;), a m ężow i lub żon ie  —  e.oś p rak ­
tycznego. N iech  bęazie  p rzy jem n e z pożytecz- 
nem. Dziec.i ly lk o  obdarza się zaw sze w  m iarę 
m ożności, bo to p rzecież najw iększa p rz - jem  
n MC -  patrzeć . ia p raw dziw ą, bezpośrednią, 
n iekłam aną radość dziecka.

A le  nasi p rzod kow ie  m ogli sobie na to p o ­
zw o lić  i lista p od arków  w  dom ach m agnackich 
wygląda w cale  pokaźn ie. Oto, jak  op isu je  Ł u ­
kasz G ołęb iow sk i spis upom inków  p rzezn a ­
czonych przez M arszałka K azan ow sk iego  dla 
dw orzan  na N o w y  R ok  1683

„Panu Koniuszemu koń siwo-jabtkowy, a 
rzędem srebrnym 1 kutaskami jedwabnem i; Pa 
nu sekretarzowi Jasińskiemu kiereja altembaso 
» a  z rysiami i klamrą srebrną: Panu sekreta 
rzowi Kulczyckiemu kiereja z popielicami; P a ­
nu inspektorowi paehollków pas z zapinką i i a  
rakiem ; Panu inspektorowi Domu żupau ada 
uiaszkowy, i ten kołpak soboli. Panu Piwni 
czerac czapka z H ibo inu . Każdemu z pacno 
lików nowy żupau według nowego kroju 1 po 
8 zip., każdemu ze starszych służebnych po 
zip. 7, keżdcinu ze średniej po 0, każdemu z 
młodszych po 3, każdy eiura weźmie 2 złp., 
każdy popyehaez zip. 1. Icbmose P. Rotmistrze 
wezmą po szabli roboty Andrzeja ze starego 
miasta, inni P r  towarzysze starsi wybiorą, jak  
im się upodoba, po parze pistoletów z mego 
arsenaliku, niloozl zaś po szabli roboty Jonso 
na z Podwala. Jeśli który z młodszych towa­
rzyszów nie ma teraz konia, to mu wolno w y ­
brać z trzeciej m ojej stajni Ksiądz taneiun  
weźmie z moich antyków, eo mu się upodoba, 
u kaznodzieja pierścień z wizerunkiem Pana  
miłościwego; gwarujan zaś bernardvusii, nas* 
spowiednik, asygnację na 20 wozów zDoża. 
Szpitalowi na Mostowej ulicy daję asygnację 
na tyleż wozów, SzpiCaiowi Św. Ducha na wo 
zów 10. Moi przyboczni wezmą po 20 zip., u 
klony został pominlon, niech śmiało przyjdzie 
do mnie, przypomni, a będzie obdarzon*.

Trzeba  przyznać, że lista p odarków  jest ob 
Uta, a u łożen ie je j, tak, żeby w szyscy by li za d o ­
wolen i i n ikt się n ie  obraził, też m usiało b y r  
n iełatwe, zw ażyw szy  na subtelne odcien ie służbo 
we. Bo m ógiby  się przecież ciura ob razić  gdyby 
zi iw n an o  go z popychaczem ...

W  każdym  razie  —  p rzy jem n ie  byłoby dziś 
doslać kon ia z rzędem  srebrnym  —  i tak  d a ­
lej... hn.

IOO

a w tc ijm s c :ś m e ttm
pizy ,ednoczesne,n wjcechowOruu zużycia p; ądu w watach chroni kor,sume,\ta 

przed nabyciem mułowa,-oLiWych żarówek. Widniejąca na wszystkich Osra-
mówkach- [7l pieczątka informuje nabywcę o ilości wydzielanego światła przy

m a ł y m  zużyciu prądu w watach Nie może być zatem wątpliwości, którą 
larów kc Tioleij nabyć.
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Fr. Olechnowicz

Dług honorowy
(Tłumaczenie z rękopisu 

białoruskiego)
Karta mu zdecydowanie nic szła.
No, bo proszę- posiada w reku da 

ntę i króla; dokupuje asa, zdawałoby 
się,  że dość; prawda ? w ięcej ryzykow ać 
nie można. Rażeni ośmnaście.

Partner otw iera swe karty, d z iew ią ­
tka i dziesiątka —  o jeden punkt w ięcej!

Albo znów dwje dziesiątki. Stop! 
Dość! więcej nie trzeba .

U partnera - dwadziesc,a jeden...
Znów  różnica tylko o jedno oczko, 

ł la 7 szulerki. W olta  wy K u rzona  W a ­
nia się na tych rzeczach zna Złapałby 
partnera in flagranti i zmasakrował swą 
jiotężną pięścią. Wprost szczęście'

W an ia  wyciąga z kieszeni swego Liu- 
s/Ialu garść banknotów. Nie liczy Praw­
dopodobnie jest tam około trzydziestu 
rubli sowieckich. T o  wszystko, co muł
pozostało z wczora jszej w ygrane j i z ob ­
f itego  łupu. k ló ry  mu przypadł po nie­
dawni m okradzeniu zasobnego spożyw 
czego sklepu, obsługującego personel 
iiad/orc/y obozu sołow ieckiego.

Karta mu zdecydowanie nie szła.

Przegrał.
K ln ie soczyście. K ln ie tak, jak um ie­

ją dziś kląć tylko w  Rosji Sowieckiej. Do 
tego ohydnego przekleństwa, datującego 
się podobno jeszcze z czasów niewoli ta ­
tarskiej, gdy  zaborca starał się upoko 
rzyć swego niewolnika, bezczeszcząc do 
tire im ię jego matki ostatnia rewolucja 
rosyjska dodała jedno słowo, me m ają­
ce żadnego zw iązku logiczneget z calem 
zdaniem lecz stanowiące straszne blu- 
źnierstwo, wstrząsające dreszczem zgro ­
zy tego. kto pierwszy raz je usłyszy.

Lecz  partnerzy W an i by]i to ludzie*, 
którym nie był obcy słownik prze­
kleństw katorgi sowieckiej Nie zwrócili 
najmniejszej uwagi na okrzyk  ni*fortun 
nogo gracza.

I grali dalei.
—  Ej, Wania, szczęśliwą w n r ł o ś c — 

dowcipkuje* Stiopa, szczerząc swe czar­
ne spróchniałe zęby.

Lec* W an ia  nie słyszy tej uwagi 
Przesj 11 ku jo kieszenie swego buszłatu 
lecz próżno. Z n iedawną posiadanych oś 
miuset rubli, niema już nic, ani grosza!

Organizator niebezpiecznej eskapa 
d\, bohater dnia w  sfor/i kryminalnej, 
tiiadaw-ny pkitent i bogacz przegrał o 
slatnią garść banknotów.

—  Dość, —  powiada najszczęśliwszy 
z partnerów Pietia —  ze śniadą twa­

rzą straszliwie zeszpeconą ospą
Lecz Wania chce się odegrać.
—  Ej, w y  tam, ciszej, pora spać —  

woła- ktoś 7 dolnych prycz.
—  W yśpisz się draniu, szlag cię nie 

trafi... Dawaj karty... Jeszcze raz!... 0  
co?

Mdłe sw-i-tli łko tO-cioswiceowej, w- 
mieszczonoj pod pułapem lampki elek 
trycznej, rzuca słaby blask na scenę, ro z ­
grywającą się na górnych pryczach. Na 
dolnych już większość w ięźn iów  śpi

L(*oz tu, na górnych pryczach gracze 
me myślą o spoczynku.

W ania  przeszukuje swe kieszenie, lecz 
bez skutku.

Wanta! —  szepce n a c h y l a j ą c  się 
doń zezowaty Misza —  chcesz?., tam. 
o tego kaera Piętrowa... wiesz? na dole, 
na lewo od okna. spodnie v- paski., do 
bre.. za— gra— nicz— ne...

—  Dawaj karty!
Zaszmi Icowane karty własnego wy 

robu znów w ruchu. Wania... znów prze­
grał. Już nie klnie. Zgrzyta zębami. On 
—  organizator wielkich kradzieży, on, 
który- na wolności miał do czynienia 
nieraz i z ..mokrą ' 1 robotą, jutro będzie 
musiał pójść na drobną, „szpańską" kra 
dzież; wyciągnąć z kuferka sąsiada wię 
źnia przegrane dziś cudze spodnie

Dług honorowy.

— No chodźm y spać.
—- Grajmy dalej —  ryczy Wania
—  Dość.
—  Nie masz prawu mówić: dość

—  W an ia ' przestań!
—  Milcz
—  W szak nie masz już pieniędzy-.
—-  Nie twoja rzecz.
—  Ej, w y  lam, na górze —  jęczy K oś  

z dolny-ch prycz —  dajcie spać, noc./.
—  Stul pysk!
Gracze nie obawiają się: nikt nic do 

niesie. Komendant kontpanji jest osobi­
stym przyjacielem Wani, na wypadek wi 
Syty nocnego patrolu u drzwi dyżuruje 
„szpanionek'', drobny początkujący z.ło- 
d-iejnszek, który uważa za zaszczyt u 
służenie starjTBi rycerzom wytrycha, 
drzemiący w korytarzu dniowalny" nie 
zdradzi bo będzie się obawiał zeitisly. .

—  Grajmy tiałej!
—  O c o  ? *

O p a l e c  —  powiada W a n c i .

—  Jaklo palec?
Partnerzy narazić nie zrozumieli o 

co chodzi.
—  O ten jialec —  wskazuje Wania 

mały palec u swej lewej ręki —  za pięć­
dziesiąt rubli. Jazda?

Psa*Inerty skonsternowani spojrzeli 
po sobie. Trochę im nieswojo. Czują się 
jakby- zażenowani. Jakto? On —  iclt pro
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0 POCHODZENIU S ZLA C H TY LITEW S K IEJ
Szlachtą „ l itew ską " nazywam  u m ow ­

nie klasą rycerską W . Księstwa Lit. nv 
najszerszych jego  granicach, osiągnię­
tych za W ito lda , a zaczynających się kur 
czyć oa końca X V  w. W  momencie kul­
m inacy jnym  rozw oju  terytor ja lnego mia 
to  państwo litewskie na rubieżach p ó ł ­
n o c n y c h  ziemie litewskie etnogra fi­
czne oraz połocką, na w s c h o d n i c h  
z. smoleńską (z W iażm ą ) i Siewierszczyz 
nę (tudzież tery tor ja nad górną Oką}, na 
p o ł u d n i o w y c h  z. k i jowską i P od o ­
le, na z a c h o d n i c h  W o ły ń  i Pod la ­
sie.

Na ogrom nej części tego obszaru 
mieszkała ludność ruska, stanowiąc prze 
waża jący składnia etniczny państwa li­
tewskiego D w ór w. książęcy i szlachta 
L i tw y  etnogra iicznej zna jdowały się pod 
w p ływ em  ruskiej kultury, a język  ruski, 
m im o przy jęc ia  chrztu przez L i tw in ów  
w obrządku łacińskim, pozostał aż do w. 
X V I I  o f ic ja lnym  język iem  państwowym. 
W obec  tego rodzaju  stosunków etnogra­
ficznych i kulturalnych utrwalił się p o ­
gląd, zwłaszcza w '  nauce rosyjskiej, że 
W. Ks. L it  by ło  z  ducha i w  istocie swej 
państwem nie litewskiem, lecz ruskiem, 
a unja z Polską i kultura zachodnio w pro  
wadziła w jego  treść wewnętrzną dyso­
nans.

Jednakowoż bliższe wejrzen ie  w  stri? 
kturę L i tw y  jagie llońskie j nie po tw ie r­
dza owego  poglądu Kultura ruska nie 
była samodzielna i najcenniejszym je j  
składnikiem by ły  elementy bizantyjskie, 
prze jęte bądź bezpośrednio z Eizanojum- 
bądź w  postaci przetopionej przez Sło 
w iańszczyznę Połudmow ą. Podobnie, iak 
w p ływ y  łacińskie, d a im v  na to na W ę  
gry  lub Polskę, nie zatarły oblicza naro­
dow ego  tych państw, oddziaływania rus- 
ko-bizantyjskie na L i iw ę ,  najsilniejsze w  
dobie pogańskiej, nie przesądzały o je j 
asymilacji do Rusi zwłaszcza wobec sil­
nych w p ły w ów  zachodnio - krzyżac 
kich W  swej masie L itw a  ustrzegła >ię 
przed niebezpieczeństwem poddania się 
bez zastrzeżeń pocf wpływy ruskie i wy­
trwała w  rodz.m vch  w ierzen iach pogan 
skich aż do chwali, gdy  okoliczności poz 
w oli ły  jej na przy iecie katolicyzmu i w e j 
ście w  sferę cyw ilizac ji zachodniej.

W  niniejszym artykule mam zająć 
się inną sprawą, m ianow ic ie  określeniem 
siły liczebnej dwóch  g łównych  żywiołów7 
narodowościowych  W . Księstwa, litews­
kiego i ruskiego, o ile te żyw io ły  wystę 
pow ały  w charakterze czynników polity  
cznych. Otóż niezorganizow ana i bierna 
masa chłopska nie odgrywała żadnej r o ­
li w  życiu politycznem małą wagę miało 
mieszczaństwo, natomiast za decydu ją­
cy  czynnik społeczny należy uznać w  
tym względzie  rycerstwo Od czasów p o ­
gańskich ono by ło  g łów nym  motorem

machiny państwowej i utrzymało się w 
tej roli aż do upadku Rzphtej. Tedy, zgo 
dnie z wysuniętem zadaniem, ogran iczy­
m y się do rozpatrzenia składu s z 1 a c h 
ty W . Księstwa Lit. pod wzg lędem  je j  
pochodzenia narodowościowego.

M aterja ły  źródłowe, pozwala jące na 
statystyczne ujęcie kwestji, zachowały 
się dopiero od X V I  w. Są to t. zw. popi 
sy rycerstwa, czyli o fic ja lne spisy szla­
chty, obow iązanej do osobistej służby 
w o jskowej, lub do w ystaw iania  ze swych 
m ajątków  pocztów  zbrojnych na wojnę. 
Za podstawę naszych w niosków  będzie 
służyć najstarszy popis, u łożony w  r. 
1528, gdy obszar W , Księstwa uległ usz­
czupleniu spowodu utraty S iewierszczy- 
zny i Smoleńska, nadto w  popisie nie zo 
stała uwzględniona ziemia k ijowska 
w raz  z Podolem . Na pozostałem terytor- 
jum spis został podzie lony według p o ­
w ia tów  (z w y ją tk iem  pocztów  „pańs­
k ich "  czy li magnackich i t. p.) i pozwala 
wnosić na podstawie analizy im ion i naz 
wisk i innych wskazówek o składzie w y  
znaniowym i narodow ośc iowym  ów cze ­
snej szlachty, której przytacza około 
10.230 osób g łów  (rodzin).

Szlachta l i t e w  s k a  mieszkała 
przedewszystkiero na Żmudzi, wynosząc 
tam, według popisu 2142 osoby (20,9%). 
W o jew ód z tw a  wileńskie i trockie 1), obej

*) Mani na myśli w  tym wypadku i daloj 
w tekście jednostki administracyjne w  grani­
cach, ustalonych w  156Ó/0 r.

mujące Auksztotę, czyli górno-litewskie 
terytorjum plemienne, tudzież przyległą 
dawną pustkę rubieżną, która oddzielała 
ongiś L itw ę  od Rusi Czarnej, z. mińskiej 
i połockiej, również m ia ły  bo jarstwo nic 
mai wyłączn ie katolickie, t. zn. litewskie 
go pochodzenia, w y jąw szy  pow iat gro- 
dzienski, gdzie szlachta ruska stanowiła 
w  X V I  w. większość. Otóż Auksztota (bez 
pow. grodzieńskiego) liczyła w  1528 ro ­
ku 3.636 rodzin szlacheckich (35,5%).

Na drugiem miejscu po litewskiej, pod 
względem ilościowTym  należy wTyniienić 
szlachtę p o l s k ą ,  n iezwyk le  licznie re 
prezentowaną w  powiatach podlaskich 
drohiczyńskim, miedniekim, a zwłaszcza 
bielskim, gdzie mieszkało rycerstwa 2313 
rodzin (22,6%), wT tern znikoma ilość Ru 
sinów (zapewne nie w ięce j niż 100). W  
pozostałych dzielnicach z p izew agą  szla 
chty r u s k i e j ,  popis w ym ien ia  zaled­
w ie 2139 osób (21%). Jak w id z im y  szla­
chta ruska stanowiła nieznaczną stosun 
kowo mniejszość, a chociaż stosunek po­
praw i się na je j  korzyść po uwzględnie­
niu z. k i jow sk ie j z Podo lem  (paręset r o ­
dzin), a zwłaszcza jeśli co fn iem y się 
wstecz do w. X V  i wc iągn iem y w  ro zw a ­
żania ziemię smoleńską (w  końcu X V  w. 
548 rodzin  bojarskich) i Siewierszczyznę 
(z grupą bojarską zapewne równie liczną 
co z smoleńską), uiemniej rycerstwu li 
tewskiemu i w  X V  w. będziem y musieli 
p rzyznać stanowczą przewagę nad rus- 

. kiom.

Co w ięce j m ożem y stwierdzić, że i 
aa ziemiach czysto ruskich znaczna czą 
stka bojarstwa pochodziła  od litewskich 
zdobywców . Św iadczy o tem relacja Ma 
c.ieja Stryjkowskiego (X V I  w.), który do 
nosząc o podbojach f ikcy jn ego  E id z iw ił -  
ta Uontw ilow ica , mów i, że książę ten 
„panom i rycerstwu żm odzkiem u i l itew 
skiemu, który z nim byli wyszli (t. zn. na 
Ruś), zwłaszcza dobrze zasłużonym, aał 
osiadłości w  ruskich księstwach, k tórzy 
pobratawszy się i pokum awszy z Rusią 
chrześcijany, ony pustynie, które odło­
giem leżały po Batego carza srogim spluń 
drowaniu, osadzali, tak, iż jeszcze i dziś 
mało nie w  każdym  kącie ruskim jest 
po części L i tw y  od tych czasów, z k tó­
rych drudzy rzadko po litewsku rozu­
mie ją". Zapisana przez Stryjkowskiego 
tradycja o im igracji bojarstwa litewskie­
go na Ruś w  dobie pogańskiej zasługuje 
iv zupełności na wuarę (chociaż przyta 
cza on zmyślone okoliczności po litycz­
ne). Oczyw iśc ie  ogromna większość tego 
rycerstwa się zruszczyła, ale istnieje 
prawdopodobieństwo, że częśc przynajna 
niej w ytrwa ła  w  pogaństwie aż do p rzy ­
jęcia katolicyzmu i tem samem zachowa 
la odrębność kulturalną.

Na pochodzenie szlachty rzucają jesz 
cze światło badania nad rozpowszechnie­
niem kultu św. Stanisława, naczelnego

(Dokończenie na str. 6-ej).

H .  L o w m ia n s & L

K i e d y  n a  ś w i e c i e  kryzys się panoszy,  
J e d n a  jesl  p r a w d a  wśród teoryj w i e l u :  
M o ż e s z  s p o k o j n i e  ż y ć ,  O b y w a l e l u  — 
S k o r o  P. K  O st rz eż e  T w o i c h  g r o s z y !

wodyr, W ania, złodziej od lat dziecin­
nych, bandyta od lal młodzieńczych, 
skazany wyrok iem  sądu na rozstrzelanie, 
a w  drodze łaski na 1 0  lat więzienia, zgry 
wa się, jak cymbał, maleje, traci swą 
powagę, wzbudza litość...

Czarnozęby Stiopa, dziobaty Pietia, i 
zezowaty Misza głupio się uśmiechają...

—  A  jednak Wania, ech ten W an ia ! 
on ma szeroki gest, umie zaimponować.

—  Nu, walajl
W an ia  ma w  ręku ósemkę, szóstkę, 

dokupił... dziewiątkę.
Przegrał!
N ie śpiesząc się podnosi się. Nogi mu 

zcierpły od długiego siedzenia w kucki. 
Przeciągnął rękę do półki, umieszczonej 
nad wezgłow iem  jego barłogu. W z ią ł  
duży, prym itywny, sołowieckiego w y ro ­
bu nóż. Znów uiiadł na dawnem m ie j­
scu. Oparł swą brudną dłoń z rozstawio 
uymi palcami na deskach pryczy  i —  
machnął nożem po małym  palcu u lewrej 
ręki....

Krew  buchnęła obficie.. Pa lec zawis! 
aa kawałku nieprzeciętej skóry... W an ia  
znów  po łoży ł swą dłoń na desce i od 
dzielił palec od ręki...

Prawą ręką sięgnął do kieszeni W y  
dobył jakąś brudną szmatę, urwał zęba­
mi pasmo, owinął pozostałą część palca 
p ow yże j  rany i mocno ścisnął, by pow

strzymać krwotok. Następnie szmatą 
zabandażował ranę.

P o  deskach, od miejsce dokonanej 
przez W an ię  operacji sączyło się pasem­
ko krwi, zygzak iem  om ija ło  wystające 
sęki i wreszcie tra fiw szy  do szpary m ię­
dzy  deskami, zaczęło krop lam i padać na 
twarz śpiącego na dolnych pryczach są­
siada.

—  E j !  kto tam na górze rozlał w o ­
dę? Ps iakrew ! Uspokójc ie  się nareszcie! 
—  rozległ się k rzyk  zdołu.

- W an ia  podniósł swój palec i rzucił 
go zezowatemu Miszy:

—  Masz! W ygra łeś !

Misza w zią ł w ygrany  „ fan t  ‘ i p r zy ­
glądał mu się z głupim uśmiechem, nie 
wiedząc co z tern począć,

Gra jm y dalej! —  charczał Wania.
R y ł trupio blady. Po  czole spływały 

mu krople potu. Zm arszczył brwi i za­
cisnął usta Miejsce zoperowane piekło. 
Odczuwał jakieś targanie w  całej ręce 
od ramienia do końca palców  Szmata, 
którą była owinięta ręka, zaczęła już na 
brzm iewać krwią.

—  Gra jm y I
—  W an ia !  Dość...
—  M ilcz! /
Stiopa wyszczerzy ł swe spróchniałe 

zęby i przysunął się do Wani.

—  W an ia ! Chcesz... o WTierkę. Jeden 
'raz... Rozumiesz?

I wnet zapobiegliw ie odsunął się. w 
obawie, by W an ia  swą potężną pięścią 
nie machnął go  po pysku.

Lecz  W ania , z w yk rzyw ion ą  hazar­
dem i bólem twarzą, wyksztusił:

—  Dobrze... O Wierkę?... Dobrze... 
Za sto rubli... W a la j !

Ko le jno  każdemu ze swych trzech 
partnerów W an ia  przegrał Wierkę...

Nazajutrz W an ia  krąży ł przed p ra l­
nią.

Siedzący przed pralnią „dn iew a lny ‘ 
/wrócił mu uwago:

—  T y !  czego się tu włóczysz? Idź 
do swoje j roboty... Tu ta j nie wolno...

—  Nie tw o ja  sprawa! Zaniknij pysk 
na kłódkę, rozumiesz? —  wyszeptał 
przez zaciśnięte usta W ania, patrząc groź­
nie w  oczy starego chłopa ukraińskiego, 
siedzącego na warcie u drzw i pralni.

—  Sam wiesz, że nie wolno... uspra­
wiedliw iał się groźny przed chwilą „dnie 
walny", poznał bowiem Wanię, a wie 
dział, że z mm lepiej sporów nie. wszczy 
n a ć .

W ierka  spostrzegła W an ię  przez ok ­
no poprzez kłęby wydobywa jące j się na 
zewnątrz pary. W yb ieg ła  do drzwi.

—  A l W an ia l  jak  dobrze...

— -  K iedy kończysz?.
— Za chwilę... O czwartej przychodź 

/miana
—  Przepustkę masz? —  zeoytał W u  

nia.
—  Mogę dostać —  odparła.
—  W e ź  u „kom and irszy "  przepustkę 

Bedę czekał za sielchozem przy  rozwa 
lonej bramie doó lasem, tam. gdzie dro 
ga na jagody... W iesz?

—  W iem , w iem, dobrze..
W an ia  poszedł.
Za chwilę przybyła  pod wodzą ,ko 

mandirszy" partja praczek na drugi 
/mmiię do pracy. Szły parami, jak pen 
sjonarki, wszystkie w  jednakowych  sza 
rych „hus/łatach ' w ięziennych, w  w y  
k rzyw ionych  n ie forem nych buciskach 
lecz większość miała ukarm inowane us 
la, przypudrowane i u różow ione twarze

Gdy nowa partja praczek zatrzyma 
ła się przed drzw iami, z czeluści pralń 
zaczęły się wyłan iać te, które już skoń 
czyły  robotę. Śród nich była i W ie rk a  
Tak  samo, jak przybyłe na zmianę, u 
szykowały  się one parami i ruszyły poc 
eskortą „kom and irszy "  do swo je j kom 
panj:, do „żenroty ".

—  I  dlaczego one takie wszystkie — 
myślała W ierka . —  Dlaczego ten brud! 
A  inteligentne przecie! Ot ta — żona in 
żyniera, „kaerka ",  a teraz gorsza od os
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0 pochodzeniu szlachty litewskie)
( D o ko ńcz en i e  ze sir. 5-e j ) .

patrona Polski od MIII w- I na L i iwie 
n iezwykłą  popularnością cieszyła się 
część tego .świętego, pod którego w ezw a ­
niem została wzniesiona katedra w doń­
ska. Świadectwo o leni składa popis r\ 
cerstwa 1 5 2 8  r., podając mnóstwo imion 
pochodzących od Stanisław, jak Sta­
niej, Slanis, Stańko, Stań, Staszko i I. p., 
tub nazwisk, jak Stanajtis, Staniewicz 
Stanisławów icz, Staniulewicz, Shinkie 
wic z, Stasiewiez, Staszajtis i f. d Pizeez 
zrozumiała, że nosicielami tych imion i 
nazwisk (które dalej będziemy określać 
znakiem S) byli katolicy, z pochodzenia 
L itw in i lub Polacy, to leż spotykamy S 
w dużej ilości na L itw ie^ lnogra fłe/n e j  i 
na Podlasiu, a w  mniejszej na Rusi. Tm 
większy na danym obszarze był odsetek 
ka lo l ików  i im żyw szy  kuli św. Stanisłn 
wa, tern częściej występow ały  im .ona i 
nazwiska pochodne od Stanisław. W  W . 
Księstwie ognisko kultu było na mazur 
S.kiein Podlasiu, gdzie w powiecie biels 
1 im S stanowiły ló°/o ogółu nazwisk szla 
chtckich. Drugie ognisko stanowiły po ­
winie wileński (S i ł°/o) i troski (S 14,5n/o)’ 
W innych powiatach cz j.do  litewskich 
kult św. Stanisława był mniejszy, a więc 
w w iłkom iersk im  i oszmiańskim wynosi 
ty S 12°/o. w Lipickim ll°/o. w' lid/kim. 
kow ieńskim  oraz na Żmudzi 9 1 0 °/o.

W ystępowanie  S na ziemiach ruskich 
daje wskazówkę o istnieniu lam szlach­
ty katolickiej, a w ięc mającej za przód 
ków L itw inów  lub Polaków. Otóż w po 
wiatach południowych nie zna jdujemy S

latniej... Ubo tamta: powiadają, że cór­
ka generała, a teraz zaczepia mężczyzn... 
Prawda, że i ona —  W ierka  była kiedyś 
taka sama, póki nie znała swego Wanię... 
no, ale teraz.

W an ia  stał na Skraju lasu oparte o 
jodłę, gdy podbiegła doń W ierka

W an ia  był p o n u n ,  jak noc polarna.
•—  Czego ty, Wania?...
—  Nic
—  Czego ty, W an ia?  Może na r/ifiie?..
—  Nie.
Oglądnęła .->ię dokoła i zarzuciła mu 

ramiona na szyję, miłośnic tuląc się do 
męskiej piersi.

W ania  syknął z bólu.
—  Ostrożnie!!! !
—  Co ci' jest W an ia?  Co to 9 Skule 

ozyłes palec? Daj, ja zrobię opatrunek... 
Fe! laka brudna szmata' Ja mam ka­
wałeczek czystej. Ta zaraz

—  Nie trzeba .. Głupstwo.. Chodź ze 
mną!...

W ierka , stęskniona, w p rzew id yw a­
niu dłuższego sam na sam w  pustkowiu 
łeśnetn. przytuliła się do ramienia ban­
dyty. Przytuliła się doń z tom oddaniem 
jakie cechuje istoty poniewierane przez 
żyt l e .  które wkońcu znalazły obrońco, 
oparcie moralne, zaspokojenie swych lę 
sknot...

Sk R  w  milczeniu

wcale (Pińsk) lub w  znikomej ilości (W o  
lyń —  0 ,.'ł°/o), nnlomiasi w powiatach 
północno-ruskich prezentują się stosun 
kowo licznie i wynoszą w pow. grod/.ień 
skini nowogródzkim , brzeskim, połoc 
kim w i łebskim 2 — 8 °/o, w mścisław.s 
kim, gd/ie na kresach wschodnich w ła ­
dze litewskie celowo osadzały rycerst­
wo polskie lub litewskie, i w mińskim —• 
l°/o, w słonimskim blisko (i%, w W o/k O 
wyskim blisko 8% .

Powyższe cy try  świadczą że w jioeza 
tkn X V I w. na Rusi zmu /.na część szla 
ohty, a w niektórych powiatach (.słonim 
skon i wołkow ysk im ) je j  większość, za­
chowała cechy nie-ruskugo jiochodzi 
nia. Faktyczny odsetek domieszki nie- 
ntskiej musiał być znacznie w iększy 
bowiem naj.silniej.za lala imigracji li 
lew ki ej z doby peigauskioj, gdy odbyvyał 
się jiodhój, wskutek przy jm owania 
chrztu w  obrządku wschodnim, przewa-

-  (  liociaż uroczyste obchód psiin.ąIki N a ro ­

dzeniu Pańsk iego  należy do najstarszych tra 

djteyj chrześcijańskich, siadających jeśli nic epo ­

ki Apostołów , to w każdym  razie  czasów  bardzo 

le j ( poki blisk.ch, n igdzie wśród zaby tków  sztu­

ki chrześcijańsk ie j p ierw szych w iek ów  nie jn a j 

du jem y m a low ideł i rzeźb  dotyczących  faktu 

hożego Narodzen ia. N iew ą tp liw ie  pow ażną ro lę  

odegryw a  w tom to, że, jak  św iadczą zachowane 

w  katakum bach obrazy  i rysunki, d la p rzed ,U - 

w icn ia prawd nauki chrześc ijańsk ie j używano

W ierka  myślała
—  On —  laki .-.tlny odważny, do in 

ftycli n iejiodohny... tego się boją, jego 
słucha ją \ ona -ima jest jego, oa  spo­
śród ..mych ją w yb ra ł ... 1 dziecko..: Ona 
hed/ie miała dziecko! T o  jego  dziecko...

Z 1 »  /graniczną ufnością przytu lił*  się 
do Wańki.

—  W iesz, W an ia  —  przerwała w koń 
en milczenie ja tobie lego jeszcze nie 
mówiłam, ale, wszystko jedno.,, teraz 
pow iem, ja jestem w c i ą ż v . . .  Ją nie 
wiem eo ty powiesz na to. A  ja myślę 
tak: dziecko wezmą lulaj  do przytułku 
potem za rok ja jnż kończę swój ter­
min, ;t ty —  za jiółlora roku... Ja z dz ie ­
ckiem pojadę wcześniej, będę cielne cze 
kitla... Potem przyjedzesz ty... \ może 
mnie się uda na pół roku zostać tutaj 
jako „wołnonajom na . Komandirsza 11 
mówiła mi. żeby podać prośbę do na­
czelnika... No. cóż ty. W an ia ! dlaczego 
milczysz? Czemu nic nie mówisz?

Wańka milczał.
—  Dlaczego m ilczysz9 Może gniewasz 

v ę  n t mnie?.. Wania... Pójdz iem y tędy. 
i, gdzie te tam brzozy, lam mkl nas nie 
spotka . Gbodź tam.

— Nitę
—  Dlaczego?
—  Chodź tu. Na prawo.

ta je  straciła cechy odrębności narodo­
wościowej.

Zarazem  rzucają le cy fry  światło na 
rolę żywiołu  litewskiego w budowle pań 
stwa, ldórr było litewskiem niewątpliwie 
nietylko z nazwy. Tłumaczą leż, dlacze­
go u steru nawy jmństwowej znajdowali 
się w  dobie jagiellońskiej magnaci— Litw i 
ni. podczas gdy Rusinów mimo prze 
prowadzonego  w 1482 roku równoupran 
uienia pod względem prywatno-praw- 
nym —  niecbęLnie w idziano na w y ż ­
szych stanowiskach. Stanowiąc liczną 
(i silnie zorganizowaną) grupę militarną 
L itw in i stworzyli rozległe państwo, nic 
doznawszy niemal poważnego oporu ze 
strony nielicznego i rozb ilcgo  na grupy 
dzielnicowe bojarstwa ruskiego, i za ję­
li \\ slrtiklurzc państwowej uprzyw ile ­
jowane l;mov\i: ko. jako czynni!: rzą ­
dzący.

ti, Lawmiański.

przedew szyslkiem  sym bolów  D opiero, kiedy po 

edykcie m ed jo lansk im  chrześcijan ie Zachodu 
odwiedzać, poczęli m iejsca św ięte z ja w ili sic; 

p ierw sze w izerunki h ożego  Narodzenia.

W  jednym  ze znanych ob razów  Narodzen ia  

Pańsk iego z d rug ie j po łow y IV  w ieku zn a jdu ją ­

cych się w  katakum bach S. Sebastiano, znać" o 

link  w y  bitnych w p ływ ó w  wschodnich dawną syni 

bo likę  chrześcijan  Zachodu. W  scenie N a rodze ­

nia jest Dzie ciątko, brak  natom iast NM nrji P., 

lecz nad N ow on arodzon ym  zn a jdu je  się oto 

ozony nim bem  drugi w izerunek  Zbaw icie la . W  

len sposób, usuwając do gran ic m ożliw ych  

w szystko lo. co ziem skie podkreślono jedn ocześ­

n ie m istyczny charakter Narodzen ia . In acze j jest 

na innym  z te j sam ej m n ie j w ięce j epok i p och o ­
dzącym  w izerunku na sarkofagu  A d e lfia  w  Sy 

rakuzach. Na p łaskorzeźb ie lego  sarkofagu  zn a j­

du jem y scenę N arodzen ia  w  fo rm ie  do dziś na 
ogó ł p rzy ję te j. Jest lam  D zieciątko ow in ię te  w 

pieluszki i ztożone na czem.i w  rodzaju  kosza, 
jest stajenka, jest M atka hoska i św. Jozef, są 

pasterze z daram i, liiehrak n aw ę1 tradycy jnych  

bydlątek: wolu i osta Um ieszczen ie tych b yd lą ­

tek w  scenie N arodzen ia  wskazu je, że oprócz 

nauk E w on ge lji w ie lk i w p tyw  na w yob ra źn ię  

ów czesnych  chrześcijan  w yw ie ra ła  trad yc ja  i 

legendy, zw łaszcza gdy, jak co do trad yc ji -wolu 
i osia w stajence, poparlc  były  p roroctw am i (Iz.

1. ;i). P odan ia -i legendy o d g ryw a ły  wów czas lak 

w ie lką rolę, że dla dodania Sto, ilu zoryczn ej zre- 
szlą, sity p rzekon yw u jące j stw arzano rożne 

p.seudo-ewangelje i pisma apokry ficzn e . Stąd po 

chodzą um ieszczane częstokroć obok  główni,-j 

sceny N arodzen ia  dodatkow e sceny k ąp ie li D zie ­

ciątka i legendarnej n iew iasty Salom e z uschnię 
lą ręką. Tak fc  sceny znajdu jem y np. na em aljo - 

wanym  k rucyfiks ie  z IX  w. w kościele M artorana 

w Palerm o, na p łaskorzeźb ie N icco lo  P isano na 

am bonie bap lis le rium  w  P iz ie  (N ID  w .), a nuwcl 

IV zn a jdu jącym  się w h o lm arze  obrazie  M athia-

—  Wanittszka! T a m  jacyś ludzie... 
Może to...

—  Tam  straży niema.
—  Tam ludzie!!
Zza krzaków wychyliły się Irzy po ­

stacie. Byli Lo Pietia, Stiopa i Misza.
Miny niewyraźne. Pożądliwe, a jod 

nocześme skonludowane.
Zdrastwuj, W a n ia !

Wstuka nie odpowiedział.
— - MaJmLiec W an ia ! Długi honoru- 

we płaci - - rzekł Sliopa.
—  W ania ! ezego oni chcą? —  żachnę 

ła się Wiórka.
Oe/.v W icrki, oc/y prostytutki, która 

poraź jtii-rw.szy na Sołowkaelt zaznała 
bezinteresownej miłości, błysnęły prze­
czuciom złego. Jeszcze nie uświadamia­
jąc sobie całej jtotworno.ści sytnacji, prze­
suwała wzrok  z jednego na drugiego.

Lecz to nici.. Przecież Wania jest 
[trzy niej!

Chwyt iJa go mocniej za ramię, jak ­
by szukając jego  obronę.

Lecz ra jdem  stała sio rzecz przez nią 
nieoczekiwana.

Szczerząc swoje- czarne kły. zblizył 
■się ku niej obcy mężczyzna, wzią ł ją za 
rękę pow yże j łokcia i rzekł

—  Nu, znac/ysie, Wierka... pójdziem... 
ehodz!

A  Wania na to nic

W  S M Ś B M C
s:i (iriiiicw  a loa  (X V ! w.).

W  najdaw nie jszych  obrazach  scl-nę .N a - 

rodzenia w yobrażano w jask in i lub grocie, nad 

którą św ięci gw iazda  śląca swe prom ien ie wprost 

u., postać N ow on arodzon ego  bądź w  żłobię , bądź 

na jak ię inś podw yższeniu  w kształcie stołu 

\V|)oliliżu Dzieciątka siedzi łub leży  Jego Matka 

Najśw iętsza. d a le j m eeo stoi św. Józcj W ó l 

i osioł pochy la ją  się w n iem ej adorac ji nad 

żłoh.iieni, z boku klęczą i stoją pastorze. Nad 

grotą, a częstokroć i w je j  wnętrzu unoszą się 

postaru- an io łów . Jesł lo zasadn iczy typ w schod ­

nich i b izan tyjsk ich  ob razów  Itozego N a rod ze ­

nia- Spotyka sio go za rów n o  na freskach, jak  

m ozaikach, w p łaskorzeźbach, m in ja lo ra c li a na 

wel gem m ach. T yp  len przen iesiony zosln l róv  

nież na Zachód i p iękny jego  p rzyk ład  zn a jd u je ­

m y ni. in. w słynnym  sak ram en tam i biskupa 

D rogo z M elzu (.\  w .), p rzech ow yw an ym  w p a­

rysk ie j b ih ljo lecc  n arodow ej. Jlówniez cala w ło ­

ska szlaka  średn iow ieczna p rzy ję ła  ten typ u 
siebie. Jednocześnie jednak na Zachodzie  ro zw i­

nął się n ieco inny typ obrazów  N arodzen ia, 

opa rły  na sym bolice i naukach teo logicznych . 
Ubożuchny żłobek  zm ien ia  się w  o lfa rz, s ta jen ­

ka czy  grota -  - we wspaniałą św iątyn ie, posla- 
c e p .s le rzy— w reprezen tan tów  różnych  w arstw  

społeczeństwa, łania zaś scena Narodzen ia w- 

ąkt adoracji, w k tó re j b ierze udzia ł rów n ież 
Matka bosko. Tak ni. in. w yob raża li l-rii Ange- 

tico, H otticelli. Hugo van der Coes, F fKppo k ipp . 

(itiir ian da jo . Na otirazucli m a larzy  te j epok: 

w ogó le  znać dążność do jak n a jw ięk szego  pod 

kreślenia don iosłości w yob rażan ego  w ydarzen ia  

przez bogac tw o  barw , wspaniałość kra jobrazu , 

przepych  otoczenia.

7. chw ilą, gdy w  sztuce zapanow ał naturalizm  

i rea lizm , coraz b ard zie j pom ijan o  w  dziełach 

m alarskich i rzeźb iarsk ich  tem at H ożego Naro­
dzenia. N ow sze  czasy w ykazu ją  jednak nawrót 
do lego  lematu.

W an ia ! Co lo jest?! —  szarpnęli 
się W ierka.

Lecz W an ia  nie rzekł nic. uwalniając 
od nu- swe* ramię. którego ię dotąd 
trzymała kurczowo.

—  No, W ierka . szkoda czasu... —  
krzyknął inny drab.

Ktoś rzucił ją na w ilgo tny na eh 
za- zduszonego męską dłonią gardła 
W.iefki w yrwa ł się okrzyk, błagający o 
pomoc:

WaaaniaLa
Lecz Wania tylko rzekł:

Wczoraj... p rzegra łem ... w karty...
—  Aaa1... —  zrozumiał:) wszystko-
W an ia  ze spuszczoną głową skhro-

wał się z lasu na drogę, prownd«:ąe ą do 
sielcltozu, pozostawiając W ie rkę  na pas 
Iwę swych wczora jszych partnerów.

Gdy zmęczona ociężałym srokiem 
W ierka wracała sama do ..żenroiy , .nia 
ła uczucie spełnionej dla kogoś o fia ry  
O fia ry  —  dla Wani. On~—m e w z ę ś i iw y  
—- przegrał wszystko Wszystko, co 
imał, postawił na kartę, —  a zaciągnie 
ty dług względem swych kam ratów  sfd; 
i ił uczciw ie nazajutrz!...

O, jakże była dumna ze swego Wani. 
kochała go jeszcze bardziej!...

Franciszek Olechnowicz.

(A lae linow icz )

H o ż e  e

..kolenilu dla ubogich**. U ks. ks. M isjonarzy w W arszaw ie  w- p ierw szy dzień swiąl Bożego’ Na 
rodzenia rozdaw ano żyw ność biednym . Taką iccnę- z 1S&0 roku pi zedslawdu reprodukow any

obraz lu warskiego.
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TADEUSZ ŁOPALEWSM

KRÓL STEFAN I LUDZIE
(F r a ą g m e n t  z  w i ę k s z e j  p r a c y  p o ^ i i / i ^ t o w e /  B a t o r e m u )

Król, którego osobistą, materjalną si 
ł-4 by ły  oddziały wybornego żołnierza wę 
gierskiego, przyprowadzone z Sieamiogro 
du, rozumiał żr musi opierać się też na pe 
wnyeh siłach moralnych, innemi słowy 
pozyskać sobie w Polsce życzliwych i od 
dany cli ludzi. Astrologowie siedmiogrodz 
cy, wróżące mu ze szczęśliwej gw iazdy 
nie mylili się. M imo wszystkie trudności 
szczęśliwa gwiazda przyświecała mu w 
Polsce.

Oto w ciężkich dniach toruńskich, gdy 
Maksymiljan szykował się do pochodu na 
Polskę w  celu zrzucenia rywala  z tronu, 
śmierć nieoczekiwana rozbiła te zam iar} 
Cesarczycy polscy znaleźli się nagle w 
powietrzu. Szukali teraz sposobności, by 
pojednać się z Batorym- A  on, n iepom­
ny dawnych uraz p ierwszy niejednokrot 
uie wyciągał rękę. Posiwiał przytem w7 
wysokim stopniu umiejętność z jednywa­
nia sobie ludzi, nawet uprzedzonych Do 
świadczenia, nabyte w  urozmaiconem ży 
ciu, po drodze ze stopnia szeregowca 
wojsk siedmiogrodzkich na stopnie trono 
we, nauczył} go rozeznawać szybko i tra 
fnie charaktery. Rzadko chyba mylił się 
w sądach o ludziach. Świadectwem tego 
szereg osobistości, które zasłynęły potem 
w historji, a które pierw sze swoje w y ró ż ­
nienia temu królowi zaw dzięczają.

Z jego rąk przecież otrzymał stanowi 
-.ko pierwszego rektora akademji w ileń­
skiej skronimy, nieznany7 jeszcze wtedy 
ksiądz jezuita P io tr  Skarga, Batoremu na 
leży się uznanie za to, że zwróci! uwagę 
■a młodziutkiego Reinholda Hedenstei- 
na, pow ierza jąc  mu pisanie historji swe 
go panowania. Literatura nasza zyskała 
dzięki temu dzieło kapitalne. Z polecenia 
Batorego pracował nad przekładem P is­
ma Świętego ksiądz. Jakób W ujek, tłu­
macz dotąd liieprześcigniony. Ten sam 
król, co poznawszy się wcześnie na w iel 
kich talentach Jana Zamojskiego, obsy­
pywał go zaszczytami nie zważając na 
pomruki zawistnych i w iązał z osobą swe 
go pupila w  daleką przyszłość sięgające 
plany, wyróżn iał też przyszłego bohatera 
Cecory, Stanisława Żółkiewskiego, intere 
sował się osiemnastoletnim wówczas ucz 
niem akademji w ileńskiej, Janem Chód 
kiewiczcm, przyszłym zwy7cięzcą z pod 
Kirchohna- poruczał zaszczytną misję po 
selską do Moskwy L w o w i  Sapieże (L ew  
miał wtedy 27 lat), pomagał Janowi Ko 
chanów skiemu.

Twardą  ręką tępił w archol.stwo, ale 
■miał być wspaniałomyślnym i przeba­
czać swoim osobistym nieprzyjaciołom, 
skoro widział iż mogą przynieść pożytek 
krajowi. Nie powodował „ię p rzy  tern 
względami stanowemi. Ubogi szlachetka 
ezy karrnazvn —  magnat jednakowo mog 
li liczyć na wielkoduszność króla. Oto 
szlachcic Pękosław ski, poseł z Sandomier 
kiego, uparcie sprzeciwiający się na sej 

■rach wnioskom króla, oto Olbrycht La  
ski, który bruździł królów7! zagranicą. 
Pierwszemu nieuczekiwanie dla niego sa 
mego nadal starostwo sandomierskie. 
Gdy się dziwili temu przy dworze, król 
przeciął komentarze lakomcznem ośv7tad 
ezeniem:

—  Z Pękosław skiego kiepski poseł, 
ale dobry żołnierz.

Na wojn ie moskiewskiej zw7róoił król 
■a niego uwagę i bitność szlachcica bar 
dziej sobie zapamiętał, niż jego wybryki 
sejmowe- Podobnie postąpił z obu Biekie 
szami, którzy po wejściu swego siedmio 
grodzkiego rywala  na W aw el, zdani zo­
stali na jego łaskę i ne łaske  Miał ich te 
raz w  ręku, mógł si\ mście Tymczasem—  
podbił ich serca, okazując zaufanie, jakie 
go nie mogli się spodziewać, powierzając 
im dowództwu swych oddziałów węgier­
skich. Nie zawiedli tego zaufania. Gabrjel 
Bekiesz poległ śmiercią walecznych w  
wyprawie połockiej, Kacper pozostał do 
końca życia naw7róconym przyjacielem 
Przed śmiercią oddał opiece królewskiei 
swą żonę i dzieci Król opiekuństwa p il­
nował. A  pamięć Kacpera uczcił pom ni­
kiem, postaw onym na jednem ze wzgórz 
wileńskich, które dotąd nosi nazwę „Gó 
ry  Bek ieszowe j“ .

Ową taktykę przy jac:elską zastosował

Batory również wobec, prymasa .Uchań­
skiego. Prymas jak się okazało, należał 
do tego typu ludzi, którzy czują respekt 
dla siły. Jako pierwsza po królu osoba w  
Rzeczypospolitej, a podczas bezkrólewia

najwyższy dostojnik Państwa —  nie 
uznał wyboru Batorego. Ten był wówczas 
skromnym wojewodą siedmiogrodzkim. 
Na koronację Stefana nie przybył Króla 
namaścił biskup Klimkowski. Nie było 
to zgodne z tradycjami, wedle których 
monarchów polskich zawsze koronował 
pryma*. W  tym wypadku nieposzanowa- 
nie tradycyj obróciło się przec iw  p ry ­
masowi. O dzywały się głosy z otoczenia 
królewskiego, aby Uchańskiemu ode­
brać prymat i oddać biskupowi Karn- 
kowskiemu Lecz  roztropny król me 
miał zamiaru zadzierać z władzą kościel 
lią.

—  W o lę  prymasa pozyskać, niż stra 
cić <—  odpowiada zapa lczyw ym  dorad­
com. L pisze do dostojnika grzeczny list, 
zapraszając go na rozm owę do W arsza 
wy, gdzi, sam miał wkrótce  prz.ybyć. U 
chański. k tó ry  się zamknął w  swoim Lo  
wiczu, chciał się wykręc ić  od tego spot 
kania, uspraw ied liw ia jąc .-ię złym sta 
nem zdrowia. W ted y  Batory już w  dro­
dze z Krakowa do 'Warszawy uprzejm ie 
zawiadamia upartego starca, że szanując 
jego podeszły7 w iek  i szwankujące zdro ­
wie, sam odwiedzi go w Łow iczu . Razem 
z tą odpowiedzią  wysłał oddział swoich 
W ęg rów  z rozkazem zakwaterowania się 
w  dobrach łowickich. Na wieść o zbliża 
mu się wojska Uchański pośpieszył do 
W arszaw y i doszedł z królem  do po ro ­
zumienia, odstępując od partji cesars­
kiej. Loja lność swą posunął do tego sto 
pnia, że podczas wyprawy7 na Gdańsk po 
słał kró low i doborową rotę żołn ierzy na 
zasilenie szeregów oblężniczych, a od du 
chow ipństwn, zwołanego na specjalny 
synod wyjednał znaczną daninę p ien ięż­
ną na tę wojnę.

Trudniejszą sprawę miał z Olbryc.h- 
tem Łaskim, wojewodą sieradzkim. R y ­
ła to jedna z w ie lk ie  i zarówno w  ziem, 
jak i dobrem postaci, natura n iepoham o­
wana i rozum niepośledni. Goś jakgdyby 
nowe wcielenie wo je w Ody Maćka Ilorko

wicza, którego krjpJ Kazim ierz  śmiercią 
g łodow ą musiał ukarać. Indywidualność 
o królewsk im  iście rozmachu i niepospo 
litej inteligencji, doskonały dowódca i 
waleczny żołnierz, a zarazem sybaryta 
w7 syceniu swych namiętności nie znają 
cy skrupułów7. W  skrytości ducha sam 
zapewne marzy ł o koronie, gdy szlachta 
za „P iastem  ‘ gardłow ała. Jawnie jednak 
popierał cesarza, k tóry mu bardzie j im ­
ponował niż wojewoda  siedmiogrodzki.

Gdy zaś ten ostatni, m imo wszystko, 
został „ z  chudego ziemianina tak znacz­
nymi monarchą 11 (jak’ biadały paszkwilu 
sy), gdy ponadto władzą swoją k ró lew s­
ką odebrał mu Lanckoronę, zacietrze­
w ił się Łaski przeciw  Batoremu. Siedział 
wr W iedn iu  i pobudzał Maksymiljana do 
czynnego wystąpienia w Polsce. Śmierć 
\ustrjaka zburzyła związane z nim na 
dzieje. Lecz warchoł nie dał za wygraną. 
Zanadto zaangażował sie w  grze przeciw7 
ko nienawistnemu W ęgrzynow i,  aby od­
ważyć się teraz na powrót do kraju. Sta 
wia wszystko na jedną kartę. Jeździ z 
W iedn ia  do Prag i Rzymu i F lorencji, sy 
pie złotem i wytwarza* na obcych d w o ­
rach atmosferę wrogą k ró low i polskie­
mu. Nienawiść Łaskiego do króla jest 
tak znana że poseł moskiewski ośmiela 
się zaproponować mu grubszą .sumę za 
zorganizowanie zamachu na życie Ralo 
rego, k tóry rozpoczął był właśnie pierw7 
szą w ojnę z Moskwą.

W ted y  jednak coś załamało się w7 a- 
wanturniczym magnacie Na haniebną 
propozyc ję  odpowiada, że kijami każe 
zabić tego, który mu ją k iedyko lw iek  po 
wtórzy. Z mniejszym juz im pet,m  pro- 
wadzi swą nieprzyjazną przec iwko kró 
łowi robotę. Ale i król nie zasypia gru 
szek w  popiele. -Pochłonięty7 sprawami 
■wojcnrrcnri, pamięta, że musi zabezpie­
czyć sobie spokój na tyłach i neutral­
ność zagranicy. 1 tu i tam Laski mógłby 
w iele szkody wyrządzić. '

N ie wiedział psin wmjewoda sieradz­
ki z jakim  graczem -intrygę rozpoczął. 
B a lo iy  jednem pociągnięciem pióra w y  
trącił mu grunt spod nóg. Napisał list 
do sułtana, ponlnie go ostrzegając, że

Laski w  krajacii austrackich gromadzi 
siły aby zająć dla siebie W ołoszczyznę 
Ten  kraj oddawna był przedmiotem po 
żądliwości ze strony różnych zbankruto­
wanych magnatów polskich, w ig ie r s ­
kich i innych. T ron  hospodara wołoskie 
go, którym  opiekowała się Turc ja  kusił 
też Samuela Zborowskiego.

Dla Turc ji, zajętej w  chwali zabie­
gów  Laskiego, zwTÓconej frontem  ku A  
zji, wojną z Persami zamach na W o ło s z ­
czyznę byłby nożem w  plecy. Zapobiec 
temu można byłoby atakując posiadłości 
austr jaekie na W ęgrzech. List Batorego 
w yw o ła ł  przeto na dworze sułtańskim 
..rozumiało zaniepokojenie. Poseł austrja 
cki natychmiast je zauważył i zbadał 
źródło niepokoju. Oczy7wiście nie omie 
szkał ostrzec swrego cesarza o niebezpie 
czeń.stwrach, jakie grożą Austrji w kulek 
projektów7 polskiego magnata, gościnnie 
podejm owanego  na dworze cesarskim. 
Lubiący spokój, i tern s ię 'ró żn ią cy  od 
.swego poprzednika i ojca Maksymiljana 
cesarz Rudolf 11, bardzie j interesował 
sie tajemnicami astrologji i ulchemji, niż 
polityką. W  olał w ięc pozbyć się gościa, 
którego dalszy pobyt groził poważnemi 
kłopotami politycznemi, i oto Łaski pe 
wnego pięknego poranka dow iedzia ł się, 
że musi zwńjać namioty i wynosić się z 
Wiedniu.

Dokąd miał się udać? Kilkuletni p o ­
byt zagranicą wyczerpa ł go finansow>o 
na dalszy kosztowny w7ojaż poza krajem 
brakowało  pieniędzy. Z gorzk iem  ser­
cem uznał, że nie pozostaje mu nic inne­
go jak  wracać do o jczyzny, a przedtem 
postarać się o przebaczenie i zezwolenie 
królew7skie

Odpow iedź Batorego na suplikę mar 
notrawnego syna Rzeczypospolitej jest 
lakoniczna i taktowna. Streszcza się w  
jednem zdaniu króla do Laskiego —  im 
prędzej W asza Lprze jm ośc  tu będzie, 
tern lepiej.

Pow róc ił  jesionią 1578 roku i pełen 
smętny7ch re fleksy j zatrzymał się w7 za­
meczku liwskim. Płymęły mu tam dni na 
rozpamiętywaniu  własnych grzechów  i 
błędów, na przykrem  rozmyślaniu o 
tern, jak się teraz kró low i pokaże na o 
czy7, ile przykrych  a sprawied liwych słów 
usłyszy. Upokorzona pycha cierpiała mo 
że bardzie j niż k iedyko lw iek , a w  duszy 
czaiła się wciąż jeszcze dawma zawzię­
tość przec iw  wielkoduszni mu panu. Tu 
taj na uboczu od światił czuł się jak 
zw ierz  zapędzony naganką do legowuska. 
Wrv l izyw a ł się z ran i nasłuchiwał czujnie 
zdaleka Któregoś popołudnia, gdy prze 
mierzał samotnemi krokam i izbę zamko 
wą, na podwórzu rozległy się nieznane 
głosy ludzkie i stukot ciężkich kół żelaz 
nych po bruku. W o jew  oda w y jrza ł  przez 
okno. Pachołcy zamkowi w yb ieg l i  na 
dziedziniec. Zajechał tam kocz w ig ie r s ­
ki, eskortowany przez kilku jezdnych. 
Poznał w  nich Łaski harcerzy króla je 
gnmośei i serce uderzyło mu /Ywiei. Po 
znał na drzw iczkach kocza tarczę 
herbową tego, co wr nim przyie- 
cliał: trzy kły —  Z pojazdu wysiadł 
pan w ysok ie j u rody i krasny, na twarzy 
pociągły. Czarna broda krótko p rzyc ię ­
ła nożycami, nos nieco zakrzyw iony z 
jakim pnsnnlicie wodza Hunnów -\tvllę 
mahi ia. Ubrany bv ł po wregiersku yv snl
no szkarłatne, co teraz w  słnńru p a l io  , ,
sie i.ak ogień. wr delję po kostki podbitą 
sobolami.

Łaski jeszcze oczom nie w ierzy , stoi 
jak w ry ty  przy  oknie. Pan skinieniem rę 
ki odpraw ił harcerzy, sam idzie przez 
dziedziniec do ganku, bez świty, bez 
straży7. Tydko lewicą szablę, na rapciach 
puszczoną lekko p rzy trzym r ic. Żo łn ier­
skim, niebardzo szybkim krok iem  idzie 
król Stefan do swego buntownika. 
Wszedł, stanął na progu, kitą czaplich 
piór kołpaka dotknął p raw ie  b e lk ow a­
nia. Oparł się na szabli i milczy.

(iD a lszy  r ;On na str. 8 -p i)

Tadeusz Łopa le  tyski.
r

Fragment z obrazu Matejki „B a to ry  pod Pskow em 1 .
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Król Stefan 
i ludzie 9

C3)r,kui\czenie ze słr. 7-ej)

Nie  m iał p łoch liwego serca pau w o ­
jew oda  sieradzki, zwycięsca Ta ta rów  z 
pod Oczakowa, by ły  na jw yższy  hetman 
Mołdawji. ale mu w  tej chwili, gdy  zn* 
lazł się oko w  oko z Batorym  serce za­
drżało. N ie  wytrzym ały  oczy spojrzenia 
królewskiego, co przenikało człowieka 
nawylot. Spuści! wzrok zmieszany i z 
g łową zwieszoną podszedł do wspaniałe 
go gościa

—  Królu  Najm iłosc iwazj, —  zaczął 
cicho. I  urwał. Bo cóż m ógł powiedzieć^ 
Król wyciągnął rękę z powitaniem. W o ­
jewoda oburącz ujął d łoń j iró lcw ską , j e ­
szcze niżej kark pochylił i ucałówał ją. 
W ted y  uśmiech rozświec ł ciemne obh 
cze króla. Odsłonił się w  uśmiechu tym 
spod czarnego wąsa rząd zębów  r ó w ­
nych, olśniewająco białych. Coś drapież 
nego i czarującego zarazem by ło  w  tym 
uśmiechu, gdy poca łowany w  rękę król 
uchylił grzecznie kołpaka i uścisnął Las­
kiego głowę.

Zaczęła się rozm owa w pustej izbie 
zamkowej. N a jp ie rw  szła jak  po grudzie, 
ale król łaskawymi słowy roztapiał lody. 
Zwolna, zwolna dumny w o jewoda o tw ie ­
rał duszę, spowiadał się przed m iłośc i­
w ym  sędzią, k tóry od czasu do czasu 
krótk iem i pytaniami prowadził  go dalej 
i pokazywał, ze w ie  bardzo wiele, w ięce j  
niz grzesznik m ógł przypuszczać. W ie ­
dział o pokusie m oskiewskiej i o K m  
jak godnie odpowiedzia ł Łaski kusicie lo­
wi Lecz  nie w iedział, iż to samo przygo- 
dziło  się z posłem m oskiewskim  Krzysz- 
to fo row i Zborowskiemu, a ten nie odtrą­
cił pokusy i poszedł w  konszachty p rze ­
ciw majestatowi królewskiemu.

Zapadał w ieczór. M rok  rozwieszał 
swe zasłony na oknach i po kątach k om ­
naty’ W  ciszy l is topadowy zm rok szyb­
ko zacierał kontury sprzętów i sy lwety 
dwucli męskich postaci, rozm aw ia ją ­
cych sekretnie. 1  dz iwna rzecz: w  tym 
mroku Łaski uczuł się nagle bardzie j 
skrępowany obecnością króla, niż za 
dnia. N ie wiedział, czy kró l w idzi si" 
dość bezp ieczny w jego  norze, nie w ie 
dział, do jak iego stopnia w rócone mu 
jest zaufanie pańskie. W ięc  aby oddalić 
nawet cień podejrzenia, zrywa się i woła 
bv  wnieśli światło

Batory powstrzym uje go lekkim ru 
chem ręki i uśmiecha się znowu:

—  N ie trzeba. N iema tu kobiet, któ 
reby musiały' przyglądać się sobie przy 
rozmowie.

T en  gest monarszy rozbra ja  ostatecz 
nie dawnego spiskowca. Teraz  kro i b ę ­
dzie mial w  nim przyjaciela , oddanego 
całą duszą. Będzie m ógł mu pow ierzać  
do sprawowania misje trudne i odpo 
wiedzialne i Łaski nie zawiedzie n igdy 
zaufania.

W  radzie senatorskiej należał odtąd 
do najgorliwszych  pop leczn ików  kró la  i 
Zamojskiego. Z polecenia Batorego je 
ździł do Łondymu w  delikatnej misji 
przeszkodzenia swatom Iw ana Groźne­
go, k tóry  ubiegał się o rękę k ró lew ny 
angielskiej. Na rozpraw ie  króla z Krzysz 
to forem  Zborowsk im  był jednym z na j­
ważniejszych świadków' przec iw  oskar­
żonemu. Pozyskanie sobie tego n ieok ie ł­
zanego dotąd magnata, to jedno z na j­
świetniejszych zwycięstw' moralnych Ba 
torego, jedno, ale przecież nie jedyne.

Tadeusz Łopa lewski.

W C  f i  I  |T I  opalowy górnośląski w zu- 
"  p lom b  iwanych  wo^acn z 

gwarancją za wagę dostarcza oo  dom ów

Wileński Spółdzielczy Syndykat Rulnlczj
Z a w a ln a  9. Tel„ 323
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l u i N i h M i  d i ś r  z . r i u < i r O ' > r  ,  c h
każdy przypadek zazdrości, gdziekolwiek 

byśmy się z nim nie spotkali, czy lo ul 
sali sądowe j, czy w klinice, czy wreszcie w  kro­
nice, każdy posiada swoje indywidualne cechy 
i własną postać, w  jakiej się przejawia. Ale w 
gruncie rzeczy idzie iu we wszystkich tych przy  
padkaeli o wspólną podstawę, o te psychiczne i 
fizjologiczne określniki, z których inożnaby wy 
prowadzić ogólne określenie dla wszystkich zja­
wisk zazdrośei-

Najwyższem  szczęściem, a równocześnie nie­
raz największem nieszczęściem każdego ezłowie 
ka jest jego osobowość. 1’orzucie osobowości—  
to kość pacierzowa każdego człowieka. Składają  
się na nią cztery rzynniki. Miłość własna, poczu­
cie w łasnej godności, poczucie pewności i samo- 
uswiadomienie. Każdy człowiek posiada poczu­
cie swegn własnego ja  Iteaguje na ataki prze­
ciw temu „ ja44 skierowane przeżywając przytem  
urzucia niecnęct. Najezeslszem może z takich 
uczuć niechęci jest zazdrość. Uczucie zawiści 
bierze się ze spostrzeżenia, że drugi człon ick po 
siada większy od naszego mnterjalny albo du 
chowy stan posiadania. Zazdrość leż należy do 
tej kategorji.

'Normalnie drzemią w  człowieku wszystkie 
uczucia. 1 akże i zazdrość jest zjawiskiem nor- 
maluem w życiu. Są jednak wypadki, gdy wy 
nika ona z urojenia, z wmówienia, z imaginacji. 
Są to wypadki, kiedy powstaje nieuzasadniona 
zazdrość. Teij rodzaj zazdrości można określić 
jako chorobliwy.

Należałoby teraz postawić pytanie, czy taka 
chorobliwa zazdrość jest ulrczalna? Przy uza­
sadnionej zazdrości, t. j. takiej, która nu. swoją  
podstawę a nie wypływa z przyczyn eborobli 
wyeli. odpowiednie postępowanie daje naogół 
dobr“ rezuFtaly. Doprowadza ono cierpiącego do 
stanu spokoju, a w  każdym razie chroni go 
przed pnprlnieuieni ezs nów impulsywnych, 
przed ślepemi działaniami! z afektu. Jest to bar 
dzo ważne, gdyż ofiary zazdrości o wiele prze 
wyższają liczbę ofiar wojny światowej.

Ale wróćmy do chorobliwej zazdroś d t. j. 
tej. która nie pnsiada żadnej rzeczywistej pod 
stawy. Trudno wyliczyć wszystkie źródła .takiej 
patologicznej zazdrości. Jest ich niezmiernie uu 
żo i pustać ich jest różnoraka. Jeśli się jednako­
woż weźmie pod uwagę, że zazdrość wyraża  
się uietylkfl w nienawiści, skierowanej przeciwko

uwemu przedmiotowi, ale burzy także własne 
„ ja “ zazdrosnego, że wielu z tych nieszczęśli­
wych pcfpada w  alkoholizm, morfiuizin, poczy­
na używać eterir czy innych narkotyków, wtedy 
zrozumiałem się stanie, jak  bardzo konieczne 
jest leczenie takich chorobliwych zazdrośników. 
W ówczas każdy uzna potrzebę założenia porad 
ni, któraby miała za zadanie leczenie tych nie 
szczęśliwców.

Zazdrość pozostaje niejednokrotnie w związ 
ku z zbrodnirzością. Stają się przestępcami czę 
sto zazdrośnicy czy to z pobudek zawiedzionej 
miłości, czy to wogóle przez los wydziedziczeni, 
zdeklarowani, a bardzo często ludzie, którzy 
cierpią na poczucie mniejszowartościowośe! se­
ksualnej. 90 proc. wszystkich anarchistów, po

pełnia jąeyeli mordy, było, według danych sti 
tystycznych, nieprawego loża, a więc byli tu In 
dzic, którzy nie posiadali własnego dom a i A  
których można zastosować zdanie jednega a 
słynnych socjologów francuskich „Przestępca 
jest przestępstwem państwa44.

Tymezasowo zacieśniłem swoje Ladenia de 
wązkirj dziedziny zawiści, mianowicie da je j 
postaci erotycznej. Jeśliby mi się jednak adała  
<ia tym odcinku przez zas.osowanie odpowied­
niej metody uzyskać dalsze pozytywne wyniki, 
otworzyłaby się droga badania i le żenia la­
nych chorobliwych zjawisk zawiści także w spo 
łerznej płaszczyźnie.

P ro f Uu. dr. W IL H E L M  STEK EL.

ANATOL MIKUł RO

Św ięta
bezrobotnego

Swit nogi w  śnieg obu ł W łaściw ie, nie w  śnieg, 
a błoto. D elikatne b iałe p łatk i chw iejn ie  spada­

ły  na u licę i od raza  na bruku czern iały. Nogi 

p rzech odn iów  ta rły  i ro zn os iły  we wszystkich 

k ierunkach kleistą inaź. Z w ycza jn y  ul iGzny brud, 

k tóry  dokucza p rzy  odw ilży . G dzien iegdzie  ma 

lutka śnieżynka ro zp acz liw ie  uczepiona obcasa 

p rzed łużała  swą podróż życ iow ą  o k ilka minut.

Chyba bardzo  smutno Jest lak szybko um ie 

rac. Żyw ot m isternego zim ow ego  m otyla. No bo 

w  locie to ju ż inaczej. M niej okrutn ie. Z kw iatka 

na kw iatek  Zyc ie  p oliczon e nie na sekundy a 

na dni. N ie takie  k ró tk ie  i up ływa w  przepychu 

b a rw . Skon, zachód p rzych odzi —  ani się spo­

strzec —  w- odu rza jącej, p rzy jem n ej w on i ró ż ­

nych traw  i kw iatów .

N iek tó rzy  ludzie  też lubią w  ten sposob um ie 

rać. N a  noc ustaw ia się w  poko ju  kosze, w iązań  

ki róż. N aza ju trz panuje ju ż ty lko  zanach. Czło

' w iek  odszed ł w  p ięknych  snach i ju ż  się mie 

obudzi z  świtem.
Świt w  b iałe p łatk i nogi obuł. Hóże czern i­

ła. Czy n ie szkoda roż?
O stry ddor. T o  za la tu je  rozm ięk ły  od  puszy 

nek śniegu koński zczern iaty  nawoź. Gdyby pa 

zostać tn d łużej m ożeby też ogłup ił i zabił7  

A le  n iem a poco. S kończy ło  się. T rzeba  szukać. 

A  należa ło  lep ie j p ilnow ać  i punktua ln ie j p rzy 

chodzić  P ięk n a  rzecz system atyczność i syste 

m atyka. Tak ow szem  doceniana i p iękna, ale 

cóż z n iej, k iedy  w łasnych m yśli nie m oże  usze

regow ać.

Zaraz, k iedy  to b y ło ’  Aha, dosyć dawna 

G dzie? W  tym  dom u, w  k tórym  m ieszka. Słoń 

ce baw iło  się w tedy b lacham i dachów . W  po­
wietrzu  w is ia ło  jak ieś  szczęście, N a jlep ie j pi* 

cą -y  loka to r dom u, stary dok tór ustaw ił na bal 
kon ie patefon. Na dół, na głowy, spływ ała wio 

sna i m elod ja . T ak  pam ięta, to  la  sama:

„Szczęście  trzeba rw ać jak  św ieże w iśn ie, bo  

jak  p rzy jd z ie  m roź, to szczęście pryśn ie4'.,.

K p ił w tedy z starego doktora, w  g łow ie  

się chyba pom iesza ło  , L ed w o  ty lk o  św iat wy 
zw o łił się z  uścisków  zim y, G dzieżby tu m róz 

r, P ó źn ie j zrozum .a ł N a  balkon  w toczy ła  się n

Ś w .  M ik o ła j  u  P t c c  u

PIĘKNY GŁrOiNIK DYNAMICZNY?
U s e / f i  fw b U £ £ L S tx x )w e /  / y 3 s / / Q 3 ó \

W  w o je w ó d z tw a c h  w ile ó s k te m  j n o w o g r ó d z k ie m  d o  n a b y c ia :
WHCIO —  Michał G rda, Zamkowa 20 Lida —  B£ieKtrorad“ , Suwalska 21

„Llektrit44, Wileńska 24 B-cia M. i M. Polaczek, Suwalska 23
Mcłodeczno —  O. Lewitan, Plac 3 go  Maja 7 Słonim —  A. Łachozwiańsk', Mickiewicza 3
Nowogródek —  „A kcesooon * ,  Rynek 17 Br. A  i J. Kunica, Sienkiewicza 6
Baranowicze —  „Rekord", G. Cyrynski, Szeptyckiego 36 Nieśwież —  Ptlon ia * .  Syrokomli 13

Od paru lat w P łocku  w skrzeszony jest p rastary polski zw ycza j obchodu Sw M ikoła ja , patrona 
d zia tw y  Z w ycza j ten w prow adza  m ie jscow y Zw iązek  P racow n ik ów  M iejskich, u rządzają!

w  sw ej św ie tlicy  trad ycy jn y  obchód,

Angielska
Grzybowa
Ogonowa

l kostka 25 g roszy

M A G G !Er3 Z U P Y
D o m r w a ,  G / o c h iw k a ,  /

roe ! ó w k a  ze *łonmq, Jarzynowe 
K a la f io r o w a ,  łvt« iK Pro i o w a  f jw ia z d u L  
K id lc a r o n o w n  n itk i, Krupnik, 
Pomidorowa z ryżem, Szczawiowo

1 kostka na 2 talerze

20 g r o s z y
W  ONI ŚWIĄTECZNE:
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WANDA DOBACZEWSKA

W MIEŚCIE H. O R O J l / E K
(Wspomnienia z wystawy w Brukseli)

legoroczn a  wysta\no m ięazynarodo  
w a  w  Brukseli była ogromnie współcze 
sna wszystkie pawilony wszystkich 
państw chwaliły  się przedewszy.,tkiem 
dorobku-rn el onomicznym. potęgi) ek.s 
pansji gospod irczt-j. ilością, dróg lądo­
wych i morskich, stanem posiadania ko­
lonijnego. Dorobku kulturalnego nie by­
ło tam praw ie  wcale, a to trocłię co się 
p rzem yc iło  —  zepchnięto na szary ko­
niec.

Gdzie rzucić okiem —  wykresy, tab­
lice statystyczni plastyczne mapy, po 
kryte siecią linij, wyrażających różni 
drogi w p ływów  gospodarczych wielkich 
potencyj zachodu.

Widok. zewnętrzny narazić oszała­
miający Przy folii szein przy jrzeniu  sie 
tracą wiele na uroku te pałace z dyktc 
i tektury, wspaniałe lasach i żałosne ty 

- ły  paw ilonów , które wyglądają, jak gdy 
bv  p ierwszy silny wiatr m n ł  je zdinuch 
nąć z powierzchni ziemi. Cnł,v ten pokaz 
współczesności, bardzo krzyk liwy . zg ie ł­
k l iw y  i zatłoczony, >prayviał wrażenie, 
które da się scharakteryzować krótko, 
jednym  wyrazem  tandeta. W rażen ie  
to ku lm inacyjnego punktu dosięgło w 
h istorycznym pochodzie starej Brukseli, 
k tóry miał być wspaniały a był grotesko 
wy. Doprawdy, ną jz  wileński Bazyli: zek 
7 Bakszly lepiej k. udał  Limanów sk ii 
mu przed kilku laty.

Opodal dyktowyc.il pałaców wysta­
wy —  stoją rzeczywiste; któremi wieki 
minione; ozdobiły Brukselę. W ięc  ratusz 
na Starym Rynku, w ięc Dom kró lewsk i 
i dom książąt B raban tu wreszcie domy cc 
chowe, tworzące czw orobok  Rynku 7na< 
po tych domach, że twórcom  ich bvło 
absolutnie obojętne, co pow iedzą ludzie, 
i co pomyśli potomność. \ potomność 
przygląda się z nabożnym' szacunkiem, 
otwiera ją buzie z podziw u

Ciekawe, czy też nasze prawnuki bę­
dą z rownem nabożeństwem oglądać na­
sze .,b lok i"?  Chyba jednak nie. Na­
sze bloki za mało dają podniety wyobraź 
ni. Są z imm i iiirowe. A  że wygodne? 
M ó j Boże. Prawnukom naszym la wygo 
da wyda się zapewne niemożliwym do 
zniesienia prymity >\ izmem.

Po  Paryżu Bruksela robi wrażenie ci 
szy i senności Po W iln ie  — jest oszała­
miająca w :elkomiejsk'm ruc jem i gwa 
rent. Dopiero gdy się po m ie lcu pocho­
dzi trochę dłużej, widzi się. że len ruch 
i gwar, ta powódź świetlnych reklam 
wrzaski aut, ciągnących nieprzerwanym 
sznurem 1<> Wszystko przewala się i kłę

W CIĘŻKICH CZASaCH
ZDROWIE
II O
N A lU R A LN Y
S O k
CZ05NKU.FF"

APTEKA
. WARSZAWA

JE ST JESZCZE 
C E N N I E J S Z E  
P R "Y
RF JM ATY2M IL  
ARJRETYŹMIE- 
S K .L E b .O Z I E

MAZOWIECKA 
MAZOV’l6CS« lO

hi w granicach n iew ielk iego stosunkowo 
przedmieścia. Na bocznych  ulicach jest 
o wiete ciszej, a dość dom ow  will i ykle 
pów l charakterystycznym napisem; a 
louer -  bardzo znaczna. W  sklepach i re 
skatera ej ach pustawo, wszędzie z ła tw o­
ścią można dostać miejsci A przecie to 
czas m iędzynarodowej wystawy. Coż bę­
dzie w zw yk łym  czasie? JUtż. teraz skle­
pikarze z małych sklepików na dalszych 
przecznicach są uprzedzająco gr/.eczni. 
co podobno nie leży w ich normalnych 
obyczajach i jest chw ilow ym  wynik iem  
ciężkich czasów: dewaluacji franka i
zw iązanych z tym zabiegiem trudności 
gospodarczych. W ie lk ie  nadzie je pok ła ­
dano w wystaw ie i podobno nadzieje h 
zostały zawiedzione. Tu rys iów  było spo­
ro. ale nie tylu, jak się spodziewano. Po- 
zalem ci, co przyjęć hali, starali się jak 
najmniej wydawać. Na samej wysław ię  
podsuwano gorliw ie  całe masy parnią 
lek. charakterystycznych przedmioćików, 
drobiazgów  do kupienia W szystko ło by 
lo m ożliw ie  tandetne, za wyją tk iem  tyci) 
rzeczy, które miały paw ilony kolon ij 
francn.skich. Marokko, Algier. Tunis da 
wały bodaj najw ięce j barwy na całej w y  
-•Larwie. Ciekawą też była Stara Bruksela, 
min ja tura stolicy Brnbanfu z piolnasti 
u o wieko. \V;ęc rynek otoczony wąskie 
mi szczytami kamienic. o zd ob ion v(h  wie 
życ/.kann balkonami, wykuszami; po 
rynku uwijali się ludzie z tamtych < za- 
sów w  cha rak tery stycznych strojach. 
Przez kamienne mostki przechodziło  -ię 
nad kanałńm;, z których dzisiaj n ie m a  
już :im siadu, na skrzyżowaniach ulic 
siały wszędzie srudtm . a Madonnę > wic 
czyslcmi lampkami u nóg czuwały na 
rogach dom ów  W szystko razem robiło

wcale silne wrażenie, szczególniej w ie ­
czorem i w bocznych uliczkach, gdzie 
rzadko docierali zw iedzający. Wrażenit 
to dawało lekki przedsmak przeżyć, ja 
kichby się doznało, gdyby torpeda czasu 
przerzuciła nas istotnie o kilka stuleci 
wstecz. Dominuje uczucie przeraźliwej 
obcości, połączonej z zaciekaw ieniem, a 
le zaciekawienie pozbawione jest najlżej 
Szych śladów współczucia. Po godzinie 
takiej w ędrów k i w czasie, wychodzi się 
z ulgą przez sklepioną ciężką bramę na 
luźny, szeroki, wsnółc/.csny świat.

Głowna aleja wystawowa nosiła naz 
wę; Ayonue Astrid. W ów czas  nikt jesz 
cz.i nie przeczuwał nieszczęścia; k ió lęws 
ka para była częstym gościem na wysta 
wie. M iędzy innemi złożyła też wizytę 
między na rodowemu kongresowi medycy 
ny wojsl owej na uroczystem posiedze­
niu, które odbyło się w  pawilonie repre 
zen Picy jjnym w y sta wy.

Przy jazd  belg ijskiej pary królewskiej 
do lego pawilonu obtitow-nł w  sz.czegóły. 
nasuwa jące pewne refleksje. Przyszło  się 
naturalnie zawczasu, /w arty  tłum zale­
gał obszerny plac przed pawilonem, a 
policji ani śladu. Nikt n ikogo nie usu­
wa, nikt nie toruje drog i ’ dla królewskie 
go aula. Tłum rozsuwa się sam i tyle ty! 
ko, ile koniecznie potrzeba tu to  królew­
skie przeciska się z trudem przez groma 
dą poczciwych Betgijcza ków, tłoczącymi 
się by ujrzeć zbliska króia. Potem kWl 
i królowa wysiedli i szli do pawilonu jk> 
przez żyw y  szpaler, dosłownie ocierając 
się łokciami o pierwszy szereg cieką 
wych. W szyscy  krzyczą: yiyc Je roi rzu 
rują kwiaty pod nogi królowej, która 
śmieje się wesoło i potrząsa ręką. Żeby 
lak u nas. loby zaraz granatowy mur

h b i  ’  a m  m

Na pasterkę

a j y z  o jc ie c  F f l f WJfmI
  w ie d z ia ł ,  z e  i

PHILIPS
lesi najmJszym prezem em  gw iazd - 
icowyri. ala oalej rodziny i nabył od 
biomik Pb lipsa. korzysiaicjc z rewela­
cyjnego systemu ratulneoo

z a lic z k a  zł. 17. -  
raty nnes. po z l  17.50

Stosujem y system rata lny Philipsa.

Składy E lektro i Kad jotechniczne

D .  W  j  J  M / ,  K
' W ilno , T rock a  17, tel 7-81

dziarskich polic jantów oddzielił biedną 
od rozentuzjazmowanej publiczności. U 
nas, ho. ho' n:iktby nie pozwolił na ta 
ki nieporządek.

Ale ,vróćin\ d o 'Brukseli. Samo m ia­
sto jest bardzo piękne. Wszyst ko się na 
to składa: malownicze położenie i ob f i­
tość pięknych gm achów , od ratusza i k o ­
ścioła św. Gudiili, aż po pftłac ..Gmtpian- 
lenaire". wystaw iony z okazji pięćdzie- 
s.ęcioleeia belgi jskie j niepodległości. t. 
u w roku 1880 żnaczy łoby  to epokę 
epsucia smaku iirehilektouicznego i za 

pewne dzisiejsi znawcy oceniają ginach 
GinqiiaiUenaire bardzo negatywnii . Dla 
laika sprawa przedstawia się nieco ina 
C/.ej. I aika nie obowiązuji chw ilow o  
przyjęty kanon i wolno mu powiedzieć 
szczerze, gdy się nui roś spodoba. Gmach 
Gintujantenaire jest monumentalny i ro 
b, naogół wrażenit bardzo dodatnie. 
Miasta nie szpeci, raczej wprosi przeciw  
nie. Ciekawe, co leż. my na pięćdziesię­
ciolecie naszej niepodległości w ybudu je­
my? W ięp  miasto jest bardzo piękne; łu 
dzie mniej. Zewnętrznie Belgijczycy 
nie są pociągający. W  szerokich masach 
przeważa lyp flamandzki ciężki, ospały 
i nieruchawy. Ludzie po ulic(neh posuwa 
ją się żółw im  krokiem i niecierpliwy tli 
rysia wciąż ma biedę z wym ijan iem . Ma 
lą za to m iły zw ycza j ła twej i chętnej 
ro zm ow y z n ieznajomymi, co n nas u- 
chodzi niesłusznie za szczyt złego w y  
chowania. W  tramwaju cała publiczność 
rozmawia między sobą, w  wagonie kole

{^D okończenie na str. 10 -e j)

W anda Dohaczewska.

teśm iana m łoda kobieta. Szczęśliw a, w- szelesz 

eząeych jedw ab iach . W łosy  dok tora ro zw ich ­

rzy ł wuatr. zebrał 1 opią ł na kob iecie  suknię. 

N ag le  i ktohy się spodziew ał —  starego ro ­

zebrało, zam knął w uściskach biust rozśw iego- 

Im iej osóbki i rw ał w iśn ie pocałunków «w ego  

kzczęścia.
A jego szczęśc ie" O nie takie, jak  tego ro z ­

kosznego  doktora , .lego n a jw iększe  szczęście by 

ło , gdy  m iał jakaś., pracę. Tak  Żeby móc się 
śmiać, to z początku trzeba m ieć co jeść. W ięc  

rw a ł"  to sw o je  „szczęśc ie " Rw ał kam ien ie z 

bruku, nie iak w iśnie, a le  jak  arbuzy. R vł ro 

hutnikiem  kana lizacyjnym . Naw et nie robotn i 
k iem , a bezrobotnym . Zarab ia ł doryw czo  tidzio 

się da. Sezonow o. Na dn iów kę i na a k o iA  R a ­

zem  z innym i i sani R y le  ręct: nie próżnow ały 

W ie lom a  uniesionem i kam ien iam i p rzez w ie le  

dni na licza ł n ieliczne z ło tów k i. O zachodzie  jak 

że m iło  w kieszeni rękom a pogrzebać w paru 

m onetach. N ik low e k rążk i lśn iły szczęściem , któ 

re w  tvlu  a tylu kw adra tow ych  metrach piasku 

w ykopał, (. ięzk o  v zi mu i ryć. Lecz lep ie j ryt 
n iż nie rvc.

Ot naprzvk tad  teraz. Posuw a się, id zie  kroka 
m i oeięża łem i jak jego  m yśli. O krok od świąt.

Z sklepow ych  wysław Wiję iK igaeiwo świątecz­

nych tieieeh. Kcli czy nie pob ićby tych szyb. 

nie pozagarniać... N iedobrze. N iedobrze  w g lo . 

wie. Rozgarniać, pozb ierać  swych m yśli nie m o­

że. Ro co? A reszt krym inał.

„O szczędnością i pracą Indzie się bogacą". 

Rogaeą sit , ale czy oszczędnością i pracą? N a j­

lep ie j wie, pracował, oszczędzał Oszczędności 

poszły. Przs kro wspom inać. Na ż.onę leży. I ile 

lam  ich było. N ie w arto  nawet m owie. 7. czego 

inogł zaoszczędzić?

, 7. pracy rąk w łasn ych "?  Męce lo ma cno* 

lak są bezw ładne, jak b y  ich n ic  było. No, n ie  

chby, jeszcze... Pracy natom iast niema N iem a.

Niema szczęścia. Prysło. ... Ro gdy p rzy jd z ie  

inróz. to szczęście pryśnie. “  Nawet mrozu nn 

ma Ziemni nic jest .ścięta, roboty można pro 

wadzie. „jNa czas.św iąt zaw ieszone". Zresztą co 

za pociecha. J tak. nie spodobał sic wyrzucony.

Na gw iazdkę".

G w iazdki śniegu spadają m iękko. Przypa- 

R zyć  się blisko: delikatne,, ząbkowane. Ile ra ­

dości i nastroju niosą dla łych, co zasiądą na 

w ig ilje . na w ię la  do .suto zastaw ionego stołu!...

I lia  n iego te drobne .śnieżne gw iazdk i są n ie­
dobre. zdecydow an ie  złe M ało ich. a szkod liwe.

Uparci, czep ia ją  się buiow , kłu jące, zim no nio 

są przez d ziu ry i zięb ią  nogi. P rzyp a trzyć  się 

blisko: nie śnieżne chuehra, a brunatna bioto, 

nie buty , a rozpada jaee  su rhodaki.

( bodzić. Trudno. M oże jednak w  jak iś  spo­

sób Goś zarobi. W  domu Ież.y, nawet po p ok o ­

ju przejść nie potra fi. G łodny lo ju ż od paru 
du . N ie  nowina. T era z musi N it  scierpi. (.idy in 

ni używa, będą do syta, wsłuchiw ać się w mełod 

je kolem i — jem u ma grać m uzyka skurczonego 

ołądka? P rzec ież też jest człow iek iem ...

Cy.lowieku, a człow ieku !

Przez długą chw ilą nie rozum iał, że to do 

niego. R od ził się. C złow ieku  ło chyba nie on. 
M ow iono  mu zaw sze: ty, słow o ostre jak nóż.

Ruszył O boje  „p a ń s tw o " rob ili zakupy. Pod 

szyldem  „sk lep  suoż.y w c zy " stał barczysty uięż. 

•zy/.na w w ysok im  fu trzanym  kołnierzu.
No, prędzej!

•tuż biegi, jakby sm agnięty liii zi m Za ch w i­
lę łaszczy ł pełny w ór do dorożk i.

S łow a: ..żaby lak się spóźnić dociągnąć aż 

do dnia w ig ilję  N ie m ogłeś pod jąć  p ien iędzy 

wcześniej"... i 60 gr wsunięte do ręki —  poże 

gntćły n ieznajom ych.

Choć ło się tra fiło . Chuchnął w monetę. U de­

rzył nią o płytę chodnika. Dobra, nie fa łszyw ą -  

zam igota ły ży w ie j oczy.

Pędem  do domu. Jakoś raptem  dzień się po ­

chylił. W  w ęższych  uliczkach, to  tu to tam, 

rozb łysk iw ał p pojedyncze  światełka.

Po drodze, w sklepiku kupił ś ledzia i zgn i­

łych jab łek  na kom pot. Chleb ma w szafie. Na 

dziś, na w ig ilję  wystarczy. Jutro już św ięta! Na 

pewno co., w yźebrze. Raz do roku czy dwa —  

pożebrać... A jak  nie wyż.ebrze, to spotka p i­

janego... 7. p ijanym  zawsze łatw iej.

(id y  opuszczał się po m rocznych  schodach w 

suterjrnę zaskoczyła go n iecodzienność. N ie  

leżała, a w iła  lig  v bólu. Obok s iedziała dozor- 

ezyni (dobra kobieta, od czasu do czasu „za g lą ­

da ła "). Jeszcze dalej, na w iórach, w sima te, w- 
skrzyni z p row izo ryczn ie  ułożonych desek 

malę, b iele jące zaw in iątko.
W ch odzącego  p rzyw ila ł pisk tony i dziecku. 

R ozzłościł się: nie mogta przeczekać p rzyn a j­

m n ie j świąt

Narodził się syn człow ieczy .

W  żłobie leży, 

k tóż pob ieży  
kolendow ać m ałem u"?..

Anatol Mlkułko.
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W mieście koronek
(3) u ls z y  c ią g  z e  s łr . 9 -e j/

jow y m  —  to samo. Przygodne z n a jo m o  

ści zawiązują się momentalnie," wystar­
czy zapylać kogoś o najmniejszą infoi 
mację, by wywiązała  się z tego długa, 
przy jacielska rozmowa. Przyjacielska - -  
pozornie rzecz oczywista By trafit do 
.wnętrza Belgów —  trzeba sobie do 

brze na to zasłużyć. Dla cudzoziemca 
jest to podobno trudność nieladn. Jest 
jedna, niejirzewidziana dla gościa ze 
wscbodu, cecba ulic Brukseli. Są brudne. 
O wiele brudniejsze od naszych polskich 
nlit. nawet małomiasteczkowych. Po 
na jgłówniejszych ulicach w iatr roznosi 
bezustanku calt stosy brudnych pap ie­
rów. Cała ich kupa na podwórzu wzoro  
wycłi koszar, zwiedzanych przez Kon­
gres w y wołała złośliwą uciechę naszych 
lekarzy wojskowych. Obliczali sobie, ile 
też dni ..paki" dostałby każdy z nich za 
podoimy skandal

W  parkowych  alejach poczciw i Bel- 
g ije zycy  spożywają  śniadania i zatłusz- 
czone torebki rzucają tuż obok ławk i 
Przeczytane gazety fruwają  gdzie chcą. 
nikt się o  ni,' nic troszczy Warunki w 
których sprzedaje się produkty na r\n 
kij w Gandawie, w yw o ła łyby  ryk  obu­
rzenia wszystkich naszych sanitarnych 
władz. Fetor nadpsulycli ryb uniemożli­
wia poprosili dostęp do wspaniałej ar 
chitel fonicznie ,.La halle aux poissons“ , 
je j  widni wewnętrzny może odebrać a- 
petyt nawet do langust i krewetek I  
gdzież tu holenderskie w p ły w y 9

A  przecież, są one niewątpliw ie. Wy 
starczy wejść do  każdego muzeum: wszę 
dzie  Flandrja na pierw.,zein miejscu. 
Ona nadaje charakter kulturze przesz­
łości, kulturze wspaniałej, poważnej, sta 
fecznej, odrobinę ciężkawej, Tu  tkwi 
prawdziwy' duch pom im o zewnętrznego 
pokostu francuskiego,

1 znowu: czyżby tylko zewnętrzne­
go? Pisarze bełgijscy piszą przeważnie 
po  francusku, a M aetir l incka literatura 
francuska zaanektowała na dobre, uzna­
jąc go za swego czo łowego przedstawi­
ciela Francuska kultura wrośnięta jest 
mocno w belgi jski teren, szczególniej na 
południu. Bruksela leży mniej w ięcej
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na linji dem arkacy jnej pom iędzy  sfera­
mi w p ły w ó w  wallońskich i flandryj- 
skicti.

T e  ostatnie, z b ieg iem  lat, określa ją 
•się coraz wyraźn ie j. Jest tam pomiędzy 
dworna narodami, stanowiąccmi jedno 
państwo, tajemniczy rozdźwięk, pęknię 
cie, dla oka cudzoziemca narazić n iedo­
strzegalne, które się jednak wyczuć 
daje już po krótk im  pobycie. W  tej cliwi 
li równouprawnienie ..obojga narodów 11 
jest niezaprzeczalne. P od w ó jn y  język o 
bowiązuje lak dalece wszędzie, że nawet 
menu restauracyjne wypisuje sie w 
dwóch językach. In fo rm ow ała  mię pew 
na działaczka belgijska, że i w parlamen 
cie wszystkie jenowy wygłaszane są dwa 
razy raz po francusku i raz po flandryj- 
sku, W ed ług in form acy j m oje j Belgijki, 
w rządzie musi być zawsze równa liczba 
tych i tamtych ministrów, p rzy  mis nowa 
niu prcm jera król usiłuje zawsze p rze ­
strzegać sprawied liwej kolejności." a 
wszystkie ważniejsze stanowiska obsa­
dzane sa według dwunarodowego k lu ­
cza Zdawałoby się: czegóż żądać w ię ­
cej? Tym czasem  antagonizm istnieje. Py 
tałtmt o wyjaśnienie lej sympatycznej 
Wallęutki. przedstawicielki kultury fran 
ruskiej. Jesteśmy ży wsi - powiedzie 
ła moja ro zm ów czyn i— jesteśmy o w iele  
ruchliwsi, o w iele bardzie j przedsiębmr 
czy, dlatego w praktyce m y m am y p ierw 
f/.v głos. Oni stanowią masę —  m v  elitę 
Ale n ieprawdą jfist jakobyśniy icli k rzyw  
dzili. Start m am y równy. Nie nasza wi 
na, że oni za nami nadążyć nic mogą.

Nasunęła mi się w tej chwili draż l i­
wa i delikatna analogja. Podotma aż do 
szczegółów sytuacja zasadnicza, bo na 
wet ten fakt, ze oba zainteresowane języ­
ki są zupełnie różne, obce sobif wza jem 
nie... oba narody obce sobie plemiennie 
Zasadniczą różnicą byłby tylko stosunek 
francuskiej po łow y Bclgji do Francji 
właściwej, stosunek bard/o przy jazny, 
ale zdecydowanie podkn  -d.ijący całkowi 
!ą odrębność. Prawda i to, że tam nie
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było ÓOO lehiu j, dobrowoln ie zawartej’, 
ii ii ji oańslwowej.

Bardzo miłą niespodzianką dla pierw 
szy) raz przy jeżdża jącego  turysty —  jesl 
sympatyczny stosunek szerszych sfer m 
teligenckich i inieszczanskicli do Polski 
i Polaków. W ią że  się to z tradycją o sied 
miu generałach polskich, k tórzy  odmowi 
li M ikoła jowi pierwszemu marszu na 
Beigję, gdy biały car. w  lipcu 1830 roku 
chciał przyjść z. pomocą swemu francu: 
kiemn kuzynowi. W szyscy  przygodni 
znajomi belg ijscy zaczynali odrazu m ó ­
wić o tych generałach i było  mi bardzo 
przykro, że me panvętałum ich nazwisk,
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ani nie potrafiłam przypom nieć sobie ja 
t.iclikolwiek szczegółów  tego epizodu.

Narody jak ludzie są sympatyczne i 
antypatyczne. Be lgow ie  należą mojem 
zdaniem do tego pierwszego gatunku. Du 
ża zamożność kraju daje jego  mieszkał 
ctmi spokojną pewność siebie i pewną 
dostojność w zachowanie. i sposobie by 
cia. Jeżeli wieś nie różni się nie/.em od 
miasta oprócz, rozm iarów  (szyby wysili 
wowe, elektryczność kostkowa jezdnia, 
kawiarnie, murowani p iętrowe domy), 
to i wieśniacy nie różnią się niczeni od 
m ie j.k iego  inteligenta. „P rostego  ludu , 
w naszein rozumieniu tego słowa, nie w i 
dać wcale i przypuszczalnie proletarjac- 
ka nędza wygląda tam równi,ż  nieco 
inacze j,-n iż u nas. Nie w idziałam ani 
chałup, ani łachmanów, przyna jm nie j 
na drodze pom iędzy  Brukselą i An iwerp 
ją a potem m iędzy Brukselą i Ostendą, 
w ięc przez całą p raw ie  długość kraju W  
trzeciej klasie — publiczność, z którą 
bardzo przy jem nie się gawędzi. Kultura 
malerja lna bardzo znaczna. Jakże z kul 
turą duchową? Na to, b y  się w tych spra 
wach zorjontow.ić, trzebaby dłużej p o ­
mieszkać na Zachodzie, W ów czas  dopie 
ro m ożnaby się dowiedzieć, ile jest w 
tein wszystkiem bui zuazyjnej zgnilizny 
i jak prędko ma to wszystko runąć, za.sy 
pując gruzami stary św ia t9

Go do mnie, ża łowałabym może naj 
hardziej kościoła św Guduli, tak prze 
dziwnie  p ięknego białoczarnego kościo­
ła, czuwającego, jak dotąd, spokojnie, 
nad Brukselą.

W an aa  Dobaczewska
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Po q runtownym rernonce i nowoczesnem urządzeniu lokalu w-g najwyż­
szych wymagań hygjeny ponownie została pizemesiona na stare miejsce
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4 L .  w e h s o c m f c o
LIDA, ul. SuwalsKa 9, tel. 7

Z okazji nadchodzących świąt poieca Sz Kliienteli tanie, najlepsze i naj­
wykwintniejsze różne W YRO B Y MASARSKIE

D o l ^ r i /  K / 4 I Ł P  

T y n f a  c inart

i
u !fi

oraz wszelkie DRUKI i FORM ULARZE  
wym agane przez Inspektorat Pracy 

ao  naDycis

w Żwigzku Zawód. Drukarzy
Wilno, ul. Uniwersytecka 4 (w  podw.) 

od godz. 6-ej ao  8-ej w lecz.

D z i e c i  l u b i ą
JE C O R O L

Je c o ro l sto s o w a n y  z a m ia s t t r a ­

n u , jesl s m a c z n y  i ch ę tn ie  p rz e z  

d zie c i p rz y jm o w a n y  J e c o r ol sto­

suje się p rz y  k rz y w ic y , sk ro fu ła ch , 

s p rzy ia  w z ro s ro w i, p o w o d u je  

p iz y ro s f  w a g i, p o p r a w ę  a p e tytu , 

s a m o p o c z u c i a  i z d i u w i a .

i C C e l R O l
BUKOWSKIEGO

KOREPETYIYJ, LEKCYJ
w  z a k re s ie  o d  I— VIII K lasy  fllm n az .J in , 
z a  w s z y s t k i c h  p r z i d m l a t t w ,
(tM Ó < l> o ić ! polaki, matematyk* i fl iyk»)
ii;d z I » l  a były nauczyclai glnuiazjuih.
TM sm aki akromua Paatąpy w  aa jc a  i w yal- 

k pa# iw araacją. fca.fcawa i f l n i n l u
W ilno, ul. krdlawska 1/fi, rr 18.

_ l e g a .m c k i
TRW AŁY K01NIERZ

W A ItSZA W A , W ierzbow a I I .

nsm . ;wAm

_  .  _ C H R O Ń M Y  D Z IE C I -  .  .  

7  7  7  ó R Z E D  G R U Ź L IC Ą  » V 7
Maszynistka
P O S Z U K U J E  P O S A D Y
ja k  r ó w n i e ż  m o ż e  b j L  
■ n * « i o w i n i  d o  b iura  na 
t e r m in o w ą  p ra cę ,  w y k o  
nu ię  r ó ż n e  p ra c e  w  d o ­
mu p o  b .  n isk ich  c e n a c h  
Ł a s k a w e  o fe r ty  d o  adm* 
.K u r  je ra  W i l e ń s k i e g o *  

p o d  .M a s z y n i s t k a 41
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MARJA KASPROWICZOWA

GW IAZDA W IECZORNA
(Fragment z dziennika)

Artyku ł n iu iejsay wyszed ł spod p ióra 
p. J ia r ji h asprow iczow e j, w d ow y po ś. p. 
ja n ie  K asprow iczu  i au tork i 5 -tom owego 
„D z ien n ik a1*, będącego niezastąpionein  
źród łem  w iadom ości o życiu  w ie lk iego  
poety polskiego.

.Śnie", p ierwszy p raw dz iw y  śnieg, lek 
ki i w ytrw a ły  sypie od dwóch dni Świat 
zapada w coraz większe milczenie, innie 
ra coraz bardziej. Nie dziwi innie że w 
poemacie . .W rony 11 zima .-.taje sic dla ka 
sprowic.za symbolem śmierci...

P ierwszy śnieg. —  Czuję trwogę, nic 
radość, gdy go  w idzę po faunem prz i lm  
dzeniu. W  .zystko co jeszcze ży je  i oddy­
cha złączom korzeniami z ziemią, n ik­
łe listeczki i małe białe kv. iatuszki pozo 
stałe jeszcze od lata są zasypane białym 
całunem. Na stole m oim  w szklance z 
wodą walczą ze śmiercią zielone listki 
bratków, które nit tak dawno jeszcze 
kw it ły  około grobowca. Uratowane od 
„zagłady, czy na długo? ‘

W  zimowo, ślepe be/słoneczne dn 
śmierć towarzyszy moim myślom

W  Poronin ie od kilku dni l onczy 
>woje życie stara Gotowa.

Byłam tam przy niej parę razy: leży 
w ysoko  podparta poduszkami i ciężko 
oddycha. Znam każdy szczegół, każdy 
przedmiof w je j  pokoju: kwiatv na ok ­
nie. w ie lką hihlję. która stanowiła je j 
codzienną ulubioną lekturę. W rogu tro 
cłię zniszczone kamyczkowe piec. Na 
tym piecu smażyła ml, gdy przychodzi 
lam  ją  odwiedzać, jajecznicę 7. kiełbasą 
i gniewała się na mnie, gdy nie m og­
łam zjeść do końca porcji, k tóre j wy t ir 
czy łob y  na trzy - soby.

Obok je j  pokoju  znajduje się drugi 
pamiętny dla mnie pokój, gdzie m iesz­
kaliśm y z Jankiem w  z im ie przed naby­
ciem Harendy

Kończy swoje życie stara Gutowa, 
jedna z ostatnich praw dziw ie wielkich 
kob ie t  W naszej okolicy. Ocz\ je j  zasnu 

.ły  się jakby szklaną mgłą. nie zatrzyma 
ją się na żadnym przedmiocie, lecz słuch 
jest wyostrzony, m ozg i pamięć pracują 
praw idłowo.

Całuję ją, głaszczę po rękach: —  Pa

Czy wiesz,
±«s w io le  z e g a rK o w  p rz e z  s a m o  z d II- 
i e n le  cło ta rc z y  te le fo n ic z n e j u le g a  
n a m a g n e t y z o w a n i u ,  s k u tk ie m  
c z e g o  p rz e s ta ją  o n e  c h o a z lć  re g u ­

la rn ie , a n t w e t  stają.

T o  s a m o  g>ozl T w o je m u  ze ga r- 
k o w i, g d y  z o liż )  s r  g o  o o  m o to ru , 

.k o n ta k tu  e le k try c z n e g o  lu b  ra d  ja.

^ r e c y z y j e i y  z e g a r e k  JJ jJC t  Jest
u o d p o r  n to  r» y na  d z ia ła c ie  ty c h  
a z k o a l i w y c h  w p ł y w ó w ,  g d y ż  jest 

anty magnetyczny.

ni (lulowu. lo ja, przyszłam was odw ie­
dzić.

Uśmiech zadowolony i przy jazny roz 
świetla j. j twarz, olicjiiraje ręka moją 
głowę, jak zw ys ie  to robiła i przyciska 
ją do swego policzka:

A co lani w ilareiulzie? W szyscy  
zdrow i?

\ szyscy są zdrowi, j,ani Gutowa, 
lecz to nie dobrze, że w y  choru jecie.

Siadam przy je j łóżku i jak zwykle, 
zaczynam y wspominać czasy, gdy tu u 
niej mieszkaliśmy. ws]>oii.niać Janku. 
Jest on najtrwalszym łącznikiem ponuę 
d/y nami. Gutowa jest nie/iniżona w 
przypomni .'idach przeszłości: —  „Lub il i  
i  my dogadywać sobie, —  opowiada, —  
pan i tak prędzej odemnie umrze. żarto 
wołam z niego nieraz, kiedy mi doku 
czai ' 1 ..

—  ,,A ten list, co mu napisałam do 
Lw ow a , aby nie kazał się tam poóliować, 
aby tutaj umarł pomiędzy nami, góra la­
mi, przy jaciółmi jego ...

—  ,,] to jeszcze mówiłam, gdy opo ­
wiadał mi. że ]>o miastach ludzie nie w ie 
rzą w  Boga, że kłócą się, czy jest, czy 
Go niema: przecież w  każdem drzewku, 
w- każdym krzaczku w  Irawce każdej 
Go w idzim y, poco Go szukać11...

Jest jiodniecona, mózg je j  zdaje się 
pracować gorączkowo, dźw ięk iem  głosu 
jaktiY nawiązuje spójnię jioniiędzy sooą 
a rwącem się życiem. Obok innie siedzi 
kwitnąca młoda kobieta, je j synowa. Ko 
dżina zebrała się przy łóżku chorej 
Iw m .e  są zatroskane i poważno lecz w 
powadze w idać prostotę, właściwą tylko 
ludziom blisko ziemi żyjący m, zrozumie 
nie sprawy jaką jest śmierć.

Nic chcemy matki męczyć niepot 
rztbn ie  zastrzykami i lekarstwami —  
mówi Paw eł jeden z jej synów, z k tó­
rym spędziła ostatnie lata życia -— poco 
przedłu/ać mękę.

Po/umiem jego słowa tak, ja t je mó 
wi, w iem jak bardzo kocha matkę Przy 
icżdża lekarz. Sprowadzili go jednako­
woż. Niedługo pozostaje przy chorej. W  
sieni, p rzy  pożegnaniu, podaje rękę Paw  
(owi: „Serce bardzo jest osłabione L a ­
ta.. Na jedną chorobę jeszcze me znale­
ziono lekarstwa —  na starość'1...

i znowu trzymam rękę pani (n itowe j 
w swojej. Płuca je j  i serce pracują cięż 
ko, tak ciężko i tak sumiennie u .iłują 
spełnić ostatnią swoją pracę, jak ona 
sama pracowała nie żałując sił przez ca 
Je długie życic. Lecz  koła i tryby obraca 
ją się coraz, mniej sprawnie, praw ie z ję 
kicin.

— Pani Gutowa, chciałam paid jesz 
cze coś powiedzieć, że łą mową Józka, 
którą pańi mi przysłała napisaną na kar 
teczce, z a k o ó c 7 Y ł a m  moją książkę o Ha 
ren d z i . . „Kochany i drogi przyjacielu 
nas gazdów i ta to . Tak się zaczynała? 
Nieprawdaż?

Przytaknie głową, uśmicc-h zadow o­
lenia rozświetla znowm je j twarz

—  Tak byłyśm y przy jació łm i z pa 
nią, jirawd/iwrm i przy jaciółkami, nie 
obłudnemi...

W zrok  je j  jukgdyby szukał mojego, 
lecz patrzy za daleko, aby mógł jeszcze

P O W S Z E C H N Y

Z A K ŁA D  UBEZPIECZEŃ 

W Z A JE M N Y C H
J U  n _ U M tB L  _
ZAŁOŻONY W ROKU 1803
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w i e d z ;a l n Ó ś c i  c y w i l ­
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P O Z A T E M  Z A K Ł A D  P R O W A D Z I  D Z I A Ł  
U B E Z P IE C Z E Ń  U M O W N Y C H  O D  O G N I A  
I G R A D O B I C I A
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n a j n i ż s z ą

kalkulację składek; solidną likwidację 
szkód ,  szybką wyplotę odszkodowań.
G D Y Ż  J A K O  IN S  Y T J C J A  

PRAM N O  P U B L I C Z N A  M A  

N A  C E L U  DC 1RO N A J S ZER­

S Z Y C H  W A R S T W  U D N P  

ŚCI. —  A  N IE  O S I Ą G A N I E  

Z Y S K Ó W .

centrala
P Z U .W

mieści się w Warszawie 
Kopernika 36- 4C gm wt

I N S P E K T O R A T Y  W E W S Z Y S T K I C H  M I A S T A C H  W O J E W .  I P O W I A T .

na czem kolw iek się zatrzymać. A tak- 
bym chciała uchyyycić jeszcze raz, —  os­
tatni, je j  spojrzenie, aby zachowało w 
soJiie cząstkę m o jt j  do niej miłości.

—  P «u i  Gutowa... Nie pamiętałam, 
co do niej jeszcze mówię... Może jutro, 
gdy przy jdę już me będzie mogła odpo­
wiedzieć na żadne m oje pytanie, już 
mnie nie pozna...

—  A bodaj że, a boda j że —  przy ta ­
kuje m oim  słowom chora Czujnie za 
menu siedzi. Duch je j  zwycięsko opiera 
się bezw ładow i ciała

W racam  do domu znajomą drogą, 
jirzi z Poronin. Księżyc pełnero światłem 
zalewa okolicę. Znajome miejsca, a jirze 
cież wszystko jakgdyby nagle się odm ie­
niło: czy nie przekroczyłam  razem z du 
cliein m o je j starej przy jació łk i granicy 
dotykalnego świata i wędruję samotna 
zdumiona śród kosmicznego krajobrazu, 
w lodowałem tchnieniu kosmicznej no­
cy? W ie lka  rozfa lowana niebieska prze 
strzeń śnieżna, jak zastygły ocean lodo­
wy uderza o stopy widnioyvycli o lb rzy­
mów górskich —  straszna, potworna i

(  D o k o i u  na str. i ‘2-ej ) .

Maria Kasprow irzowa.

p r e c y z y jn y ,  w y t w o r n y , 

anty  m agne tyczny .

Z te] i tamtej strony s*yi>y wysiewowej

Bat’a a. s. w 7,linie 
podwyższa kapitał akcyjny

Yenftwycsajnc W a ln e  żęromadzetne Spółki 
Ak( V |n!■_. IJat*a w  Zanie, C zechosłow acja  n a j­
w iększej fab ryk i obuw ia w  św iecie, uchwatifc* 
podniesienie kapitału akcy jn ego  ze 175.i  milj|. 
Ke. na :>00 m ilj. Kc

Tak znaczne podw yższen ie  kapitału a k c y j­
nego św iadczy o o lb rzym ich  zasobach firmy, 
która, m im o k ryzysu  i ogran iczeń  eksportow ych  
dzięk i swoje_ gon ja lne j o rgan izac ji i wytężonej 
pracy kilkudziesięciu  tysięcy w spółp racow n i 
ków, jest w stadjum stałego rozw o ju . Pod 
wyższenie kapitału stanow i rów nocześn ie „de- 
m ajiti11 wszelk ich pogłosek  o jak ich k o lw iek  
li udno.ściach finansow ych  i hhndIowvch  te jże  
firm y. Zaznaczyć p rzytem  należy, ż -  k on flik i 
firm y  lta la w  Zunie, pow-stały na tle nowych 
rozporządzeń  podatkow ych  i ad m in is tra cy j­
nych z w ładzam i czeskiem i, został w zupei 
no.ści w yrów nany i pogłoski o redukcji pracy 
»  Z lin ie  są pozbaw ione w sze lk ie j podstaw y

Morze  —  to płuca narodu

ADisyńskie przygody
P rzy ja c ie l m ój, stary p oczc iw y  Stanisław 

i . przyszed ł do  nas, jak zw yk le w ieczorem 
Juz od progu  zauw aży liśm y, że .Stach jest w 
niecodziennym  nastroju.

—  C o  c i to, Stachu? —  w yda -zy ło  s ię coś?
—  Ach, m o i kochani, bajeczna hlstorja
—  No, n ie  inftrypuj-że, nie znęcaj się nad 

naazą cierp liw ością . pow iedz wreszcie a co 
chodzi I

—  Słuchajcie Znacie M ich a ła?. Pam iętacie  
go? O tóż w y jech a ł c lilop  trzy m iesiące lemn do 
\nisvnji. Skusiło go, zawisze m iał za jączk i w e 
łłiie  i nie um iał zagrzać m iejsca. A  to mu za 
zimno, a to  zaciepło a to zadaleko, a to  za 
hli.sko. S łow em , m achnął się do  onej Ab isyn>

—  I eo  dalej.
—  Zaraz, c ierp liw ości, kochani! W y o b ra ź ­

cie .sobie, co za zbieg okoliczności. W czo ra j do ­
staję lis i z.. Radom ia, od M ichała Przy jecha 1 
„jak ten Łazarz, bez grosza, a co gorsza chory 
na feb ię  T ak  mu się ta Ai>isynja . arrykańsk e 
p rzygody udały. Trzetoaby wysłać chłopu *roctię 
grosza. A  z flo tą  krucho...

—  No, i co się s ła ło0
—  Stało się, d ro d z j moi, to  żę k iedym  me 

d ytow a ł nad tem skąd tu wytrzasnąć, flotę 
dzw on i telefon Słucham. Kolektura zaw iadam ia 
że na los, k tóry  w ziąłem  do spółki z M ichałem  
padło 20 tys.f .Jak się w am  podoba?

—  B raw o! D aj pyska A co teraz zrabisz?
—  Co zrobię? Dobiri sobie —  flotę w garść 

i jadę do M ichasia!
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GW IAZDA W IECZORNA
(D o k u ń c z . Zc s ir  1 1 -c j).

jednocześnie nicrzeczyw iście piękna... 
Nad w iram i wodospadów  śnieżnych, la ­
sy w yryw a ją  się czarnemi ciałami ku 
szczytom regli,, groźne i zachmurzone. 
Otchłań mroźnego nieba rozpękła się 
światłem najw iększych gwiazd. Jedna z 
nich, wprost przedemną, pow oli  wznosi 
się nad górami, rzuca snopy promieni 
naokoło. Niebo zaczyna blednąc wobec 
jej promieniowania. W  m artwy kra job­
raz wstępuje dreszcz nowego życia. Mróż 
jakgdyby  w iotcze je  w je j łagodnym hUi 
sku Tak  pięknie mogła wyg lądać tylko 
gw iazda w ieczorna, która w iele  tysięcy 
lat temu zaprowadziła  pasterzy ku mie j:, 
cu, gdzie rodziło  się Dzieciątko. P o w ró ­
ciła do nas i wciąż powraca, aby prze­
rzucie most pom iędzy  wczora j a dzisiaj 
aby przypom inać ludziom, że mc . tego 
co minęło nie przesta je być obecne

Przyśpieszam kroku. Noe posuwa się 
razem  ze ntną po wyiskrzonej drodze. 
Buty moje lekko skrzypią na śniegu. Pra 
w i e  w  każdym  z domów, które mijam 
mieszka ktoś kogo dobrze znam ludwie 
których pamiętam z widzenia od wiciu 
lat. N iektórzy  z nich umarli i gdy prze­
chodzę koło  ich drzw i wyda je  mi się, że 
m o je  dawne życie i ja, idąca tą drogą je 
ste.śitm oddzieleni od siebie czasem mc 
zm ierzonym.

N iew ie le  okien jest oświetlonych. Pa 
trzą czarnemi oczami i ty lko  od czasu 
do  czasu przegląda się w ich umarłych 
źrenicach przelotny ldask księżycowego 
promienia. Czy tam w mroku, za szyba­
mi ludzie już się pokcidli do snu ? z, 
nie mają zh co z tpalu choćby najmniej 
szego światełka? Niepokoi mni, czarne 
ich milczenie.

Lecz okna oświetlono nawet nikłym 
płom ieniem naftowem, staję przed nie­
mi. j a »  urzeczona żagwią się czerwono 
na tle z ie lonego śniegu, ciepłem urągają 
lodowatemu tchnieniu zimy.

Ogień! Dobry żywioł, jedyna p iaw dz i 
wa dusza życia. Przechowuje  on to życie 
opiekuńcze w najskrytszem swojeni wnę 
trzu W a lc zy  od początku świata zaw z ię ­
cie z kosmiczną lodowata, nocą. Mam li­
chotę śród zaśnieżone j drogi zaśpiewać 
mu dziękczynny hymn

Za szybami okien, /a przezroczystą 
ich mgiełką poruszają się po.stacu ludzi. 
N iepodobna uchwycie icli zarysów cień 
skrzypiec wiszący na ścianie, liście a mo 
że i kwiaty przytulone do szyb zam arz­
niętych. mirty w wazonikach za niemi 
schylom nad robolą główki dziewczęce. 
Życie jak każde iri/n jak i nasze —  w 
pracy, w miłości, w cierpieniu i rad oś. i.

w ypow iada jące się co dnia. Pomiędzy 
nimi a nami niema różnicy.

Domek w  którym  mieszkaliśmy  ̂
Jankiem prz.cz tyle lat. Okna jego są cie 
muc... Y\ tem oto miejsca gdzie stoję, za 
trzymała się niegdyś (czy to możliwe, że 
już tyle minęło czasu od tego dnia) Jur­
ka klóra przyw ioz ła  nas, —  Janka i 
mnie, —  z dworca poronińskiego. Tutaj 
oto w te.m miejscu doznał, m rozczaro­
wania, gdy zobaczyłem „nasz" domek 
tak blisko drogi, zamiast wym arzonego 
„zaniku ' n:t wysok ie j górze... P ierwszy 
zawód, lecz i ostatni, nie nastąpiły po 
nim inne, ho zawody są udziałem ludzi 
którzy czekają na coś dla siełiH od życia, 
zamiast go  l-obić, jakim chcą aby było, 
zamiast mu coś ze siebie dać

Stoję wciąż i nie inogę oderwać się 
od obrazów: osaczyły mnie wspom nie­
nia Patrzę w ciemne szyby okien nasze 
go pokoju. T y le  czasu? \ ie  w ięcej od 
chwili, którą trwa westchnienie w yryw a  
jące się / m oje j piersi. N ie przebrzmiał 
jeszcze głos Janka, który przy  tem ok 
nie czyta mi po powrocie  z codziennego 
spaceru poemat v z przyszłej Księgi l ho 
gicli. leszcze stoimy oboje oparci o 0 - 
kicnnicę, śledzę oczami rytmiczne ob ra ­
zy i wędruję z nim razem po ścieżkach 
któremi IUtnie prowadzi. — ,,Chcę napi­
sać książkę o nieśni ii rtelno.ści..." tam na 
tej werandzie szklanej, na pięterku po 
raz p ierwszy nu to wyznał...

W  tę noc z imową idę tą samą drogą, 
co i on niegdyś ch o d z i ł/ i totykam stopą 
tej samej ziemi. Może w  tym samym zdą 
żarn kierunku, iby wyraźniej, bard ziej 
codziennym językiem powtórzyć  praw ­
dę, którą w poezji ludziom pozostawił...

Księżyc znikł. Lecz  gwiazda w ieczór 
na rozpala się blaskiem coraz żywszym . 
Zdaje się ob iecywać ziemi ziszczenie jej 
odwiecznych nadziei.

.M arja  K a s p r o w i e / o w a .

%
a k s a m it n a T ~ ?  ś y J , 
GŁADKOŚĆ
GWARANTUJE TYLKO 

K“EM
7ACZFkWIENIEN.J i NISZ* 
CZENiu J K Ó R Y R Ą K

KREM P R A tA TÓ W
„ P E R F E C T IO N

W Ę G I E L
pierwszorzędny 
GórnoSląsk. konc. 
„Progres" poleca

N . D E U L L
W ILNO, ulica Jagielioftska 3, tel. 8-11

Własna bocznica: ul. Kijowska 8, tel. 9-99 
Dostarczamy tonowo w wozach zaplom  

bowanych loco piwnica.

DOKTOR

lelóks HJ4NAC-BLOCH
STOMATOLOG

(Choroby jamy ustnej i 
Gdańska 1, ret. 22-8C.

Godii. przyjęć: 10— 3 1 5— 7,

( Ę  N a FCISSE P ł E U
j U u r

(Jbezpieczalnia Społeczna
W CZPSlP Sftfijt

Ł l « .  1 W -  i *

( G g ł C i a t c i i i f c )

l ot-zpii-czalnia Społeczna v. W iln ie  
-podaje niiiiejszem do wiadomości osób- 
zainteresowanych, iż:

1) W  dniu 24 grudnia b. r „  jako w 
V  igilję  Świąt Bożego Narodzenia, w szy 
stkie Biura i Zakłady Ubezpieczahii czyn 
ne są ty lko do godz. 1 2 -ej.

Przy jęcia  ambulatoryjn i chorych 
przez lekarzy dom owych  i lekarzy den­
tystów odbywać się będą również ty lko  
w godz. przedpołudn iowych  (do godz. 
12-ej). Apteka tego dnia czynna liedzie 
do godz. 14-ej.

2 ) W  dniu 26 grudnia, jako w pierw 
szy dzień Świąt Bożego Narodzenia wszy' 
stkie Biura i Zakłady są przez cały dzień 
nieczynne Przyjęcia chorych nie odbędą 
się.

3) W  dniu 26 grudnia, w drugi dzień 
Świąt B, X. —  biura Ubezpieczalni są 
nieczynne natomiast Kancclarja Naczef 
nogo Lekarza (M ick iewicza Nr. 22-a m
■ i. lei. 186), dla skierowania, w w  pad­
kach nagłych, lekarzy do obłożnie cho­
rych, są zarządzone dyżury w  godz. od 
9— 12-ej. zaś Apteka tego dnia ezynna b<j 
dzio w godz. od 10 (Jo 14 -ej.

4) Pogo tow ie  nocne llbezpiec/aini 
(Zawalna 8 . tel. 2 0 0 2 ) w  okresie Świąt 
będzh czynne normalnie od godz. 2 0 -ej 
do 7-ej rano.

ó) Od 27 t». ni. urzędowanie we wszy 
.yfkich biurach Ubezpieczało i i przyjęcia- 
chorych w Zakładach i u Lekarzy 
normalnie.

W ilno, dn. 23 grudnia 1635 r.

• Z O N Y
g p y p a

a n g i

C H O R O B A M I
P R Z E Z I Ę B I E N I A

P O L S K I E
TABLETKI

fcAB MAC, A.BUK0**SKI >VKC . • WARSlAWft

KONIAK „ARVINE“
OJn.edawaa dop iero  w prow adzony na rynek 

kon iak  ,.AIt\ 1 NJ-,*‘ zdołał pr/.i-z ,slo: unkowt kroi 
ki okres eza.su wyrobił -sobii- n-pin-je znakom i­
tego truin/ku 11 a - ustępującego w  Tiiczwu oryginał 
nym kon iakom  tru-iunskim. Tajenini<.a jego  p o ­
wodzenia loży w tein, ie  koniak ten p rod u k ow a ­
ny jest z tych samych surow ców , z jakich  p ro ­
dukują Francuzi sw o je  koniaki, a m ianow ic ie—  
z wiina ..(ira-nde C liam pagiie " z okręgu Cognac, 
dep. Charonie we 1 rancji. Ty lko  z -'.yyh win 
o trzym u je się odpow iedn i iln -wyrobu kouiakiu 
destylat -wininy. W  Polsce prodnk-c-ji) kon iaków  
z win ,,(i,rande Champagm . a syięc i koniaku 

AH VIM -;“  p row adzi znana gorzeln ia kon ikaow a 
. \Vinkeltiaiisena“  w  Starogardzie na Pom orzu.

/ p rzv j‘ -miiiOŚciii stw ierdzam y ze przedsię­
b iorstw o To, dzięk i awfcj produkcji przyczynia 
się d o  popraw ieniu  naszego tiilansu hand low ego, 
g(lvż działa ham ująco na imj.it),i f  kon iaków  Iran 
ruskieh du Polski

W  dirbio ikryzy.su dobre i to.
n n - i n H B H r a M H n n i i

[y/ P r r y b ó la r h  r e n  m a l y c z -  
J - n y c l i  i  a r t y p t y c z n y c l i V

Jrslosuje się tabletk i Togal.Y  
Jtprzynosząet; u lg ę  w  tych, 
Fcierpieińach.Pizy grypie '

Fi przezięb itn iu  stosuje się, 
r ró w n ież Toga) cena zl 1 5C

Komnuikat WJenskie^o Wojesódi
kiego T-wa Frieoiwgrnźlicseffo
Czy wie.sz Ohywa-lolii, że  mata IJanjn w 

I'.t20 rokiu w yda ła  na walkę z. gru źlicą  pi zeszło 
li m itjoinów złotych, a Polska za ledw .e 2Rlł t j s  
'X> razy m n ie j! [Hiulego też Danja uzyskała ta ł 
[liękne wyn ik i i tak wydaitme zmmiejszjrta groź 
bę gru źlicy ! -Obywatele, ty lko wispólnym wysil 
kiem  zdołam y zebrać ijk»1rzelme fundusze. Po 
p iera jcie 'tow a rzys tw o  l'rzec iw gru źlicze ! Po-pa* 
ra jcie  „ l in i  P rzec iw gru źlic ze "! Kupuje',? italeoK 
; >r/ec i wgru/l: c ze ! '

F R Y D E R Y K  K A H P L  4ł

Wielki Człowiek
Powieść współczesna.

Drżącą ręką powiesiła słuchawkę. Szalona radom 
i l e  przcs/kodzda jej pomyśleć, żt: lakoniczny rozkaz, 

rzucony zjad liwym tonem przez liuss Mabel, nic o/na 

cza nic innego jak poważną obawę o swoje dolychcza 

-owe stanowisk® sekretarki

O b c ią g n ę ła  sukienkę, jHipi aw da włosy i m ejm l 

lage, przypomniała sobie, jał wygląda odpowiedni mo 
raenl na film ie i z zamierającem sercem pr/.esiąpita 

próg gabinetu.
Zapytała z niehardzo udaną pewnością^ siebie:

—  Han prezes mn.c wzywał?
— - Tak odpowiedział Manfield i nawet nic ra 

czył sjKijTzeć na nią. —  Proszę siadać, miss...

Betty, parne prezesie.

— A więc niech pani siada, miss Betty.

Ly iad ł i  i zaryzykowała założenie nogi na nogę, 

akurat tak samo, jak  widziała na filmie.
—  Umie pani pisać na maszynie?

—  Pertekt, panie prezesie.
—  A stenografów a€?

—  Perfekt, panie prezesie-

—  Dobrze, zobaczymy. Potrzebuję drugiej sekre­
tarki, bo miss Mabel jest przeciążona pracą. Proszę Mę 

udać do szefa wydziału personalnego, powiadomię go 

telefonicznie o przypuszczalnej zmianie. Dziś wieczo­

rem olr/yma pani wezwanie i przyjdzie do mnie do 
domu, n i wyspę. Do widzenia.

Gdy DOwnupieczona sekretarka prywatna Jozue 

M.mfielda straszliwie- zmęczona wróciła do domu późno 
w nocy, czci di na nią matka i Likanern.

Matka Bctty niebard/.o się ubiegała o towarzyst­

wo młodego człowieka, ale L ikancn był tego w ieczo ­
ra dz iwnie roztargn iony i nie rozumiał aż nadto wy 

raźnych alu/.yj starszej pani co do późnej pory: mio 

l ił się / kąta w  kąt jak  roz juszony tygrys i mc zdra 
dzał najmniejszej ochoty do udania się do swego p o ­

koju przed powrotem  Betty, z którą musiał po roz­

mawiać i to koniecznie dziś.

Stara pani Tompson zaczęła się niecierpliwić: 

stawać je j córce na drodze do szczęścia sekretarz 

i sam szef! O, Boże, Boże, co za czasy nastały!... D o ­
prawdy dzikie pretensjo: jakiś tam urzędnik i o lśnie­

wająco piękna Bctty, k ló re j nie każda gwiazda fil 

mowa dorówna!...

No i co? posypały się. pytania, gdy córka 

powróciła nareszcie: —  Go tam było? Co ci pow ie 

dział?... No, opow iadajżc, niojr dziecko! Przynajni 
niej odw ióz ł się swoim yachtem?

\Ież m am o! Co m am ie przychodzi do g łowy! 
T o  się nie robi tak prędko!

No, dobrze, dobrze, m oje  dziecko najdroższe. 

Opowiadaj, jak on... by ł zadowolony z cifebieSt Kazał 

przyęj.ść jutro?

Chętnie odesłałaby do djabła L ikam  na z jego 

utrapieniami. W  tak doniosłej chwili chciała się poz­

być natrętnego młodzieńca, lecz Betty, która dosko­

nali zrozumiała intencje m i lk i  powstrzymała ją 
wzrokiem.

W’ każdym razie nie megało wątpliw ości. /<> >v 

dziewczynie zaszła grun low nt zmiana Oczywiście 
hyfa szczęśliwa bo —  jak określiłaby to matka - j e j  

okręt zmienił kurs życia i leciał na pełnych żagtaeh 

w krainę marzeń.

Jednak coś nieuchwytnego stało na przeszkodzie 

do kompletnej radości: pani Tompson wyczuwała to 

lecz w obecności obcego człowieka nie miała odwagi 
zapytać.

Betty zaczęła opowiadać:

—  Jozue Manfield zaangażował mnie. Naturai. 

nie, mamo, co do tego nie miałem żaduy-ch wątp liwo  

scil Kazał nu przy jść jutro, lak ! Nieąh się mamusia 

nie obawia, szef jest skończony dżentelman!

Później, stojąc z l. ikanencm na schodacli, za ­
pytała

—  Czy on jest zawsze taki. . taki n iezwykły .'

— • Jnkui niezwykły-9 —  pow tórzy ł Likancn i us­

łyszał bicie własnego serca.

—  N i "  w iem Może do niego trzeba się p r zy zw y ­

czaić... Ale mech pan sam powie, czy  u niego w do­

mu nie miał pan dziwnego uczucia?. Ja ciągle 
drżałam

—  Już idzie ku jesieni, miss Betty —  odpow ie ­

dział m łody człow iek z goryczą -r— radzę pani ubie­
rać się cieplej.

(1 ). c. n.).
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J e s z c z e  n spraw ie o b n iżk i  kom ornego
Ponieważ niektórzy właściciele Tomów p a . • 

1e„a .|C'i h ustawie o ochronie lokatorów, osi 
Inją utrzymać komorne w  notycnczasowcj wy- 
łokoścl w brew  dekretowi z dnia 14. XI. r. b 
(D . U. R P. -Nr. 82, pcz. 504) w  sprawie obniżki 
komornego lub też w związku z dokonaną ob ­
niżką, usiłują przerzucie na lokatorów szereg 
wpłat ciążących dotychczas wyłącznie na właśei 
cielach, przeto Pan Minister Spraw  W ewnętrz­
nych pismem z dnia 12 b. m skierowanem do 
pp. W o jew odów , Starostów i Prezydentów  
miast prosi o jaknajszcrsze poinformn wanie 
społeczeństwa o zakresie dokonanej, cytowanej 
dekretem, obniżki Komornego oraz o niedo­
puszczalności przerzucania na lokatorów jakich  
kotkick, liieopartych na usianie, opiai dodat­
kowych za świadczenia.

P. Minister zaznacza, że wobec osiągnięcia 
już przez właścicieli nieruchomości pel.iycb 
100° < komornego przedwojennego —  lokatorzy 
wolni są od opłat za świadczenia wyliczone w

art. 7 ustawy o ochronie lokatorów (D - U. R. 
P  Nr. 3#, poz 406, 1924).

W yjątek  od tej nasady wprowadziło rozjK. 
rządzenie Pana Prezydenta odnośnie opłat u  
rodę i kanały w domach połączonych z vrw- 

dociągiem gminnym łub z gminną siecią K a n a ­
lizacyjną —  jeśli te urządzenia powstały po 
wejściu e życie Ustawy o ochronie lokatorów.

Pozatem P. Minister informuje, że dokonana 
obniżka komornego W Y N IK A  JUŻ Z  MOCY  
D E K R E TU  I N IE  JEST Z A L E Ż N A  O D  ZGODY  
YYŁA.ŚCICIELA NIERUCHOM OŚCI.

Po odliczeniu od plaeoncgo w  listopadzie 
b .r. poasiawowcgo komornego 15"/* wzgl !•"/*, 
należy tak obniżone komorne wpłacać bądź to 
bezpośrednio właścicielowi, bądź też, gdyby ad- 
przyjąć —  za pośrednictwem poczty, 
ininistracja nieruchomości wzbraniała się je

Do rozstrzygania, wynikłych nr tem tli, spa 
rów  powołane są wyłącznie sądy powszechne.

Akadem cy w świeife
—  U N IW E R S Y T E T  B IAŁO R USK I V  ZSSR. 

Państwowy Uniwersytet Białoruski w  Mińsku 
Uczy dziś 1104 studentów' Poza zwykłym tokiem 
studjów przy uniwersytecie istnieją ponadto 
dzienne i wieczorowe fakultety robotnicze z 
ogólną liczbą słuchaczy 924. W  tej dzielnicy 
mieści się również Państwowy Instylu’ Pedago­
giczny —  1022 stud. Państwowy Bidłoruski lnsty 
tut Medyczny —  2260 stud.. Instytut Gospodarki 
Narodow ej —  1103 stud., Instytut P raw a —  466 
stud. i cały szereg podonnych instyłucyj.

Opończ uczelni znajdują się tu jeszcze insty­
tuty naukow'o-ba<law'Cze, gdzie liczni p ro fesoro ­
wie, docenci i pracownicy naukowi prowadzą  
pracę badawczą w  laboratoriach. gabinetach i
I. d.

—  ŻYCIE  U N IW E R SY T E C K IE  W  CH INACH . 
Pierwszy uniwersytel w pełnem lego słowa zna­
czeniu powstał w  Pekinie w r. 1897. Do tego 
ezasu były przeważnie kolegja, zakładane przez 
prywatne osoby, głównie przez znanyeh urzo 
nych. Studenci nie zdając żadnych egzaminów, 
nie interesowali się niemi zbytnio. Od daty po­
wstania pierwszego uniwersytetu dzieli nas lat 
40, który to okres dzielimy na łrzy: I —  od 
1897— 1919 r., II —  r. 1919- 1928, III  —  r. 1928

, do dziś.
W  pierwszym okresie uniwersytet odegrał 

w  żyeiu Chin małą rolę.
Dopiero od r. 1919, to znaczy w  II okresie 

rozw ija  się pomyślnie. YY tym Dowiem czasie 
rozw ija się ogólny ruch reformatorski w  Chi 
nach i Uniwersytet staje na jego ezeh. Ówcaesnj 
jego rektor Fchai Y nan-Pei postawił m i dwa  
zadania: pierwsze —  stworzenie z niego ośrodka 
studjów naukowych: drugie —  postawienie go 
na czele ruchu reformatorskiego budzących się 
Chin. Dwa tc zadania wzajemnie się wykluczał}, 
bo student, który pracuje naukowo, nie ma cza­
su na śledzenie i branie odziało w  ruchach pań­
stwowych i odwrotnie. Ten stan rzeczy dopro­
wadził do opanowania Uniwersytetu przez ele­
menty dzikie i obee i nareszcie do zamknięcia 
go na przeciąg roku.

Od r  1928 rząd zaczyna przeprowaazać reor­
ganizację Uniwersytetu. Obecnie mamy w Chi­
nach 22 uniwersytety. Karna prowincja posiadł 
jeden —  przeciętnie w jednym uniwersytecif 
jest tysiąc studentów. N i zakończenie należy ao- 
dać. że wieln studentów chińskich, po ukończe­
niu nauk w  kraju  wyjeżdża na dalsze studja 
do Europy.

.  jf*, TVj'l

WŚ R Ó D  PI SM
U kazał się N r 11 „W iedzy i życia". N a treść 

składają  się artyku ły  W  H usarsk iego —  At- 
tyka polska i je j w p ływ  na k ra je  sąsiednie 
J D em bow sk iego —  „O  rytm ice  ży c ia “ ; F. Za 
po lsk iego  —  „P rzes łan k i id eow e narodow ego  
soc ja lizm u 11; B W sc iek licy  —  „P o l.ty k a  gospo­
darcza w  czasie k ryzysu  a podzia ł dochodu spo 
łeczn ego11; M. B alsin gerow ej —  „B ezrob oc ie  m ło 
dwieży a obozy  p racy11; T. U nk iew icza  —  „U dzia ł

Anglosasów  w bogactw ach  św iatow ych
W  d zia le  „U czen i o sob ie11 znajdu jem y o d p o ­

w iedzi p ro f prof- A. Jakubowskiego. K. Stołyh- 
w y  i B W eig la . D a le j —  kron ikę ze zjazdu  hi 
sto ryków  szereg d robn ie jszych  art. w- dzia le  
.W ie d za  i T ech n ik a11, o raz m iesiąc naukowy.

—  Gwiazdkowi numer lyg. Świat zaw iera  
bogate reprodukcje  arc» d z ie ł sztuki b ezpań sk ie j, 
n iem ieck ie j, w łosk ie j, francusk ie j i polsk iej, 
p rzedstaw ia jące  m otyw y z Bożego  N arodzen ia. 
P rócz tego Św iat zaw iera  korespondencję z Grc 
c ji i M adrytu , iron iczn i fe łje ton  p. t. P od róż 
po W arszaw ie , a r ty ł uł L . B inenaila  o pieśniach 
podhalańskich St. M ierczyńsk iego  P o łó w  Pereł, 
artyk. L  Chrzanow skiego  om aw ia ją cy  w a lory  
m ora lne w  po lityce  zagran icznej i Ijcton p. t 
Kołyski m ożnych  i m aluczk ich , oh fity  i bogaty 
dz ia ł teatru, o raz dw-.e pow ieści J S u rynow ej - 
W yc zó łk o w sk ie j K ob ie la  i basta i W Bunik iew i 
cza Życie w  kolorach.

T«»atr Muzyczny „Lutnia" ^
►

Środa 25 b. m. £
og8 .1 5 w iecz . „ R O S I ! —  M j ł f l C "  f

^  Czwartek 26 t>. m . £
3  o  g. 1 2  15 w p ó ł  „ M a ły  gazeciarz'" \
3 o  g. 4 pp „Księżniczka Czardasza** E
3  o  q. 8.15 W „Mad i r *  Dur-arry** F
1  z w ystepem  E. G lSTEDT F

^  P iątek  28 b m. £

3  o  g o d z . 8  15 w iecz „ R o s e  —  Marie** |
TTTTTTTTTTI rTTWTTy

Ceny ryb

Szcznpaki 
Sandacze krajowe  
Okonie (większe)

„  (m n ie jsze)

Ptotki
Okleję
Karpie

od 1.80— 2.7* 
3.45— 3.70 

1.40— 1,7* 
0.50- 1.00 

0.55- -1.2* 
0.45— 0.00 

1 #0— 1.80

UWA G A !
Handlowcy. Prz m ysłowcy i Właściciele 
nieruchomości, chcecie być słusznie opo  
datkowani —  zapiowadźcie księgi buchal- 
teryjne Płacić naraz e n i e  potrzebujecie, do  
piero po uznaniu ksiąg przez <J ząd Skar­
bowy. Wilno, Szkaplerna 4, telefon 19 11, 
Kondratowicz.

m m m m
' mii .

Dowiadujem y się, iż normalna cem. ryb w 

W iln ie winna wynosić za kilogram w  detalu:
^POWCÓW ROSinfpŃKH.

W  ha.id] a znajduje się znikoma ilość ryb je ­
ziornych, których polow jest utrodntony spo- 
wodu niczamarzmęcia, względnie cienkiej pokry­
wy lodowej na jeziorach. (B j

Konfiskata ryb
Kontrolerzy wydziału rolnictwa Urzędu W o ­

jewódzkiego W ileńskiego kontrolując rynki ryb­
ne w dii. 23 b. m. skonfiskowali 220 big. ryb
0 wymiarach podlegających ochronię.

Ryby dostarczono do Starostwa Grodzkiego
1 pe zatwierdzeniu konfiskaty sprzeduno w  dro­
dze publicznego przrtargn.

Handlarza zaś, Aroua Szymela, skazano na 
grzywnę w  wysokości 20 zl.

W ym ierzając tak małą grzywnę Sąa Staro­
ściński przyjął pod uwagę okoliczności łago ­
dzące (B )

Ostrożnie z 50-7łotówkami
Ukazały się w  obiegu falsyfikaty banknotów  

50-złotowycb z datą 1 września 1929 roku. 
Różnice zachodzące między falsyfikatami a 
banknotami autentycznemi są następujące:

Znak wodny podobizny króla Stefana Bato 
rego na falsyfikatach jest wytłaczany, przy 
czem miejsea jaśniejsze od normalnego prze­
zrocza papierń nic zostały wypuklone cienio 
wanicm, jak  na banknotach autentycznych.

YVszystkie rysunki na falsyfikatach są cłom 
niejszc, podpisy wykonane nieudolnie i w ko- 
lorze jaśniejszym. Nangót jednak falsyfikat jest 
udatnic wykonany sposobem drukarskim , co 
wskazuje, że mógli być wykonany w  znaczniej­
szych Ilościach.

W ładze zarządziły obserwacje i dochodzenia

C.elc tanie ,  kot let  d ro g i ,  
m ie szc zą c ą  g ł  d a y ,  chłop u b o g i

M  n i f ć s t a c f a  n u o d z i e ż y  

n a  u l i c £ i . h  W a r s z a w y

K om itet A k c ji G ospodarczej m łodz ieży  p o l­
sk ie j zo rgan izow a ł w  n iedzie lę  ponow n ie  m an i­
festację na uhcacli W a rs za w y ’ pod hasłem  o ż y ­
w ien ia życia  gospodarczego  za zn izką cen 
i zw iększen iem  obrotu  gospodarczego. K orow ód  
6-ciu sam ochodów  p rzed e filow a ł u licam i miasta. 
Na jedn ym  z sam ochodów  um ieszczony był 
w ie lk i transparent w ym alow an y  przez studen­
tów  szkoły' sztuk pięknych, ob razu jący  ro zp ię ­
tość m iędzy  ceną c ielęcia  i kotleta  cielęcego 
Napis na transparencie głosił: „C ie lę  tan ie —  
kotlet drogi, m ieszczuch głodny —  chłop ubog i". 
D ow cipny ten transparent w y w o ły w a ł głośne 
życznw c kom entarze pnblicznośei, k tóra  pow i 
lała akc ję  z dużem  za in teresow aniem  i p rzy ­
chylnością.

Z sam ochodów  m łodzież rozrzuca ła  u lotk i 
naw ołu jące do p rzełam an ia b ierności i zak tua li­
zow ania pracy, żąda jąc  dostosow an ia  cen to ­
w arów  przem ysłow ych  do cen artyku łów  ro ln i­
czych, w ysu w ając  hasła: Zn iżen ie  cen —  bez
zn iżk i p łac", „W ie lk i ob rót i m ały zysk —  d ro ­
ga do w a lk i z b ezroboc iem 11 i t. p. K om itet kon ­
tynuować ma sw o ją  akc ję  po świętach, przy- 
czem  obok ak c ji zn izk i cen zam ierza rozw in ąć 
propagandę za ożywieniem onrotów gospodar­
czych z ziemiami wscnoanicmi oraz w  kierunku 
walki ze zbędnym  Im portem  i za poparciem  w y ­
tw órczości k ra jow e j.

Przepisy o m jm o r a n  miejsc 
w iw a i)

„D zienn ik  Ustaw*1 przynosi rozporządzen ie o 
now ym  reguUmimie ko le jow ym . Zaw iera aa prze­
pis o za jm ow aniu  m iejsc w  wagonach k ażdy 
pasażer w siadający do pociągu ma p raw o .za­
rezerw ow ać m iejsce d la  s ieb .e i d la każdej ja ­
dącej z  nim  osoby, k tó re j b ilet musi okazać 
Pasażer za jm u jące w iec e j m iejsc, n iż mu przy 
sługuje, płaci 5 złotych  grzyw ny. Regulan in  zr - 
bra-iia za jm ow an ia  m ie jsc  .mrezerw swanych 
przez inne osoby, ale ty lko  w  tym  wypadku je ­
że li w idoczn y  jest dow ód  za jęcia m iejsca. Kto 
opuszcza sw o je  m iejsce, n ie  pozostaw ia jąc  dow o 
du zarezerw ow an ia  —  traci je.

W  wagonach bezpośredn iej kom unikacji, 
pasażerowae jadący b liże j m ogą za jm ow ać ty l­
ko  w o lne m iejsca i to do czasu zgłoszenia się pa 
sażera pos iadającego  b ilet bezpośredni.

|) o r u l> ii i! m ulim  a rZS£i28u I
iii2.iircli.U!Tm»ecim$l;je4jjo od s«)dt5,J
porad u rzą d zen i u iyj-laoi i ainątri.reklam  trunetlnyeh.przebodótu.remonCoui.izoUeij 
Od w ilgoc i i zimna,doraźne .rpauidzanie rachunków b u ^ o tu la n g c h n H O T iB i  ■ w

Tragedia bezrobotnego
22 b. m. Edward Olszewski, lat 24, (Kaszt* 

nowa 7) w  celu popełnienia samobójstw u zadał 
sobie 2 rany nożem w brzuch i skoczył do W ilji  
z mostu strategicznego na Yntokolu Pogotowie

Echa tragicznego w yp a d ku
W  i zoraj donieśliśmy o tragicznym wypadku  

przy ul. Żurawiej 12. 13-letni chłopiec Leon Cze 
puszylow (Tow arow a 13) wskutek ni-ostrożnego 
obchodzenia się z bronią —  jak  brzmi relacja  
policyjna —  zastrzelił swego kolegę, 15-lctiiicgo 
Bolesława Muszyłę.

Zatrzymsny początkowo 13-I*Mni sprawca 
śmierci kolegi został wczoraj zwolniony.

Na margincsii tego wypadku warto jednak  
zanotować fakt następujący:

W  domu przy ul. Żuraw iej 12, gdzie się zda­
rzy ł! tragedja mieszkał od dłuższego czcsu sta 
ruszek. nazwiskiem Abelow. Staruszek ten zua 
chłopca od małych lat. W  wieczór poprzedza 
jący wypadek spotkał on Muszyłę. Ghtopiec pro­
sił staruszka o odprowadzenie go do domn, po 
ateważ obaw ia się. że... ktoś go chce zastrzelić.

A S I  J
W  I  L  N  O

ratunkowe odwiozło Olszewskiego w  stanic cięż 
kim do szpitala S »  Jukóba. Przyczyna targnię­
cia się na życie był krytyczny stan matcrjalny.

* miMiHidfegr. w  .śb ■jaifRiilWilśMMawiawaw

Darząc zaufaniem zarówno opowiadanie 
Abela, jak  i wyniki dochodzenia policyjnego, 
należy dojść do wniosku, że elilopiec IN T U I­
C YJN IE  PRZECZUM  A L  grożące mu niebezpie­
czeństwo.

Na marginesie lego wypadku liicsposób rów ­
nież nłe zamiłować następującej okullcznoścl' 
Mieszkańcy Zwlcrzyiiea twierdzą, iż większość 
chłopców w  wieku szkolnym zam- na Zwierzyńcu  
uległa oslutuio jakiejś nianji zakupywania na 
rynku Lukiskitn starych pistoletów, napraw łanlr 
łcli i t d. Podobno nieklórzy chłopcy tak się wy 
specjalizowali, żc mogą stawać do konkursu z 
zawodowym i rusznikarzami.

Spcwnośclą jest to przesada. L ee i wiadze 
powinny zwrócić uwagę na tę okoliczność i 
„rozbroić4* uzbrojoną młodzież Zwierzyńca, (c)

W T O R E K , dnia 24 grudnia 1935 r.

6.30: P ieśń; 6.33: Pobudka do gim n.; 6 34: 
Gimn.; 6.50: M uzyka poranna; 7.20: Dziennik 
poranny; 7.30: I )  c. m uzyk i porannej; 7 50: 
P rogram  dzienny; 7.55 G iełda ro ln icza ; 8.00—
11.57: P rze rw a ; I I  57: Czas; 12.00: H e jna ł 12.03- 
D zień , poł.; 12.15; N ie przeszkadzać m am usi; 
12.30: Dla wszystk ich  polrochu ; 1.3.00: G w iazdka 
d la b iednych  dzieci; 13.25: Dzień W ig il i jn y ,  po ­
gadanka; 13.30: M uzyka popu larna; 14.30— 15 00 
P rzerw a . 15.00: Koncert Zespołu Tadeusza Se- 
redyńsk iego ; 16.00: S łuchow isko dla m łodz ieży ; 
16.15: Cała Polska  śpiew a; 16.30: Pastora łk i, na 
organy solo ; 17.00: W ig iJ ja  na Sowińcu. Transia. 
z K opca im. M arszałka P iłsudsk iego- 17.15: Słu­
chow isko d la dzieci; 17 45: K o len dy k om p ozy to ­
ró w  poznańskich; 18.la : W ig i l ja  leg ion is ty  pa- 
ty ra ły ; 18.35: P rogram  na środę; 18.45: Ż rc ie  
ku ltu ralne m iasta i p row in c ji; i8.50: S łucho­
w isko  „W ie c zó r  w ig il ijn y 11; 19.40: K oncert M a­
le j O rk.: 20.25: R ecita l fo r tep ja n ow y  Jerzego
Su likow skiego ; 20.55— 2 l.OOf P rze rw a : 21.00 K o ­
lendy; 21.40: A u dycja  w ig ilijn a  d la P o la k ów  na 
obczyźn ie ; 22.10: P rzy  p racy w  noc w ig ilijn ą ; 
22.30- Św ięto w  m u zyka ln e j rod zin ie ; 2.3.00 
N ow e  p ły ty ; 24.00— 1.15: U roczysta  Pasterka 
z K ap licy  M atki B osk ie j O strobram skiej 
w  W iln ie

»P Ó J D Z M T  
DO EETL£EM«

A U D Y C J A  K O L Ę D O W A
W t  WTOREK 24. XII. O GODZ. 2L06

ŚRODA, da ia  25 grudnia i935 ronu

9 00: Sygnał czasu: 9,00: K o lęd y : 9.50 Pro- 
grani d zienny; 10,00: Nabożeństwo. P o  n abożeń ­
stwie m uzyka z p łyt: 11.57: Sygnał czasu; 12.06: 
H ejna ł; 12,03: 1000 tak tów  m uzyk i pow  zesp. 
St. Rachon ia: 13,00: W ig i l ja  w o jew o d y  —  słuco. 
13.35- K oncert chóru D ana; 14,15: K oncert ży ­
czeń; 15.00: Na wsi za sto lat; 16,00: Co ch c ie li­
byśm y usłyszeć; 17,00: M uzyka taneczna: 18,06: 
H istorja  p ierw sze j cho ink i —  słueh. dla d zieci; 
18,30: K o len dy  całego św iata; 19.45: Program  
na czw a rlek ; 20.00: A u dycja  żo łn ierska; 20.30; 
Recital śp iew aczy Ady Sari 21,00: Tw órczość  
Er. Chopina —  aud muz. 21,35; G w iazdy nad Sa­
harą fe ij^ ton ; 21 50: M uzyka taneczna Ork. 
P. R. 23,00: M uzyka taneczna z p ły t; 24.00: Z a ­
kończenie program u.

C Z W A R T E K , dnia 26 grudn ia 19.35 roku.

9,00: Sygnał czasu i kole iida" 9.03: M uzvka 
z p łyt; 9,50: P rogram  dz.ienny; 10,00: G wm rdka 
lia aKsziibach —  kolenda; 1Ó..30: N abożeństw o
11.57: Sygnał czasu; 12,00: H e jn a ł 12.0.3: S k rzyn ­
ka ogó lna: 12.15: Koncert solistów ; 1.3,00: „C yd “ ; 
13,20 M -lod je i tance polsk ie; 14.00: Na szó- 
slem —  opow iadan ie ; 14.20: K oncert życzeń  —  
p ły tv ; 15,00: D rew n iaczk i-chodaczk i w  betlejen . 
sk iej sln jence; 15,30: M igaw ki reg jona lne; 16.30: 
Koncert tria  sa lon ow ego; 10.55: P oez ja  Bożego  
Narodzen ia : 17,10: M oja  p ieszczota ; 17,©5: Z n a j­
p iękn iejszych  operetek  (p ły ty ); '9 .00: P rogram  
na p iątek ; 19.10: D zieci całej P o lsk i śp iewają 
kolendy ; 20 00: N iew ydan e  u tw ory A. M ichałow ­
skiego; 20,0: Im ien in y Szczepka —  aud. w »so ła ; 
20.50: D zienn ik  w ieczo rn y : 21,00: B ia ły  M azur—- 
oper. F. Lehara ; 22.15: M uzyka tanerzn;. p ł^ y ) ;  
26.00: W iad om ośc i m eteoro log iczne; 23.05: D. c. 
m uzyk i tanecznej (p ły ty ); 24.00: Zakończen ie
nrnnrJiTnii
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Pocieszająca I
J t A U f i m a  R>n o w i n a

Firma B-ci Trachtenberg W il­
no ul. Wielka 37 tel. 712 zakupiła 
na ostatnich aukcionach w Lon­
dynie i Leningradzie wielki tran­
sport karakułów, lisów srebrnych, 
popielic syberyjskich oraz bardzo 
bogaty wybór wszelkiego rodzaju 
innych futer.

Dzięki tym zakupom, od o- 
statnich swoich najniższych cen 
ponownie ODniżyła .cennik o 20% 
dając tern możność nabycia 
futra każdemu.

/">- t Ł  'saTW 
Skl^p win, « ó M  i likierów
o r a z  towarów kolonjalnych

M . B o rk o w sk i
LID A, Suwalska 56

Na święta poleca: towary owocowe
i cukiernicze pierwszorzędne* jakości 
po najtańszych cenach. Pomarańcze 
f my „PODLHRRN I*— Zł. 1.40 za klg.

N A  f  W  I Ę T  A

C u k i e r n i a
E. CUŻIERNIKA
LID A, ul Suwalska 30

Poleca: Torty, Babki, Pierniki, Her­
batniki oraz wszelk. rodzaju pieczywa

R E S T A U R A C J A

„ B R I S T O L "
LIDA, Suwalska 21, tel. 92

W Y D A J E :

śniadania, obiady i kolacje
Cociziennie dancing " f i

Doskonała orkiestra
C E N Y  Z N I Ż O N E

O L E J  A R M I A
„ S Z E M E N "

L I C A ,
ul. Gen. Dąb-Blernacklego 38,iel 146 

P R O D U K C J f l :
OLEJ LNiANY 
P O K O S T  

i MAKUCHA LNIANA

MISTRZ SZEWSKI
Z KACZANOW SKI

Lida, Mackiewicza 41
Obstalunki oraz wszelkie reperacje. 

Wykonanie soiiane —
Ceny umiarKowane.

S .  M A T E C K I
Sklep P A P I E R U  I materjałow 
piśmiennych, oraz b aro dzienników

LIDA, ul. Suwalska 19
P O L E C A :

kalendarze, ozdoby choinkowe,
r'or7tó*'ki św»afec7nf\

DETALI  h u r t  S K Ł A D  F U T E R

rrachtenberg
Wilno, Wielka 37, tel. 712

I W ła s n a  w y t w ó r n i a  g j r  n a jn o w s z e  m o d e le

F U T E R  D A M S K I C H  0 0  CENY konkurency j ne

Narzędzia cnirurgiczne 
i przybory lekarskie 

f f . C u k r e r m o n
W ILNO, Wielka 26, tel. 437

BIURO TRANSPORTOWE

„ElfrpedyciaM e|ska“
Wilno, Dominikańska 17 5

Te l ef on  9 o7

Transporty —  P izeprowadzkl
O  I r  i-> »  n  t  m  P  h< | i

OSZCZĘDZR TFN. KTO KUPUJE  

W SKŁADŻ E APTECZNYM
p e r f u m r r y i n y m  i k o s m e t y c / n y m

U L .  H i A R B U T T A
Wilno, Św Jarska 11, tel .  4-72 

Wielki w ybór artykułów swiątecz.
Ceny niskie.

Kupujący od złotego utrzymują bon

K Rymkiewicz
W IL N O , U L. A. M IC K IE W IC Z A  9. 

Puleca stare w ytrzym ane W IN A  k ra jo ­
w e i zagraniczne, zmaine staropolskie 
M IODY od zł. 2.50 za buh K O N IA K I, 
L IK IE R Y , N A L E W K I po bardzo n is­

k ich cenach.

Herman Szuris-h
W ilno , N iem iecka 3, tel. 11 11

(w novym lokalu)

POKOSTY, LAKIERY PĘDZLE SM A­
RY DO N-\RT. ŻMRÓ-YKI. LICZNIKI, 
D ZW O N K I. GRZEJNIK! ELE-ORYCZ  
NE , A f t T E R J J t I N S T  L H C Y J N Y  

i ŻYR A N D O LE

Świeży r\bi tran „BERGENSKI". Ś ro d k i d la  dz iec i 
i ooiosiych: ,J em a lt “ . Ovomaltine, 
Malton, C a !ciSBl, Phosphit, Phytma, 

Fortossan, Cukier Srxhleta, Larosan, Tapioca, Cukierki cd  kaszlu 

poleca SKŁbD APTECZNY I PERFUMERYJNY

i .  S Z A M B E U A Ł
Istnieje o d  r o k u  1901

Obsługa sumienna i punktualna.

W ^ P O H U L A N K A J f

(v.s-a vi& Teatru Wie l k)

Okręgowe Spółdzielcze Stowarzyszenie Spożywców

99J E D W O Ś C “
z odpow. udziałami LIDA* Suwalska 6, tel. 143.

SKLEPY W L lU Z iE : 6 — ulica Poleska 4
1 —  ulica Suwalska 6 7 —  w m ku Źyrmuny
2 —  .  Rynek 2 8 —  w m-ku Różanka Pac.
3 —  , Piaski 9 '9  —  ulica Wyzwolenia 02
A —  .  Warszawska 15 10 —  Piekarnia Mechaniczna Lida.
5 —  . Suwalska 125 Kolejowa 13, teł.

Okienne szkło
#*. S # o n f m c ? ; | y r l (

W ILNO, ul, Bazyljansl i 6 -3

„Sport —  rcOi S-tą życia i!“

NARTY — od 25 90 za komplet
z butami

Ł Y Ż W Y  -  od 5.40 

SANIE ■ od 3.90
^  poleca firma

„SPORT" B. CINCES
Obecny adres: Wielka34,tel.20-16

Obok sklepu „B ata“
Firma nie posiada żadnych filij.

Prosimy zapamiętać adresil

„ F O R T U N A
K b r y l u  Ciiiuó# i Cieiolafly
W i l n o ,  Metropolitalna 5

Telefon 19-19 
P q  L E C H :  Doskonale wyroDy 

Ozdoby Cnoinkowe  
Pierniczki M iodowe

Numer świąteczny tygodnika literacko-spoJecznego

99B *  ¥  € & ! % ’ “
o .ob ję to śc i 40 stron 

.p rzyn o s i następu jące artyku ły i  u tw ory:

S Ł A W O M IR  C Z E R W lS s K I :  Z d ziedziny  o rgan izac ji ośw iaty w Polsce.
W . B Ą K : W nuku A. S W IR S Z C Z Y tf SKA : O św icie. S W A S Y L E W S K I: N ie ­
znany portret i tr zy  w iersze  K asprow icza. II. E L Z E N B E R G : O borow ym . 
W . SEBY’ Ł A  O tw arcie  poem atu J. U JE JSK I Conrad i Sztuka. W . R O G O W IC Z  
O dziedz ictw o  polsk ie  w  tw órczośc i Conrada. L . FRYrDE: R ea lizm  w  tw ó r­
czości Conrada M. C H O R O M A N S K I: M od litw a. W . P 1E TR 7 A K : D roga zw y ­
cięska.* J O C IIO T A : Zdobn ictw o ludow e Żmudzi. J. K O T T : Ty lko .. J. St. 
B Y 'STRO N : Przekszta łcen ie  przeszłości. A. R U D N IC K I: M łokos. T . Z E L E N  \Y: 
W ie rsze . Z życiu  J. Piłsudskiego. K. IR Z Y K O W S K I: N iezrozum ia lstw o.
W . B O R O W Y': O postrze lanych  p lotach. W . C ZE R E Ś N 1E W S K I: Barw y jd iien - 
ne. K. W . Z A W O D Z IN S K I: K to  i gd zie  za g ro z ił nożem  b iog ra fji?  J. E.
S K IW S K I: O spraw ied liw ość d la  gra fom an ji. W  T A T A R K IE W IC Z : Zachęta.
H. SCH RAM M Ó YYN a : R e flek s je  na temat k ilim ów . M. J. W IE L O P O I SKA : 
K w estja  atrybutów . W . S E B Y Ł A : C złow iek . A. P IS K O B : Zapom n iany literat.
I. W IE N IE W S K I.  Szkoła stylu literack iego. L is t K onopn ick iej. W . ŻU K R O W - 
S K I: R eportaż z Biskupina. K ZAKRZEV\7S K I: U źródeł W is ły . T . Ł O P A - 
L F W S K I :  „O n dyna D rusk ien icka". , M. C Z A PS K A : D zie jop is  Naddźw in ia . 
J. B O R O W IK : M iasto za siedm iu góram i. J. R E Y C H M A N : , Maitiou S lo ven ,k a “ . 
H. P R Z Y B Y S Z E W S K A : S trindberg, P rzybyszew sk i i E ryda Uri. W . BUR 
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Budowa ciała i charakter
Sm uh i tg i k*-*-,pwj r ^ / o u / e f i .  f nicienie 

charakteru na podstawie pisma
W  grupie ludzkich ruchów istnieją określone, 

zupełnie proste formy podstawowe Są one albo 
wrodzone, albo odziedziczone. Nie można sic 
ich wyuczyć talkiem, albo tylko w pewnym  
stopniu. Są to, aby lak powiedzieć, wrodzone 
lypy ruchów. Posiada je każdy człowiek, a 
jeanak każdy w innym odcieniu. Każdy czło­
wiek posiada typ ruchów który wybija na nie 
swe piętno. Charakteryzuje go. Indywidualizuje. 
Te formy ruchów określają też v yraz człowie­
ka. Charakterystyczne są uuprz. dla każdego 
człowieka stopnie natężenia, a więc napięcie 
i odprężenie ciała. Jak n ladonio, nie każdy 
człowiek jest zdolny w jednakowym stopniu 
(lać swemu ciału konieczne odprężenie. Cdy 
byśmy się sami pouuaii obserwacji, zobaczyli­
byśmy. że nawet w rzasie spoczynku ulega na 
sze ciało niejednokrotnie czasem maio widocz 
nemu napięciu. To mamy zaciśnięte usta. to ezo 
lo w zmarszczkach. Gdy laki grymas zauważy 
jny, wówczas staramy się nadać twarzy ,,nor­
malny" wygląd. Ale czasem musimy nad teni 
dłużej popracować a i wtedy niezawszr sie cm i  
to udaje.

Ruchy są nieświadome albo przynajmniej 
powinny takieini być JeSBi następuje przerwa 
-odpoczynkowa wówczas człowiek wie mniej 
więcej: „Teraz odprężę nie. teraz musi nnsłą- 
pie u mnie odpnężcuie". ,

W  ruchu przedstawiają się te' spraw , iua 
esej. Tu posiada nieuświadomione napięcie 
wzgl. odprężenie wielkie znaczenie. Od czynni­
ka napięcia wice zależy czy człowiek posiada 
sztywne, kanciaste ruchy, czy miękkie i lekkie. 
-Stopień napięcia rozstrzyga w ostatecznym wy 
niku jaki typ człowieka mamy przed sobą.

Typy ludzkie można zgrubsza podzielić na 
pykników i elyptosomów. 1‘yknicy, to ludzie
0 tęgiej, krępej budowie ciała, elyplosomi od­
znaczają się znów budową szczupłą. Pyknley

.m ają zaokrąglone, miękkie ruchy, podczas gdy 
elyplosomi skłaniają się ku ruehdni napiętym
1 sztywnym. Oczywiście mów iąc tylko ogólniko­
wo. —  Galkiem czystych form nic spotykamy 
właściwie nigdzie. Wszędzie mamy do czynie 
nia ze skrzyżowaniem t; pów. z przechodzeniem  
jednych w drugie.

Zdolności do określonego zawodu, czyli in 
1 uemi słowy, zdolności zawodow są u obu ty­

pów różne. I.lyptosomi wskazują w poszcze­
gólnych ruchach większą elegancję i wykwin- 
ł u ość, podczas gdy ich zręczność w sumie, 
w cal iści obrazu pwiwie się zatraca. Ogólny 
obraz ich ruchu jest raczej sztywny Odwrotnie 
dzieje się z pyknikanii Na oni v, sumie ruchów 
zręczniejsi od elyptosomów, choć w pojedyn­
czych ruchach wykasują mniejszą zwinność. Ma 
’o wielkie znaczenie przy wynurzę zawodu.

Należy to też wziąć pod uwagę przy wszel­
kiego rodzaju kombinacjach. Bo, jeśli ktoś tie- 
szy się powodzeniem w zaw odził. to nie w os­
tatnim rzędzie zaieży to od jego naturalnych 
skłonności i o tem nie naiez.y przy wyuorze za 
wodu zapominać Od elyplosoma więc, t zn. od 
wysokiego, smukłego typu człowieka będzie 
można żądać, by poświęcił się zawodowi, sta­
wiającemu większe wymagania elegancji i w , 
Uwintności poszczególnych ruchów.

Również i pismo mozc wskazai do jakiego 
typu człowiek należy. Człowiek, którego ręce 
wykonują lżejsze ruchy, będzie też posiadać 
lżejszy charakter pisma. Odwrotnie człowiek o 
ciężkich ruehacb, będzie nnai pismo o silnych, 
ciężkich pociągnięciach, bo będzie przecież pro­
wadził pióro tenii saniomi ciężkiemi ruchami, 
jakiemi się zresztą zwykle w stosunku do in­
nych rzeczy posługuje. Nic trzeba więc całkiem  
mieć przed sobą czlow ieka, by stw ierdzić do ja ­
kiego typu należy. Próbka pisma może wy siar 
ezyć.

W życiu bardzo ważną rzeczą jest umiejęt­
ność poznawania i odczytywania wyrazu czlo

wieka. W yraz  ten bowiem jest następstwem ok­
reślonego typu. Z budowy ciała, z wyrazu, z 
ruchów można wicie wnioskować. W ażna jest 
nictylko zewnętrzna zręczność w- poszczegól­
nych rucha h i w  całości. Równic ważną jest 
rzeczą, jeśli nic ważniejszą, sprawdzić jakim  
jest człowiek w jego psychicznym sposobie by 
cia, w jego życiu duciiowem. W łaściwości cha 
rakteru są zależnie od typu tak różnorodne, 
jak różnorodny jest zewnętrzny wygląd czło­
wieka. Badania nad tem wielokrotnie tę tezę 
potwierdziły. Stwierdzono mianowicie, żc clypto 
..orni o wiele szybciej wpadają w recydywę t- 
zp. żc !-ą skłonni do powtarzania błędów raz 
popełnionych i to w  dużo większym stopniu od 
pykników. Oznacza to. że typ ludzi wysinuktyrh 
posiada o wiele większą bezwładność niż inne 
typy. Ta bezwładność i je j stopień jest zwykłym  
fundamentem na którym się później rozwijaj; 
poszczególne, oparte na niin właściwości cha­
rakteru. Bo nic jest obojętnem, czy czło 
wiek jest wytrwały, czy nic, czy jest łatwiej 
zmienny lub ruchliwszy cz£ nic.

Mimowoli narzuca się pytanie, która właści­
wość jest w naszych czasach korzystniejsza 
Czy cccii., charakteru pykników, czy clyptoso- 
mów. Trudno rozstrzygnąć. I ci i tamci posia 
dają sv o je walory. Zależy to zresztą od w y 
inagjń, jakie się poszczególnym jednostkom sta­
wia. Bo jeżeli w dzisiejszej walce o byt wym a­
gana jest stałość i wytrwałość charakteru, to z 
drugiej strony nie można zaprzeczyć żc zręcz­
ność i obrotność niemniej dziś znaczą.

Znajomość ludzkiego typu przynieść może 
ogromną korzyść ludzkości. Nictylko przy wy 
borze zawodu. Także przy ocenie winy w prze 
stępstwie, ja l  również przy psycliologiczncio 
traktowaniu psychicznych braków. Tymczaso­
wo te zagadnienia związku pomiędzy budo 
wą ciała a charakterem mało są znane szerokie 
mu ogółowi Kiedy zostaną naukowo pogłębione 
i udostępnione społeczeństwu, przyniosą nic 
jednemu wielką, praktyczną korzyść.

‘ Dr. E. KRETSCHM ER  
Prof. llniw w Marburgu.
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Kuch naturalny ^uftriości w poszczt^ólnyth 
krajach

Cilówiiy F rząd  S tatystyczny opracow ał zesta­
wienie, dotyczące ruchu n atu ra lm go  ludności 
w szeregu k ra jó w  europejskich  w  II  kw artale  
r. b. .lak w yn ika  z tych danych, 1’ olsce zan o­
tow ano 219.1)40 urodzeń ży .w o li,  w  A n glji z W ;i- 
Iją 155.902 w  C zechosłow acji 69.213, w e  F rancji 
104.089, w  ilo ln n d ji 43.289, w  N iem czech  329.791, 
na W ęgrzech  40.624, we W łoszech  327.702 L ic z ­
ba zgon ów  w  tych samych państwach w ynosiła : 
w Polsce  166.200, w  A n g lji z V  a lją  121.920. w 
Czechosłow acji 52.098, w e F ran cji 104.150, w Ho 
land ji 19.150, w  N iem czech  201.190, na W ę g ­
rzech 33.603, oraz we W łoszech  132.499.

mmmm

N a jw iększy  przyrost naturalny w  liczbach 
bezw zględnych  zanotow ano w  N iem czech, mia 
now icie  128.00) osób, da le j w e W łoszech  105.20'’ 

Polsce 103.740. w  A n g lji z W a lją  34.042, w  Ho 
land ji 24.139, w  C zechosłow acji 16 515, na W ę g ­
rzech 13.021 we F ran c ji 524. * “

Największy przyrósł naturalny w- stonuutku 
do liczby mieszkańców zanotowano w  Polsce, 
mianowicie t2,4 na 1000 mieszkaiioów, na dr u 
gicm  m iejscu zna jdu je  się H o lan d ja  —  11.5. 
da le j W lodh y 10, N iem cy 7.7, W ęg ry  5.9, C ze­
chosłow acja  4.4. Angl ja z W a lją  3 4 na 1000 
m ieszkańców .

W o d a  Iż H iL e fo w a E S k ź u M  

w b rn a o ta . ilą  iid ik a tm p v . w t/ k w iti- 
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K u r i e r  R a d i e w y
H E N R Y K  Z B I F R Z C H O W S K I

M a l e ń l i a
s k r z y n k a

(O brazk i,  w ig il i jne ).
Kiedy w igilji nadejdzie godzina 
ł zmierzch przyprószy białą sul nię

śniegów-
Nad całą ziemią od brzegu do brzegu 
Jakby baldachim ciszy się rozpina.

A z owej ciszy wypływa'nad domy 
Księżyc jak hostja, u niebieskich pował,—  
1 nagłe jakby kłoś go zaczarował 
Zastyga cichy, biały, nieruchomy

Bo wnet się spełni wielka tajemiiica,
Bo wnet się Chrystus na niebiosach zjawi 
l  cały ziemski świat pobłogosławi 
Łamiąc się z iuairm  opłatkiem księżyca.

I  najbiedniejszych tych wszystkich po­
krzepi,

Którzy chleb jedzą ze łzami gorzkiemi, 
A ieoy  pokoj nastał na tej ziemi 
ł  by nareszcie było ludziom lepiej.

W  salonie :adzwonił dzwonek 
Srebrzysta aniołów śpiewną. 
Biegną starsi i dzieci,
By ujrzeć płonące drzewko.

Pod drzewkiem dary dla dziatwy, 
Dla grzecznej córki lub synka 
Najwięcej budzi radości 
Maleńka drewniana skrzynka

"5- *

Bo zaraz poznać po kształcie,
Że owa skrzyneczka szara,
T o  jest marzony oddana 
Słiczy radjowy aparat.

Że gdy do prądu się przytknie 
T o  małe pudełko z drzewa,
Wnet caiy dom się rozgwarzy, 
Wnet cały dom się rozśpiewa.

Ł U T  S Z C Z Ę Ś C I A

.4 słysząc owu śpiewanie. 
Muzykę i głośne śmiechy, 
Odstąpi od progów troska,
Ta kuma dziś każdej strzechy

Pan Zb ign iew , A d o lf K rztoń  nie m ógł n arze­

kać na los. Cale je go  życ ie  b y ło  jednem  pasmem 

wydarzeń , św iadczącem  o tem, że p rzys łow ia  

są napraw dę m ądrością  narodów . N’ a panu 

Zb ign iew ie, A d o ifie  K rzton iu  spraw dza ło  się pra 
w ie  każde p rzys łow ie , a szczególn ie p rzys łow ie

0 „łu c ie  szczęścia", bez k tórego  zdolności i praca 

w łaśc iw ie  do n iczego nie p row adzą . Szczęście 

m iał p. Zb ign iew  szalone. W io d ło  mu się wszyst 

ko, c zegoko lw iek -bądż się tknął Nic. w ięc  d ziw  

nego, że na ob liczu  je go  m a low ał się zawsze 

uśmiech zadow olen ia , a w  obejściu  b y ł z ludźm i 

in lle uprzejrrn-. Zm artw ień  n ie m iał. B ył żdrów , 

traw ił dobrze, cerę m ia ł rum ianą i budził w  

ludziach sym patję. P ra cow a ł w  m iarę, zy ł sobie 

le k to , gd zieko lw iek  się z ja w ił w nosił ze sobą 

w ie le  p ogod y  i uśmiechu

Tu ż przed  Bożem  Narodzen iem , k iedy w łaśnie 

począ ł się nam yślać, coby tu ze św iętam i p o ­
cząć o trzym a ł bardzo  m iły  list od jednego  ze 

zna jom ych , zaprasza jący  go na wieś. O biecano 
mu dobre polow an ie, dobrych  partnerów  do bry 

dża, dobrą kucnnię i n iezłą p iw n iczkę. U śm iech­

nął się w ięc  radośnie, zadepeszow a ł dzień  i  g o ­
dzinę p rzy jazdu , spakow ał trochę rzec zy ,' kupił 

bilet, w siad ł w poc iąg 1 pojechał.

Szczęście dop isało mu jak  zawsze, bo n ietyl-

1 o zna lazł w ygodn e  m iejsce dla palących , a le  na 

dodatek los zesła ł mu bardzc łaaną sąsiadkę.—1 

Pan Zb ign iew  n ie by ł żonaty i jakoś się nie 

bardzo do ożenku kw ap ił, a le  przepada ł za p łcią 

p iękną i trzeba  mu to sp raw ied liw ie  przyznać, 

sum m ia ł także u dam  n iem ałe pow odzen ie .— 

R oz lokow a ł się w ygodn ie, zapyta ł czy  m oże w ło ­

żyć  piżam ę, na cc uzysKał zgodę m ile  uśm lecn 

u jęte j pani, zapa lił pap ierosa i począ ł p rzeg lą ­

dać w iecyo łn e  plama.

Zan im  pociąg ra isy i w siad ło  do p rzedziału  

jeszcze dw óch  panów , k tó rzy  n ie w zbu dzili za ­

chw ytu n iety lk o  pana Zb ign iew a, a le  także i 

jego  sąsiadki. N a jw y ra źn ie j spo jrza ła  na nich 

wrpgo, co jak oś  d ziw n ie  ucieszyło  pana Zb ig 

n lewa. O b ydw a j p rzyb y li usiedli nap rzec iw ko  

sieb ie p rzy  drzw iach  i rozp ak ow aw szy  za p is y  

poczę li się p ożyw iać. —  P oc iąg  by ł już za W a r 
szaw ą w  pełnym  biegu, k iedy  spoży li p raw ie  

wszystko, co w z ię li ze  sobą i zapa lili papierosa.

—  M oże pan ow ie  o tw orzą  d rzw i na k o ry ­

tarz —  zw róc iła  się do nich sąsiadka pana Zb ig-

Obecny stan ro zw o ju  te le w izji
Podczas ostatnich pięciu lat tecnn ika tele­

w izy jn a  do tego stopnia się udoskonaliła, że 

niedaleka jest chwila, w której aparaty telewf 
zyjne staną się dostępne dla szerszej publicz­
ności. B łyskaw iczny ro zw ó j techn ik i fa l u ltra ­

k ró tk ich  i bogate  dośw iadczen ie, zdoby te  na 

polu  eksp< rym en tów  z lam pam i Braunk, dopro 

w adz iły  do lego, że prak tycznego  p rzeprow adzę 

nia te lew iz ji na leży  się spodziew ać w  n a jb liż ­

sze j przyszłości.

Ostatnie doświadczenia z te lew izy jn ą  stacją 

nadaw czą (dług. fa li 7 m .), k tó re j antena um iesz 
ezona została na szczycie  w ieży  ra d jo w e j w Ber- 

Enie, dały zupełnie zadaw a la jące  rezu ltaty. O trzy 
m ano obraz o 40.000 punktów  św ietlnych, co 

w  zupełności wystarcza , gd yż k ino dom ow e np 

d a je  nam obraz o 50.00U —  lUO.OuO punktów  

św ietlnych. Już dziś jest m ożliw e  p rzekazyw an ie  

dość skom p likow anych  scen zb io row ych  na d ro ­

dze te lew izy jn e j z zupełn ie  d la  oka dostateczną 

ostrością.

Sercem odbiornika telewizyjnego jest larnpi* 
Brauna, która pozwala na uzyskanie na floryzu- 
jącyru ekranie obrazu o rozmiarach 18X24 cm. 
Pozostałe pomocnicze częjci aparatury, jak  

przyrządy synchronizujące i regulatory, głośnik 

dla towarzyszącej transmisji muzyki lub mowy 

Indzkiej i t, d„ są w  nowocześnie skonstruowa­
nych telewizorach wniuiitowane w jedną skrzzn- 
kę. Obsługa takiego telewizora jest znacznie 

■łatwiona i daje się przewidzieć, że w  bardzo  

krótkim czasie osiągnie się możność t. zw. jed- 
nostrojeniowej regulacji.

Układ program ów nadaw czej stacji te lew i- 

z y jn e j w ym aga szczegó lne j trosk liw ośc i Ze 

względu  na je go  w ie lostronność technika w spół 
czesna specja ln ie zw róc iła  uw agę na je go  p rzy ­

szłe m ożliw ośc i p rzew id yw an ego  ro zw o ju . W  

ten sposób ju ż  d zis ia j skonstatow ano m ożność 

transm itow an ia  l. lm ó w  oraz Dom niejszych sc-n.

jak  np. ukazan ia g ło w y  speakera czy prelegenta, 

pozatem , "o m ija ją c  ju ż ca ły  szereg rozm aitego  

rodza ju  przedstaw ień  teatralnych , ró żn o rod n ym  
scen zb io row ych , jak  np im prez sportow ych, 

społecznych, po lityczn ych , ku ltu ralnych  i t p.
Telewizje mn pized sobą wielki" pole do dzia 

lani* R ów n ież i pod w zględem  propagandow ym  

stanie się ona p raw dopodobn ie  w  ciągu k ilku 

lat istotnem  uzupełn ien iem  ra d jo fon ji.

D o p rzekazyw an ia  te lew izy jn ych  transm isyj 
potrzebne są rozm a ite  typy stacyj nadawczych, 
k tórych  budow a ju ż  się rozpoczęła . K ażdy typ 

zosta je  użyty w  za leżności od rod za ju  w spólb io  

rącej udzia ł au dycji rad jow e j. W  N iem czech  bu 

du je  się teraz specja lna halę dla transm isyj f i l  

m ow, zaopatrzoną w  dodatkow ą instalację, poz 

w a la jącą  na p rzekazyw an ie  pom nie jszych  scen 

i ob razów  Tech n iczn y proces odbyw a  się w  p róż 

ui, w  k tó re j w iru ją t. zw . tarcze N ip kow a  z szyb 

kością 6.000 ob ro tów  na m inutę. Św iatła dostar 

cza ją  na jnow ocześn ie jsze  typy lam p lukow ych  
o w ie lk iem  natężeniu. W ym a ga ją  one prądu ele 

ktrycznego o natężeniu 150 A.

D okładne zbadan ie zagadn ień  technicznych, 

zw iązanych  z te lew iz ją , w ykaza ło , że je j  w ym ogi 

są n iezm iern ie  trudne do zaspokojen ia.. Jeszcze 

przed  k ilku laty  w ydaw a ło  się n iem ożliw em  przr 

p row adzen ie  transm isji te lew izy jn e j 180-c.iu ze ­

spolonych  obrazów . A by to osiągnąć, musiano 

sk ierow ać badania na zupełn ie now e to ry

M im o n iezw yk łych  postępów , osiągniętych w 

d ziedzin ie  te lew iz ji, dużo jeszcze  b raku je do te 

go, aby techn ika te lew izy jn a  osiągnęła zupełnie 

zadaw a la jący  stopień rozw o ju . T e lew izy jn e  apa 
raty odb iorcze , ja k ie  się w rotce  ukażą no rynku, 

nie będą dla każdego dostępne. Z czasem  jednak, 

po uproszczeniu skom p likow anych  konstru kerj, 

staną się one napew no tak popu larnym  i n ieod ­

zow nym  sprzętem  dom ow ym , jak  rad joodb ior- 
nit

niewa. W p raw d zie  to p rzedz ia ł d la palących, 

ale jednak  w  tym  dym ie trudno w ytrzym ać... 
— Jeden z panów  o tw o rzy ł d rzw i bez protestu, 

ale. drugiem u w idoczn ie  się to  n ie podobało , 

b c  w zru szy ł w y raźn ie  ram ionam i Cd  te j chw ili 

zapanow ał w  p rzedzia le  jak iś  n iem iły , p raw ie  

w rog i nastrój. C iszę potęgow a ł m ia row y  stukot 
w agon ow ych  kół. D w a j pan ow ie  w y p a lili pap ie­

rosy i zasłon iw szy  się od św iatła  w iszącym i nad 

nim i p łaszczam i, poczę li drzem ać. Pan  Zb ign iew  

czy ta ł gazety  i p opatryw a ł od  czasu ao  czasu 

na swe vis-ń-vis. P odoba ła  mu się coraz w ięcej. 

M iała w  sobie n ieco e fron te rji, o czem  św iadczył 

łekko zadarty  nosek, o  dow cipn ym  zaś sprycie  

m ów iły  n ieb iesk ie żyw e  oczy.

Pan  Zb ign iew  p a trzy ł w gazetę, a le  niebar- 

d zo  w ied z ia ł co czyta. P rzen os ił też często spój- . 

rżen ie  na swą sąsiadkę i na okno, w  k tórem  

utkw iła  w zrok . P o  pew nym  czasie n ie pa trzy ł 

iu ż w  gazetę ty iko  w  okno. N ie  in teresow a ły  

go  jedn ak  gęste Iskry, p rzecin a jące  ciem ność 
nocy, n iby rozpa lon e  druty, lecz... odb ic ie  tw a ­

rzy  sąsiadki. Pan  Z b ign iew  w id zia ł ją  w  clem- 

nem  lustrze n a jdok ładn ie j, a naw et zdaw a ło  mu 

się. że... i ona obserw ow a ła  go patrząc na je g o  

odb ic ie  w  szybie...

N ag le  w  otw artych  d rzw iach  p rzedzia łu  za ­

b rzm ia ł m iły  głos kob iecy :

— M oże Ktoś z państwa zechce posłuchać 
rad jo... ? M am y dziś p ierw szorzędn y program .

—  Ja proszę —  o żyw iła  się sąsiadka.

Pan ienka roznosząca słuchaw ki w eszła  do

przedziału , w łączy ła  p rzew od n ik i nad g łow ą  s ą ­

siadki, za inkasow ała  należną zło tów k ę  i zw ró  

ctła się do pana Zb ign iew a:

—  A  m oże i pan, m ożna służyć?

Pan K rztoń  p och y lił g łow ę, jak in tf n ie ­

zdecydow anym  ruchem.
—  W łą czyć?  —  uśmiechnęła się ra d jow a  pa­

nienka.

W  le j chw ili zduw alo się panu Z b ign iew ow i, 

że sąsiadka uśm iechnęła się także B y ło  to jak b y  

zachętą I zd ecydow a ło :

—  O czyw iście, proszę —  rzek ł, s ięga jąc  do 

kieszeni kam izelk i po p ien iądze. Pan ienka p o ­

dała słuchawki panu Zb ign iew ow i, wyszła , sp o j­
rzaw szy  jeszcze  na śpiących pasażerów .

Pan  Zb ign iew  m óg ł teraz d ow o li patrzeć na 

swą sąsiadkę, i aby to sob ie jeszcze  b a rd zie j u- 

ła tw ić, w z ią ł w  ręnę gazetę. A le  gdy jeszcze  nie 

zaczął je j  czytać  odezw a ł się głos jedn ego  z pa­
sażerów :

—  M oże państwo zechcą łaskaw ie zgasić świa 

tło... ju ż trzecia  noc jadę, radbym  się trochę 

przespać.

Pan  Zb ign iew  spo jrza ł p y ta jąco  na są­
siadkę:

—  Czy pani p ozw o li zgasić  św iatło?

—  P roszę  bardzo, ja  n ie czytam , a rad jo  
moz.na słuchać i pociem ku.

Pasażer m ruknął poa  nosem  coś naksztalt 

,.d z ięk u ję " i nacisnął gu zik  nad d rzw iam i P rze  

d z ia ł w ype łn iło  m iłe  f io le to w e  św iatło.

Pan  Zb ign iew  był w łaściw ie w d zięczn y zm ę­

czonem u pasażerow i za pom ysł zgaszenia świa 
tla, a le  ża l mu b yło  trochę, że n ie w id z i dok ład

nie twarzy sąsiadki. Powoli jednak oswoił się 

z fioletowem światłem tak, że patrząc w  je j 
kierunku m iał wrażenie... że i ona patrzy wprost 

na niego. Począł rozmyślać nad tem jak roz­
począć rozmowę, ale przeszkadzały mu słuchaw  

ki W  pewnej chwili zdawało mu się, że sąsiadka 

zaniKuęła oczy. Patrzył więc przez pewien czas, 
a poti-m zrobił to samo. Po pewnej cnwili, w  

słuchawkach rozległa się muzyka dyskretna i 
sentymentalna Począł marzyć:

—  Miła jest ta kobieta... ma wdzięk i bardzo  

piękne oczy... Gdybym się ożenił to tylko z ta­
ką... wysmukła, zgrabna, śmiała .. —  Otworzy! 
raz jeszcze oczy, i zdawało mu się, że sąsiaaka  

uśmiecha się naprawdę jakby przez sen. —  Zas 

nęło b iedactw o- rozczulił się pan Zbigniew i ira  

rzył daiej. —  Ma coś dziecinnego w  twarzy...—  

Ujrzał się oczyma wyobraźni w  pięknym samo­
chodzie, pędzącym równo i lekko w  łowarzj 
stwie „sąsiadki"... siedziała przecież bhsko nli- 
śko niego, oparta o jego ramię... czul ciężar, 
-skłonionej ku sobie głowy... —  będziesz m oją  

żoną sąsiadeczko, —  szeptał je j w  ucho. Uczul 
teraz na sercu je j rękę i usłyszał cudne słowa

—  Tuk będę twoją... jakże mocno bije cj 
serce... czy ono bije łak mocno dla mnie?

—  Tak... tlia ciebie.

Nagle zabrzm iał mu w uszach szum, pisk 

i jakby ryk syreny samochodu. Uczuł skurcz 
w sercu. Katastrofa? Zderzenie!?

Otworzył oczy i nie mógł pojąć gazie jest 

i jak  tc wszystko jest możliwe: sąsiadka sie­
działa naprzeciwko niego na swojera miejsca, 
a on ciągle czuł na swem ramieniu ciężar je j  
głowy i dotknięcie je j ręki na sercu. Przycisnął 
mocną tę dłoń i uczuł, że mu się wyrywa Spoj­
rzał i ujrzał, wielką, kosma‘ą, męską łapę, a s* 
niej swój własny... skórzany portfeli

Kiedy na najbliższej stacji oddał złodzieja 
w ręce policji i wrócił do swego przedziału, za 
stał „sąsiadkę" samą.

—  Bardzo pani dziękuję, że mnie pani na­
mówiła, żebym wziął słuchawki radjowe.

—  Ależ ja  pana nie namawiałam '...
—  Ale w  chwili, kiedy je pani brała, uśmiech­

nęła sic pani tan zachęcająco, że i ja  się zde­
cydowałem A  gdyby nie zaburzenia atmosfe­
ryczne, jakie mnie nagle obudziły, byłbym  pew  

nie spał dalej smacznie, a mój portfel byłby  

powędrował do obcej kieszeń?.
—  Dziwi mnie tylko to, że pan nie czuł, jak  

len złodziej wkładał panu do kieszeni rękę.
—  Czułem, przez sen, ale czułem. I było to 

nawet bardzo miłe uczucie... nawet cieszyłem  
się z tego.

—  Nie rozumiem. Cieszył się pan z tego?...
—  Tak... myślałem, że to ręka pani...
—  Moial? W ięc pan myślał, że ja  panu wkła  

dam rękę do kieszeni?!

— -Nie. . tylko śniłem, że czuję na sercu rękę 
pani,

„Sąsiadka 1 zarumieniła się powyżej uszu alf* 
nie spuściła powiek...

r ak, pan Zbigniew, Auołf Krzton zawsze 
miał szczęście.

Jerzy Kossowski.

Audycje Św iąteczne
lilSTO R JA  P IER W SZE J  CH O INK i.

■SŁUCHOWISKO D L A  DZIECI.

D w óch  b iednych  chłopców , k tórym  pom arli 

rodzice, w ęd row a ło  po św iecie. szukając dob ­

rych ludzi, k tó rzy  p rzygarn ę liby  ich do siebie. 

W iec zó r  w ig il ijn y  zastał ich w  ciem nym  lesie. 

Byli tak głodn i i zm ęczeni, że n ie m og li ju ż z ro ­

b ić  ani kroku daie j, upadli na śnieg i zasnęli. 

Zobaczyła  ich w iew ió rk a  i zw o ła ła  sejm  s tw o ­

rzeń leśnych. Co ten „p rzed z iw n y  se jm " u radził 

w  noc w ig ilijn ą  dow ied zą  się d zieci ze słucho­

wiska, k lo re  nadane będzie  p rzez rozg łośn ię 

lw ow ską dnia 25 grudn ia o godz. 18,00. Słucho 

w isko to p. t. „ I l is to r ja  p ierw sze j ch o in k i" na­

pisane specja ln ie  dla rad ja  p rzez M ałgorzatę 

S lorbew nę osnute jest na starej baśni m azur­

skiej.

Radio kształci, rad udziela, 

informuje, rozwesela

D R EW N IAC ZK I. CH O D ACZK I W  B E T LE JE M ­
SKIEJ STAJENCE. —  SW1 Ą TEC ZN E  SŁUCH O ­

W IS K O  D L A  DZIECI.

W  drugie św ięto  B ożego  N arodzen ia  o godz.

15,00 rozg łośn ia  poznańska p rzygo tow u je  o k o ­
licznościow ą audycję  dla dzieci. —  Chodzą ch ło ­

pcy —  „ch od aczk i", noszą la lk i —  „d rew n iacz- 
k i“ , chodzą po k o len dzie  od d rzw i do d rzw i, 

od dom u do domu. Gdzie p rzy jdą , gra ją , ko lea  
dy śp iew a ją  K ażd y  im  rad. I  grosza n ie poskąpi 

1 poczęstunkiem  uraczy. A u dycja  rad jow a  od  

tw orzy  w idow isko , jak ie  m a li „ch o d a c zk o w ie " 

odegra li w  domu zam ożnych  rów ieśn ików . W  

wykonan iu  słuchow iska w eźm ie  udzia ł zespó l 
dziecięcy rozg łośn i poznańskiej.

DZIECI CAŁEJ EO LSK I Ś P IE W A JĄ  K O LE N D T  
PR ZE D  M IK R O FO NAM I IlA D JO W E M I. •

W  licznych  audycjach  kolendow ych , nada 

wanych w  okresie  św iątecznym  przez P o lsk ie  

R ad jo  b iorą  udzia ł rów n ież dzieci. W  dn. 26.XII 
o  godz. l ‘J.10 zabrzm ią na fa lach  eteru g łosy  
dziecięce śp iew a jące  kolendy. Będzie  to zb io ro ­

wa au dycja  wszystk ich  rozg łośn i P o lsk iego  R a­
dja.
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KURJER SPÓŁDZIELCZY
ood reo<.hic]4 Fugenjusza Andruszkiewicz*

U progu 
jubileuszu

Każdą rocznicę uważani za moment 
wytchnienia  i wbijania słupa k ilom etro­
w ego  na drodze znojnej pracy. Nasza 
polska spółdzielczość już dosięgła dw u ­
dziestopięcioletn iego etapu. Rzucając o- 
kiem wstecz na szmal przebytej drogi 
wiele znajdziem y znoju, załamań się lu­
dzi słabej wiary a zarazem umilają na 
sza pam ięć —  zdobycze, bram y Irium 
falm T o  że dziś mamy ponad 1000 
czynnych  spółdzielni, nn ljonowe obroty, 
setki tysięcy członków a szcza gólnit 
w łasne w ytw órcze  zakłady w Kielcach. 
W łoc ław ku , Łedz i  i Gdyni —  to jest do ­
wodem dobrze spełnionego óbow.ązku

W bijem y now y słup na drodze zno j­
nej pracy. Nie załamaliśmy się w kry- 
zysit Nieśliśmy swój plon i wysiłek z in ­
nymi nie pozostając w tyle w  ofiarności

Jednakże w iemy, że droga Polski p o ­
tężnej oświatą i gospodarką jest wielka 
znojna ze dalecy je s te ś m y  jeszcze od 
mety

Krótki r/.nt oka na zdobycze spół­
dzielcze innych kra jów  p odm ień  ruis za­
chęcić do pracy pod tęczowym  sztanda­
rem. Nabierając oddechu przy  końcu 
roku, wzm óżm y wysiłek do dalszej pra- 
ty\ by  stając u mety następnego roku 
•kilometra —  rzec: służyliśmy dobrze!

E .  A .

Młodziez a Spółdzielczość
TMłodość to taki cudny okres w życiu  c z ło ­

wieka, żt pozostaw ia  po sobie wspom nien ia na 
całe życie . Im  człow iek  starszy i b ard zie j życiem  
zm ęczony, tero m ilsze stają m i' się wspom nie 
nia je go  m łodości.

N a jp iękn ie jsza  cechą m łodości jest zdolność 
-do w ielkich  p oryw ów , szczere i p raw dziw e  uko 
chan ie każd e j d ob re j spraw y. Uczucia jak ie  ży 
w i k ażdy m łody cz łow iek  są m ocne i pełne szla 
■chętnego pragn ien ia  u rzerzyw  i .tnienia ich. Mło 
dzież nie ma w yrachow an ia , nie zna zakłam ania 
jak ie często spotykam y u starszego typu ludzi, 
którzy inne zasady m ają na ustach a .naczej 
w  swojern osobistem  życiu  postępują. M iody czto 
w iek  nie zna tak iego  ro zd w o jen ia : żyw i ty lko  
jedn o  pragn ien ie abv być w  zgodzie  z w yzuaw a 
iem i zasadam i

M łodzież stanów i dla ruchu spó łdzie lczego  
n iew yczerpan e żyw e  źród ło  siły i energji. k tó ż  
jak  m e m łodzież zdo ln y  jest p och w yc ić  w  sw i 
k rzepk ie  d łon ie sztandar spó łdzielczy i nieść go 
w ysoko ponad pochylonem i g łow am i spó łdz ie l­
c ó w  s larszego pokolen ia . Dla m łodzieży p rze ję ­
t e j  ideałam i spółdzielczości niema takich  trud 
ności, k tórych  me dałoby się pokonać. Gdy m ło 
d zież rozpa li się i u w ierzy  w słuszność sprawy 
•— nie w id zi żadnych przeszkód na drodzó: g o ­
towa by nawet budow ać zam ki na lodzie

o T  też za in teresow an ie  m łodzieży  ruchem spół 
d z ie lczym , w c iągn ięc ie  je j  do konkretnej pracy 
w  w ie jsk ich  i m iejsk ich  p laców kach  spó łdz ie l­
c zych  jest nakazem  dobrze zrozum ianego  rozw o 
tu ruchu.

Spółdzielczość josl ideałem  godnym  młodości. 
Jest ona p rzepo jon a  entuzjazm em  i tęsknota za 
lepszi m i spraw ied liw szem  Jutrem.

K io  m oże s iln ie j odczuć, k rzyw dę i n iedolę  
Indu naszego jak  n ie m łodzież. T o  też w c iągn ię ­
cie m łodz ieży  do w zn ios łe j p racy nad podnoszę 
uien? dobrobytu i uspołecznieniem ludności jcsl 
rzeczą  na m iarę bohaterskich p o ryw ow  m łodzie  
i.y.

G łówną cechą m łodości jest w iara w' siebie 
i w e w łasne siły. T w arda  codzienna praca snól 
d zie lcza  jest na jsku teczn iejszym  sposobem h ar­
tow an ia  m łodz ieży  ro zw ijan ia  w  n iej w o li i 
kształcen ia ducha. M łodzież skupiona w szore 
źach spó łdzielczych  napi w no nic u lęknie sic trud 
ności /w iązanych z jednanicn. m n w ch  członków 
zb ieran iem  udzia łów , szerzen iem  idei spó łdz ie l­
czej. Starsze p oko len ie  spó łdz ie lców  nic ma la ł 
silnej w ia ry  i w ie lk iego  entuzjazm u, aby petmąr 
ruch nas-z na d rogę  rozw o ju

Ideały spółdzielcze zasiane w e  w ra iliw  yrli 
-sercach m łodzieży  zapadną g łęboko i wydadzą 
plon stokrotny 1’ oźniejsz.a wartoś. człow ieka za 
le żv  od tego, jak ie  on m ia ł w  m łodości sw oje 
ideały .leżeli m łodość człow ieka  jest bezbarw na 
lub spaczona p rzvziem nem i zainteresow uniami 
to ślad tego zostanie na cale życic. C złow iek  
czuć bądzi. pustkę w  sercu swojem  i n ie jest 
zdolny do szlachetn iejszych  poryw ów  1 odw ro l 
n ie. zetkn ięcie  się yv m łodości z. pięknem , pozo  
staw i na ra łe  życic  trw ały ślad tego.

Zainteri su jem y p rze lo  m łodzież ruchi 111 spót 
d z ie lrzym . gdyż jest to jedyna droga odrodzen ia 
naszego ruchu i pchnięcia go naprzód. Kuch 
spó łdzie lczy ma w w yfiok io  cek’ a im wzn iośle jszo  
okażą  się m łodzież '- tem hardzie j ją porw ą i 
zw iążą  z. ruchem na zaw ze. A. W .

Jednym z tych szerokich gościńców który prowadzi od obecnego ustroju do lepsze­
go i sprawiedliwego Indu —  jest knoperacja spożywców R. M lF.LC7 ARSK1.

Spółdzielczość zagranicą
Angiju  — M acierzysty k ra j spółdzielczości 

od początku tego ruchu p rzodu je  yv zdobyczach  

na polu gospodarczem . Z ło ży ło  się na to w icie 

p rzyczyn , a m iędzy in iicm i zrozum ien ie  dla 

akc ji ze strony czynn iKow  rządowyi-h. l.iczha 

człon ków  spółdzieln i spożyw ców  \ W ie lk ie j 

l iry ta n ji wzrosła w roku 1934 o 288.000, zaś 

ogólna suma cztonkóyy w ynosi dokładnie 
7.gil.!.IIIIO. O broty spółdzieln i spożyw ców  w zrosły 

w  tym czasie o 10.000.01)0 funt. szer. t. j. p o ­

nad 260 m ilj. zlot., a yvięc p raw ie  tyle, co w y ­

nosi) obrót spółdzieln i spożyw ców  polskich  w 

roku 1934. Suma ob ro tów  spółdzieln i spożyw ­

ców  angielskich wynosi 5 miljurdów zlo t .,-czy li 

dw ukrotn ie  w ięcej nizlt cały budżet Polski. 

W ed łu g ostatnich zcstayyień, angie lsk ie spoldzie l 

n ie spożyw ców  zatrudn ia ją 200.000 p racow n ików  

czy li p raw ie  tyle, co m ann u rzędn ików  w  P o l­

sce. zaś hurtownio angie lsk ie i zakłady w y tw ór 

cze za trudn ia ją  84.u00 osób, zaś w  r o k u ,1934 
liczba p racow n ików  w zrosła  o 14.748 (w  tym że 

czasie p laców k i kap ita listyczne redu kow ały —  
d laczego bo p rzyśw ieca im  —  zysk ).

Am eryku  U. -S, A. —  Spółdzieln ie  naftow e 

tw orzone przez ‘lerm eróyy dla celóyy konsum- 

cy jn ycli w roku 1934 posiadały  193 kooperaty 

wy Jedna z nich sprzedała n a fty  za 1.500 00(1 

dok, n iedość na tem. 180 spółdzieln i ty lułem  
sprzedaży osiągnęło  zysk  1.452.996 dok, z tego 
s/i p rzeznaczono na rezerw ę zaś resztę w yptacc 
no członkom , jak o  dyw idendę. Drugim  cieką 
w-ym faktem  spó łdzielczości am erykańsk ie j —  
to e lek try fik acy jn e  k oop era tyw y  w ie jsk ie, k tó ­

re pow stają , juko sam oobrona przed  kon cer­

nami kap ita listycznem i. P racu ją  one w stanach 

Indiany, Ohio. W dolin ie  Tenessc poy\ siaty v> 

1934 roku 2 w ie lk ie  spół. eleiclr. dzięk i czemu 

fern ierzy  zaoszczędzili 47,91% w yda tk ów  na 
prąd w porów naniu  z rok iem  ubiegłym . Cenę 
kiloyyala spółdzieln ie  obn iży ły  z 3,1 Cantu na 
2,6, p izycze in  pry\yutnę e lek trow n ie  m usiały też 

pójść na obniżkę, czego y, norm alnych  w arun ­

kach n ie m ogły  dokonać stra jki, a rtyku ły  w 

gazetach i yyicce.

A  teraz o bankach. Znano by ły  sw ego czasu 

k rachy bankow e, d zięk i różnym  posunięciom  ze 

strony kap ita lis tów  w pogon i za zysk iem , p ła ­

c ili c iężko  p racu jący  oUyw iiljelt. O tóż spó łd z ie l­

czość w kroczy ła  yv tę dziedzinę. O becnie w  USA

jest 3.600 w ie lk ich  banków -koopera lyw , przy- 

zom 75% pow stało  po krachach w dob ie kry 

rysu Czhinkńw liczą te banki ,*30.090, zaś w k tj 

dy wynoszą 45 m iljo iió w  dolar. Na jednego 

członka J rzyp  ida przeciętn ie  60 doi. oszczęd­

ności. 100 doi. pożyczek. j j i

Prasa spu ldziiT  za jcsl ogrom n ie  bogata \vc 

wszystkich krajach . W  A m eryce ukazu je się 

! I czasopism  o nakładzie  500.000 egz. Przy- 
rzem  nakład stale wzrasta, k ied y  móWa o Am e 

cyce. lo  na uwagę obok innych spółdzielń  

(kaw iarn iane, zan iow io ii, spożywcze, ro ln icze) 
p row adzone ;ą kooperatywy dla bezrobotnych, 
juko sam opom oc w ytw órezo-spnżyw cza . W  ro 

ku 1951 b y ło  zorgan izow an o  40 tnkicli spół., 

które zrzeszy ły  4000 rodzin. Ich pole  działan ia 

jcsl różnorodne: p rzygo tow yw an ia  ubrań Ula
członków , obuw ia, c ięcie d rzewa, w yrób  kon ­

serw, dostarczan ie ja rzyn . Państw o dostarcza 

śrOdków dla zakupu narzędzi., nasion, d z ie rża ­
w ienia grunl"\v.

Danju — 1351 spółdzielcze m leczarn ie
ogarn ia ją  80%  p rodu kcji n ab ia łow ej ca łego  

państwa (masła 90% ). D o ilaw cam - m leka jesl

190.000 ferm erów . Zw iązk i spółdzielcze w y  w  o 

zu masła poczyn iły  w  roku ostatnim  znaczne 

postępy i w yw ożą  obeenii p ołow ę eksportowa 

nogo masła.

Meksyk —  W  końcu m aja 1935 roku w  32 

slanach rep iib lis i m eksykańskie j p racow ało  998 
spółdzieln i, z czego 472 spół. spożyw ców , 313 

w ytw órczych , 213 przedsięb iorstw  spó łdz ie l­
czych. N a jw iększy  ro zw ó j spółdzielczości wy- 

kazu ie 5 stanów na wschodniem  wyDrzeżu gdzie 

pracu je 377 spółdzieln i. O korzyściach , jak ie  

odnoszą w  M eksyku trzeba by łob y  w ie le  pisar, 

bow iem  kra j len ubogi i zarazem  bogaty przez 

czas dłuższy bvl eksp loatow any ze strony ka­
pitalizm u

Chiny —  M iędzyn arodow a K om isja  Pom ocy 
G łodnym  w y łon iła  k om ite t W yk on a w czy , k tóry 

rozpoczą ł wstępne pracy nad racjonaliiem  za- 

kłudoiiiem  in sty fucy j spó łdzielczych  o charak ­

terze spożywc/.yln i k redytow ym . N ie  mam- 

n ieslely, m iejsca na podanie szeregu punktów  z 
regulam inu, co do o rgan izow an ia  i sprawow:* 

nia op iek i nad ruchem  spółdzie lczym  t

H iszpunju pow oła ła  do życia  spuldzieln ie 

dla rozdzia łu  węgla. N arazić  p racow ało  6 spół-

4<ileAska Rada Okręgow a
—  W alne zgromadzenia. Pon ow n ie  p rzyp o ­

m inam y potrzebę dobrego  zorgan izow an ia  w a l­
nych zgrom adzeń , w celu zazna jom ien ia  cz łon ­
ków  o stanie spółdzieln i. P rzy  ok a z ji podajem y 
k ilka w skazów ek  Pow iadom ien ia  w raz z p o ­
rządkiem  dziennym  pow in ny liyć  doręczone na 
dwa tygodn ie  przed zgrom adzen iem  Poza p o ­
w iadom ien iam i inneu ii należy w yw ies ić  o g ło ­
szenia w  sklepie, lub lokalu ogn iskow ym , gilzie 
się zb ie ra ją  człon kow ie  N a leży  upatrzyć osobę 
na p rzcw odn iczącrgo  i zazna jom ić  z lu szem i 
przepisam i zebrań. N ie  w o ln o  zm ien iać u ło żo ­
nego porządku dziennego, przez dop isyw anie 
nowych spraw. Można w  w olnych  wnioskach 
poruszyć je  a le  należy przypom n ieć członkom  
o lem , że sw oje  w n iosk i pow in ny uprzednio 
p rzed łożyć  do w iadom ości zarządu. W  spraw oz­
daniu nic potrzeba p odaw ać za dużo cy frow ych  
pozycy j, lecz lep ie j je  scalić w rubryce -w y­
d a tk i" lub o b r o t y 1, .zyski i struły A W  dy 
skiisji Irzebn pam iętać, że me m ożem y zabierać 
głos kilku p rzedm ów com  w tej samej spraw ii 
o ile  nic now ego nie wnoszą. M ożna dysl.u .tę  
p rztrw ać  i za rządzić  glosow an ia nad w n ioska ­
mi, przyc.zem kolejność pow inna być taką. że 
w n ioski n a jda le j idące m ają p ierw szeństw o w 
glosowaniu. Pożądaną rzeczą jest poprosić zaw  
czasu kogoś o re fera t o sian ie naszej spółdziel-
zości. k ładąc szczególny nacisk na potrzebę 

pop ieran ia p rodu kcji M aterju l ła tw o m ożna 
znaleźć w  naszym  kalendarzu oraz broszurce 
MK. p. 1. „C o  lo  jest spó łd z ie lc zo ść1. N iedosć na 
tein Zarządy uprzedn io  porozum ieją  się z zespo­
łami ośw iaty pozaszko lne j wzgl. pp. nauczycie­
lami, że Nr. 29 z dn 5 m aja . Głosu N au czyc ie l­
sk iego '1 zaw iera  m a lerja ł do urozm aiceń o treś­
ci spółdzielczej. Pożądane jest sprawozda nu 7, 
Oddziału ptyty g ram o fon ow e j iposiada je  Skład­
nica w  G lębok iem ), azi by rozpocząć i z ikon i zeć 
w ilne zgrom adzen ie odegran iem  „H ym n u  spół 
d z ie lczego '1.

—  Kursy spółdzielcze AY dniach od 4 do 14 
grudnia odbył się w  W iln ie  kurs spo ldzie lrzy  
zorgan izow any przez L itew sk ie  T ow arzys tw o  
Jłolnicze przy w spółudzia le  Kady O kręgow ej

Kurs p rzeznaczony b y ł dla osób, k tóre mają 
zam iar oddać się p racy spó łdzie lcze j na p ro ­
w incji. Uczestn ików  było  52. W yk ła d y  o pracy 
W- spółdzielczości p row ad zili: pp A. Nam ieciń- 
om ów ili p. inż. 11 Jensz Prezes Kady O k ręgo ­
wej i S. M aciejewski.

W  dniach 14 i 15 grudnia odbyły  się w  sali 
ski, 11. P aźd z io r oraz spraw y organ izacyjno  
„K asyna u rzędn iczego11 kurs dla człon ków  Rad 
N adzorczych , Zarządów  i Sk lepow ych  rejonu 
głębock iego. W  ciągu dw ocb  dni przesłuchali' 
kurs 55 osób Kurs zaszczycił obecnością p. Sta 
rosła, k tóry po pow itan iu  go p rzez p. A. Na 
m iecińskiego w yg łos ił dłu/sze p rzem ów ien ie, 
podkreśla jąc znaczen ie dla nas, a szczególn ie 
pow iatów  północnych  idei spó łdzielczej, zacli* 
cając obecnych  do dalszej i ow ocn e j pracy. 
Poza sprawam i gospodarczym i, orgam zaeyjnc- 
nn pośw ięcono uw agę spó łdzie lcze j procluk.',). 
w łók ienn iczej w  Łodzi. W yk ła d y  p row ad zili pp. 
J Poznański, k ie row n ik  zak ładów  w łók.enn i- 
rzych  „S po łem 11 w Łodz i, A. Nam iecinsk i k ie ­
rownik Oddziału w W iln ie , U. P a źd z io r  i K. 
Andruszk iew icz. P rzy  końcu stycznia odbędzc 
się podobny kurs w  S laro-Sw ięeianaeli. dla o k o ­
licznych spółdzieln i

—  Nowe spółdzielnie. Prezyd ju in  Rady O k rę­
gow ej n r ostatniem  posiedzeniu p rzy ję ło  nowe 
spółdzieln ie, a m ianow ic ie  Spółdzieln ia pracy 
s to la rzy11 w  W iln ie  i „S p ó łd z ie ln ia " S pożyw ców "
l’o w arzy siwa Rosyjskiego.

—  U chwały Konferencji Jesiennej. Swego 
czasu w ysłaliśm y odpisy protokółu  z K on fe  
reneji Jesiennej. W  zw iązku z b lisk im  term inem  
walnych zgrom adzeń  p rzypom in am y n iek tóre z 
n ieb: K on feren cja  za tw ierdza budżet R a i1
O kręgow ej, a zarazem  \vzvwa spó łdzie ln ie  do 
wpłacania składek w  wysokości 1/s pro m ili* 
od obrotu- K on ferencja , p rzypom in a jąc  o b ow ią ­
zek prenum erow an ia „S pó ln oty  ' po jednym  
egzem plarzu na każdego członka R. N zubow ią- 
zu|t‘ spółdzieln ie  do zw iększenia liczby prenn- 
m era hi w■.

dzie ln i obecnie 17, p rzyczem  obroty  w  r a k r  

1934 w yn os iły  309.598 pos., zaś w  p ierw szem  

półroczu 1935 roku obrót w yn iós ł prawie*

f.70.000. O siągniętą n adw yżkę w  kw ocie  18 364 

pes. rozd zie lon o  na liczne fundusze społeczne., 

pozostałość w yp łacono członkom  jak o  d yw id en  

dę. ‘ 1

W ęg ry  —  W ed łu g  ostatn iego rocznego spra 

w ozdania Centra lnego S tow arzyszen ia  W z a je m ­
nego Kredytu  ilość zrzeszonych  spó łdzieln i w y ­

nosiła w  końcu 1934 roku 1.007 z 372.800 czfou  

kńw. \A stosunku do roku 1933 ilość spółdzieln i 

lekko się zm niejszyła , pon iew aż uąży się do 

zm niejszen ia drobnych  p laców ek  na rzecz sil 

nycli spółdzieln i. K ap ita ł u dzia łow y spółdzieln i 

w ynosił 23,4 m ilj. pengo, w k łady s ięgały 29 

m ilj., p ożyczk i 206 m ik D ow odem  polepszenia 

stosunków jcsl zw iększen ie  w k ład ów  o 3 m ilj. 

pengo i zm niejszen ie pożyczek  o 8 m ilj. pengo.

Dane syn łe łycznr. N iespos.ib  w  krótm m

przeg lądzie  om ów ić  ca ły  ruch spółdzielczy, 

zbyt w ie le  to za ję łob y  m iejsca, ponadto nużyły 

by kolum ny cy fr . C e low o  w  podaw anym  w y k a ­
zie  u w zg lędn iliśm y różne rod za je  spó łdzic l 

czości, ażeby zgrubsza w ykazać bogactw o form  
pracy spó łdzie lcze j, k tórą cechuje o lb rzym ia  

rozpiętość. Pom inęliśm y- szereg fo rm  spó łd z ie l­

czych, jak  praln ie, ogrody, dom y w yp oczyn k o ­
we, ha nawet cm entarze. N a leży  jednak 

s tw icrczić  ten fakt, że  spółdzielczość w ym aga 

specja lnego kierunku po lityczn ego  jak  to ma 
m iejsce w  N iem czech  i R osji Sow ieck iej.

A  teraz k ilka  danych syntetycznych . Po- 

izu *m y raa chw ilę  granice, kordon y i inne za ­

pory. a rzućm y okiem  na potęgę spółdzielczości. 

1’ ro f. Rapacki w broszurze p. I. „C o  to  ieSl 

spółdzielczość da je  takie c y fr y : Ugotem  po* 

Sow ietam i p racow ało  405.361 spółdzieln i, które 
zrzeszały  69.495. 579 człon ków  (oczyw iśc ie  cy fry  

te u legły pow iększen iu ) Siła gospodarcza tych 

spółdzieln i jes l rów n ież bardzo  w ielka. O gólna 

suma bilansu, czy li kap itał ob ro tow y  w ynos* 

dla wszystk ie j! k ra jó w  (p rócz Sow ie tow ) p rze­

szło dw adzieścia p ięć m ilja rd ów  złotych. O broty  

spółdzieln i spożyw ców  w ynos iły  dw adzieścia

m ilja rdów  zło i. w artość sprzedanych przez 
spółdzieln ie ro ln iczo -han d low e p roduktów  swych 

członków  osiągnęła sumę p rzeszło  dw udziesto  

siedmiu m ilja rd ó w  zło i., a wartość dosta rczo­

nych ro ln ikom  artyku łów  p raw ie  cztery i pól 

m ilja rda  zloty cli, wartość sprzedanych p rodu k­

tów p rzez spółdzieln ie  m lecza isk ie  przeszło

dziew ięć m ilja rd ów  złoi.

A żeby te o lb rzym ie  cyfry  ocenić, w arto

przypom nieć — cały  m ajątek  Państwa P o lsk ie ­

go ocen iony został na 15 m ilja rd ów  złotych

Słusznie też P. D yr. S. D ippel w  czasie kon- 

icren c ji w W iln ie  pow iedzia ł- dem okratyczny 

ruch spółdzielczy, zrzesza jący  chłopa, rob otn i­

ka i p racu jącego inteligenta, wbrew- wszelk im  

w różbom  i kap ita lis tycznym  w yliczen iom  n ie ­

poham ow an ie ro zw ija  się i św iadczy, że .sier­

m ięga. biuza robotn icza  potra fią  wspan iale 

gospodarzyć dla sw ego dobra przez zaspaka 

jan ię  potrzeb. E. A.
JM
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Bolesław Wit Święcick5

„Zdeptane prawe azylu
Reportaż z ąłośnei sp ra -y  wydanego Litw' ■ 
em igrrn ‘a poluLyczneqo „ukszy, którego sąd  
wojenny w Kownie skazał 'stat.iio na 6 łat 
ciężkiego więzienia. —  Cena brosz. 70 gr. 

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
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PIWA i LEM O N IA D Y
P R Z E M Y S Ł  G U M O W Y

R  D  / &  Sp. A k t .99
L I D A ,  ul. Fabryczna nr. 8, telefon 1-28.
ZaKres produkcji: kalosze, Śniegowce i wszelk. rodzaju obuwie gumowe

W ARSZAW A, Nalew ki 29, tel. 12 22-48 
V ' 1 L N  O, W ielka 56, tel. 20-15 
L I D A ,  Suwalsna 48, tel. 1-32

Składy i przedstawicielstwa: • B lflŁYSTCK  GR UDZIĄDZ, KRAKÓW . LW Ó W ,
ŁÓ D Ź, R Ó W NE  W OL.

ZAKŁAD ZASTAWNICZY
(LOMBARD)

Komunalnej Kasy Oszczęanośd tn. WTilna
ul. Trocka 14 (mury po-Franciszkanskie) tel. >-27 

Udziela pożyczek poczynając od 5 zł. pod zastaw różnych rucho­
mości. Przyjmuje przedmioty na przechowanie. Prowadzi kom i­
sową sprzedaż. Czynny od g. 8.30 do 2-ej p p „  w soboty do 12.30

Na święta P I  W / i  i  (i E M O N I A D Y p o l e c a

f i p o n ; « ł *  B - c i  IM . B S .  P I / P A * ' !  cc/ e

Na gwiazdką
najlepszy podarunek

L o r g n o i i
( r o c e - o - i y i  u  i rt)
LORNETKA teatralna l u b  połowa

H U .  J l

BAROMETR, OKULARY z najlepszemi szkłami w ładnej oprawie 
oraz FOTO TOiYARY najlepszych firm.

W I L N O ,
Dominikańska 17 
telefon 10-58„GPTYK-RUBINT

Najstarsza f r m a  w kraju (założona w r. 1840).

Z  a ł a d y  P r z e m y s ł u

Futrzanego i Skórzanego
„ F Ę J R S “

A. Kirzner, D. Mickun i S. Weisser
I f f f n o ,  f f ł » r z # » / o i i / a  I 4T
Biuro i skład fabr. Meczetowa 14, tel. 11 3?. Dyrekcja, tel. 11-91

Zakłady: 1. Meczetowa 14, tel. 11-98.
2) Zwierzyniecka 18. tel. 11-97.

Adres telegr.: ,,FURS“, Wilno. P. K. O . 80 95b.

Pierwsze i największe Zakłady Przemysłu Futrzanego na Kresacb

Z W I Ą Z E K  S P Ó Ł D Z I E L N I  
MLECZARSKICH i JAJCZARSKICH

w W ARSZAW IE —  Sp. z ogr. odp.
S k ła d  w  LIDZIE, Zam kowa 2, te l. 16.

P O L E C A  m  Ś W I Ę T A -

masto, sery, jaja, miód oraz mleko i śmietanę.
Sprzedaż detaliczna i hurtowe.

Fabryka sukna i towarów modnych

A. RAPAP0 RT i S y r t w e
S p . A k c ,

Bielsko, oddział- WILNU, ul. Niemiecka 23
Poleca, pierwszorzędne wyroby wełniane
W.elki wybór najnowszych wzorów. C e n y  ś c i s ł e  f a b r y c z n e .

NA GWIAZDKĘ1!__
P łle ca  Szanowne; KI enteli ostatnie 
nowości z perfum i wód kwiatowych

Przedmioty kosmetyczne i gospodarczo

Skład Apteczny i Perfumeryjny
J. SZAMBEDAŁ
W . POHULANKA Nr. 14, TEL. 14-89

(vis a vis Teatru W ielkiego)

PRZY KAZDEM  KUPNIF  
PREMJA GW IAZD K O W A!

Artykuły fotograficzne i żarówki elek 
tryczne. —  Wielki wybór kart do gry

po cenach konkurencyjnych. 
Obsługa fach., sum ienna ^punktualna

Skład Ju ier.l‘pracownla kuśnierska

i i

M
f W I L N O ,

W ielka47, tel.19-26oboit kina „Casinc.

WIELKI WYBÓR
F i i ł o t -  damskich 
r U  i C I  i męskich
Najnowsze modele —

— ■ Ceny konkurencyjne

Najszczęśhwrza K o l e k t u r a  
Loterji Państwowej

A. W 0LAŃ SK A
-  W I L N O  —  

ul. Wielka Nr. 6, telefon 11-06
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PASTERKI
w kościołach wileńskich

W  roku b ieżącym  pasterki w  kościołach wi- 

feósk ich  odbędą się podług następującego roz 

kładu:
Kościół Niepokalanego Poczęcia Najświętszej 

-Marji Panny —  we 'ro d ę  7 rano.

K ośc ió ł Śu . Durna —  w e środę o rano

K ośc io ł Św. Trójcy —  godz. 12 w nocy.

K ośc ió ł „ v  Jana —  godz. 12 nocy.

K ośc ió ł Ostrobramski —  godz. 12 w  nocy.

K ościół Św. itafała —  w e środę fi rano.

K osc io ł W  W . Św iętych— we w torek  11 w iecz.

Kościót św . Jerzego —  we środę 6 rano.

K ośc ió ł Nujświętszego Serca Jezusowego —  

.jgodz. 12 w nocy.
K ośc ió ł Misjonarzy —  godz. 12 w  nocy

K ościół Bonifraterski —  godz. 12 w  nocy.

K ościół Dobrej Bady —  godz. 12 w nocy.

K ośc ió ł Bernardynów  —  godz. 12 w nocy. ,

K ościół Św. K azim ierza  —  godz. 12 w  nocy.

K ośc ió ł Św. Piotra i Paw ła— w e środę 6 rano.

K ośc ió ł Dobroczynny —  godz. 12 w  nocy.

K ośc ió ł Ś«r. Jakóba —  we środę 6 rano.

Kościół św. Michała —  w e w torek  o godz. 12 
locy.

Autobusy w czasie 
świat

W  dniu 2-1-go grudn ia 1935 r. autobusy będą 
^kursowały do godz 19-ej, w  dniu 25-go grudnia 
1935 r. autobusy nie będą uruchom ione przez 

-cały dzień, zaś w dniu gfi-go grudnia 1935 r. 
rozpoczną kursować norm alnie.

O f i a r y

Wtorek

24
Grudzień

R  0

Dziś: W igilja. B N. Adam a i Ewy

Jutro Narodzenie Chrystusa

W schód slońcŁ— godz. 7 m. 43 

Zachód słońca— ąodz. 2 m. 52

Zam iast w izy t i pow inszow ań  św iątecznych  
na Patron at W ięz ien n y  10 zł o fia row u je  p. W i­
told  Abram ow icz.

*

H elena i K azim ierz  O ku liczow ie  zam iast w i­
zy t i p ow inszow ań  św iątecznych  nu najb iedn iej- 
•szyeh —  15 zł.

*

, Na dożyw ian ie  na jb iedn ie jszych  dzieci zł 5 
{p ięć  zł.) składa p. kpt Rusiecki L u d w ik  i p er­
sonel zam iast pow inszow ań  i życzeń  św iątecz 
nvch.

*

Zamiast życzeń  św iątecznych i now orocznych  
na p ogorze lców  w  Holszanach Józe fow stw o  Kar 
szewscy —  złotych  5.

*

Pp  W ładys łav  ostw o W io lhorscy  na biedne 
riz iec i ni. W iln n  złotych  dwadzieścia , zam iast
-Ż-Yczeń św iąt, cznych i n ow orocznycli.

*
P. GrunosKi Jan na budow ę pom nika Marsz. 

P iłsudsk iego —  zł. 30.

PO LSK I F ILM  
i KO LO R O W Y \ a DPKOGR4M 
na św ięta w kinie P a n “

Z pobytu Spielmanna 
w Wilnie

D o W lina p rzyb y ł z Austrji św ia tow e j sławy 
izachista p. R u d o lf opielm ann. W  sobotę w ieczo  
-■em w W ileń sk im  K lub ie Szacnow ym  odbyło  się 
u roczyste pow itan ie  gościa Przem ów  ienie w  o- 
berności liczn ie  p rzyb y łe j publiczności w ygłos i) 
w ice-prezes  klunu p, Ju de lew iiz

Następn ie p. Spielm ann rozegra ł partję  zb io  
rową z 15 graczam i na rożnych  szachownicach. 
■Spielmann w ygra ł 10 p a r iy j 2 zrem isow a ł i 3 
przegra ł.

Gość w ezm ii udziu) w szeregu tu rn ie jów  sza 
schowych.

P rzy  sposobności należy przypom n ieć , że 
gA S l w ileńsk i na leży  do najs ław n ie jszych  w  do 
bie obecnej szach istów  i y. ka rje rze  sw o je j ma 
takie sukcesy ja k  zw ycięstw a nad Capablanką, 
A lech ineiu , B ogo lubow em  i innym i św ia tow e j 
s ław y  graczami szachowym*.

Nagły zgon w pociągu
22 b. m. w  pociągu  Nr. 70fi m iędzy  stacjam i 

P o rzeeze  a G rodno zinarł nagle na udar serca 
Stefan  Gmyr, lut 05. em erytow an y pracow n ik  
sądow y Zm arły posiadał b ilet od st. b rusk ien ik i 
d o  st Grodno. Zw łok i G m yra przekazano p o lic ji 
w  Grodnie.

Ha wileńskim bruku
„ H a Ra KIR i "  E D W A R D *  O LSZE W SK IEG O .

Tragiczny wypadek na Moście Strategicznym,
E dw ard  O lszewski, szew c z zav.odu, zam- 

p rzy  u licy  K asztan ow ej Nr. 7, w  straszliw y 
sposób usiłow ał pozbaw ić  się życia . T rap iony 
n iep ow oazen iem  v. życiu , zm ęczony stałem b o ­
rykan iem  się z losem, postanow i! O lszewski 
pozbaw ić  się życia. W  tym  celu udał się na 
most strategiczny dw ukrotn ie  w b ił sobie nóż 
w  brzuch, a następnie rzucił się z Mostu Stra­
teg icznego  w zim ną otchłań W il j i

M im o to O lszewskiem u n ie sądzonem  było  
Um rzeć. P lusk dosłyszeli przechodnie. Zorgan i 
zow an o  akcję  ratunkową i O lszew skiego w y d o ­
byto z w od y  jeszcze z oznakam i życia. P og o to ­
w ie p rzew io z ło  go w stanie groźnym , lecz da­
jącym  nadzie ję  na u ratow an ie  do szp ita la Św. 
Jakuba. (e ).

Spostrzeżenia Zakładu Mcteorologji U. S. B 
w Wilnie z dnia 23.XII. 1935 r.

Ciśnien ie 753 
Tem peratura średnia -  -1 
Tem peratu ra  n a jw yższa  -j- 0 
'lem p era tu ra  najn iższa — 3 
Opad ślad
W ia tr  połudn iow o-zachodn i 
I rud . I-ekki wzrost

D YŻUR Y  A PTE K .
Dziś w  nocy dyżu ru ją  następujące aptek i: 

1, R odow icza  (Ostrobram ska 4); 2) Jurkowskie 
go (W ileń ska  3); 3) Augustow sk iego (M ick iew i­
cza 10); 4) Sa jiożn ikow a (Zawalna róg  S te fań ­
skiej).

Ponadto  dy żurują w szystk ie aptek i na przed  
mieściach za w y ją tk iem  Snipiszek.

— Apteki w czasie św iąt. Podajem y do o gó l­
nej w iadom ości, iż  w  p ierw szy dzień Bożego Na 
rodzenia będą czynne ty lko  apteki dyżu ru jące w 
nocy i wszystk ie  apteki żydowsKie.

RUCH PO PU I ACY.i W  
•—  Zarejestrowane urodziny: IV l.angbordów - 

na Chana, 2) F ilip czak  Bohdnn-Jan. 3) Stoeka 
Janina, 4) 1 Iindównu A po lon ja , 5) Kunc Z yg ­
munt.

—  Zaślubiny: 1) K lim ont W ito ld  Kazim ierz 
Bujnowska Jadw iga, 2) S im iński Anton i —  Oza- 
row iczów na Janina; 3) Szym ański H enryk -A n ­
toni —  W iszn iew ska Jadw iga; 4) M aciński W ła  
dysław  —  M alinow ska Jarw iga 5) W iirg le r  
Ilen ryk -K a ro l — Ka jtisów na Janina.

—  Zgony: 1) Balu) Jerzy, lat 71: 2) O rłowska 
Petronela, służąca, lat 23: 3) Bu jw idów na Z o f ja, 
służąca, lat 42: 4) L im on tow a  Bronisława, lat 43; 
li) H eras im ow iczow a W a le r  ja , lat ,3fi: fi) M icha­
łow ski Jan robotn ik, lat 38; 7) D rozdow ska F e ­
lic ja  nauczycielka, lat 51, 8| O lk inow a Sara-
Rywa, la l 71; 9| Sendakówna Mera, lat 9.

PR ZY B Y L I 1)0 W l (  NA:
—  P rzyb y li do hotelu St. i o-o rgc ‘s : hngel 

Leo. kupiec ze L w o w a ; B ożeda j Tadeusz z ę ze - 
ladzi: Górn ick i M ichał 4nż. z Będzina: Kurek Jan 
urzędnik z Będzina: Sw inarski W ito ld  inż z Bę 
dżina; K ozłow sk i W ik to r z Będzina.

ADM INISTRACYJNA.
—  W idowisk w dniu dzisiejszym nie będzie.

Starostwo G rodzk ie poda je  do w iadom ości o g ó l­
nej, iż w dniu W ig il j i ,  dn. 24 1). m. w sze lk ie  w i­
dow iska są zaw ieszone.

PRASOW A.
—  Konfiskata „Yilniuus Rytojus". Starosta 

G rodzki za rządz ił w  dn. 23 b. m. za jęc ie  czaso­
pisma litew sk iego  ,,Vibnaus R yto ju s " N r 101 
z dn. 23 b. ni za podan ie n iep raw dziw ych  w ia ­
dom ości o ośw iadczeniu  przed.stawic.ieli w ładz.

(B)

GOSPODARCZA.
—  ż  S T W IE R D Z E N IE  P O D A T K Ó W  KOM U 

N A L N Y C H . W ła d ze  nadzorcze zatw ierdziły uch­
wałę ostatniego posiedzenia R ady M iejskiej, us 
.a la jątą n orm y .podatlkow kom unalnych na iw  
w y rok hudżetowy.

Jaik ju ż  donosiliśm y, samoistne podatki ko 
inunalne -w now ym  roku nie ulegną zm ianie .1' 
ilynił* zm niejszeniu ulegnie podatek hotelow y.

ZABAW Y
—  Sylwester u Prawników. Bada G ospodarzy 

Klubu P raw n ik ów  zawiadain.u, żc w  dn. 31 
h. ni. w  lokalu  Klubu, M ick iew icza  24, urządza 
tradycy jną  Zabawę Sylw estrow ą. P oczą tek  o 
g. 22. Zam aw ian ie s to lików  p rzy jm u je  się w  K lu ­
bie codzienn ie w ieczorem

Jednocześnie R aaa G ospodarzy p od a je  dc 
w iadom ości, że w  lokalu  K lubu została urucho­
m iona czyte ln ia  czasopism , zaopatrzona w  sze­
reg w ydaw n ictw  polsk ich  i zagran icznych  z dzie
d żiny  kultury i sztuki.

GRUŹLICA
P Ł U C

jesl nieubłagana : :orocznie n ie robiąc 
różnicy d la  płci, -wieku i stanu pociąga 
bardzo w ie le  ofiar P rzy  zwalczaniu 
chorób płucnych, bronchitu, g rypy, u- 
por^zy wegc m ęczącego kaszlu i-tp. sta­
sują pp. Lekarze „Balsam  T łnoco lan— 
Age", kitÓTy u łatw ia jąc w ydzie lan ie  się 

p lw ociny, usuwa kaszel.

Tylku w kinie „P a n " na święta 
PO LS K I F ILM  

i KO LO R O W Y NADPROGRAM

SBOIACff

J I O M / K C J  bL- 
rd/lyCh pro/zki
OD BOLI) VJWYZc
znakiem ubrycz

l

ROŻNE
W Y-STAW A O B R A ZÓ W  P IO T R A  SIER- 

G iE J K W IC / A  będzie o tw arła  we ezw arlek  26 bili 
o godz. 1 po  poł. w  lokalu przy ul. Adam a M ic 
kiew iz-za 7. W ystaw a trwać itrdzu  Jo 8 stycznia. 
Wis-lęp 50 gr., dila m łodzieży 20 gr.

—  Smakosze piją ty lko  piwo i porter Oko­
cimskie. Skład nasz zaopatrzony jesl równie/, 
różnem i na jlepszenii gatunkami piwa innych za ­
m iejscow ych  b row arów . W iln o . L e lew ela  1, (róg 
W ileń sk ie j 52'j), tel. 4-6(1.

—  D/l.Ś W  DNU? W IG IL IJ N Y M  w szys 'k ie  
iiiLstyilucje państwowi- i samiorządowe czy  Inne 
będą ty lko  do godz. 12, rowinież baink’ zakończą 
urzędowanie o- godz. 12 w  południe.

Na kole :, jak  już donosiliśm y, ruch pasażer 
ski w  -czasie św iąt n ie  ulegnie przerw ie i odby­
wać się będzie mormalmie. Na przeciąg pierw­
szych dw u  dni srwiąt w s t r z y m a n y  natomiast zo 
stanie ruch tow arow y. W  okresie tym  będą prze 
wo-żone jedyn ie  low ary  ulegające szybkiem u zep 
sucki się.

—  L icy ta c ja  broni 7 stycznia r. p. o godz. 9 
rano w- S taroslw ie  Grodzk icm  W ileńsk iom  bok. 
Nr. 15 odbędzie  się likw idac ja  dow odów  rzeczo 
w-yjjfłi, skon!'iskuwanyrh na rzecz Skarbu Pań 
stwa. W śród  d ow odów  rzeczow ych  zn a jdu ją  się 
strzelby m yśliw sk ie, rew o lw ery , flow ery . am u­
nicja m yśliw ska i t p. Do licy ta c ji broni stawać 
mogą ty lko  osoby upow ażn ione do nabycia bro 
ni i am unicji.

Teatr i M u zyk a
TEATR  M IEJSKI N A  PO H U LAN C E .
W e w torek dnia 24 grutln ia ■ przedsta 

wienle zawieszone.
—  W e  Środę dnia 25 grudnia (w  p ierw szy 

dzień św iąt) o godz. 8 w iecz. dow cipna kom edja 
w 3-cb akiach M. B ałuck iego p. t. „G rube ry b y "
w  .świetnym w ykonan iu  c a łig o  zespołu, z udzia 

(em St. Ja newskiego.
( cny propagandowa.
—  Popołudniówka! W  czwartek dnia 2(1 grud 

nią (w  drugi dzień św iąt) u jrzym y na przedsta­
wieniu popoiudn iow em  —  o godz. 4, w yborną 
korne,Iję V . Bałuck iego —  „Grube ryby" —  po 
cenach propagandowych.

—  W e  czwartek o godz. 8-e.r —  „Szczęśliwe 
małżeństwo" —  w ielce interesu jąca sztuka psy­
chologiczna M. T rigerą  (p rzekład  II. P tliehow  
skicj). która w o ryg in a ln y  sposób porusza wciąż 
aktualny temat rów noupraw n ien ia  płci. W  wy 
konaniu udział b iorą : I P olaków na, II. Dunin 
Ryehłowska, E W ieczo rk ow ska . M. Szpakicw icz,
\ Szym ański. Reżyser —  W ł. Czengery. Deko 

racje  —  W . M akojn iką.
— W  piątek dnia 27 grudnia o godz 8 wiecz. 

gtośnfi sztuka R. C. Seheriffu  p. t. „K res  weilrow  
ki“ .

—  Zapowiedź! W iec zó r  S y lw estrow y w ypełn i 
kapitalna kom ed jo  farsa w  3-cb aktacti U. Vor- 
neuiPa „Jabłuszko", w  obsadzie czo łow ych  sił 
teatru, w  reżyserji W  Scibora.

Obstrukcja, złe funkcje  traw ien ia rozk ład  
i ferm en tacja  w  je litae li, nadkwaśność soku żo ­
łądkowego, n ieczysta cera nu tw arzy, piersiach 
p rzem ija ją  prędko p rzy  użyciu  natura lnej w od y  
go rzk ie j F ranciszka-Józe f a.
M M M M M

TEATR M U ZYC ZN Y  „L U T N IA ".
Repertuar św iąteczny. W  p ierw sze Święto 

grana będzie s/spaniała am erykańska operetka 
„B ose - M arie " w  obsadzie p rem jerow ej. W  
czw artek  dw a przedstaw ien ia po cenacli zniżo 
nycli: popoł o godz. 4 „K siężn iczk a  Czardasza 
op. Kahnana, w ieczorem  zaś o godz. 8.15, stylo 
wa op. M illockera  „M adam e D u n arry " W  obu 
przedstaw ien iach wystąp i w  rolach  ty tu łow ych  
znakom ita artystka E lna Gist J l W  p iątek  w 
dalszym  ciągu „R ose-M arie". W  sobotę po ctj- 
nnrh zn iżonych  ukaże się po raz ostatni „K s ię ż ­
niczka Czardasza" W  n iedzie lę  na przedstaw ić 
nin popoiudn iow em  ujrzym y świetną kom eo ię  
m uzyczną M ądra M am a" z K lną Gistedt w  ro li 
ty tu łow ej. B ile ly  na wszystk ie  przedstaw ien ia 
nabywać m ożna w kasie zam aw iań.

—  W idow isko dla dzieei w  „1 u tn i". W  czwar 
tek o go iiz 12.15 w pot. specja lne w idow isko 
dla dzieci „M a ły  ga zec ia rz" p iorą  W . Stanisław 
skicj, z- śpiewam i i tańcami. W efektow nein  tem 
W idowisku udział b ierze zespół uczen ie szkoły 
ba letow ej N. M urnszowej. - Za interesowanie 
wśród m łodocianych  słuchaczy -— wuełkie. Ceny 
specja ln ie zniżone.

— Rewja Sylwestrowa w  „Lutni". T rad ycy j 
,,,m  zw ycza jem  oilhędą się w  „L u tn i"  w  noc 
Sylw estrow ą dw a w idow iska  rew jow e  o specjał 
nym charakterze i nastroju.

— W ie lk i fcs th u l kon certow y w  „L u tn i" .  W  
styczniu r. p. odbędzie  się w  teatrze „L u tn ia " 
szereg koncertów  znakom itych  solistów  ZSRR. 
8 J. g .a ć  będzie  słynny pianista z M oskwy Grze 
gorz G inzburg, 19 I. swstąp i M. M aksakowa. ar 
tystka oper M osk iew sk ie j i I.en in gradzk ie j (me 
zzo-sopran), Ifi I  wystąp i D. O jstrach, skrzypek 
—  w irtuoz, laureat konkursu im  H. W ien ia w ­
skiego. 19 I odbędzie  s|ę koncert fenom enalnej 
śp iew aczki ko lo ra tu row e j W ; Bursow ej 24 1 
grać będzie znakom ity planista h . Arrau.

TEATR  „R E W JA ".
\\ środę. 25-go i w  czw artek  2fi-go grudnia, 

w ie lk i św iąteczny program  rew jo w y  p. t „ W e ­
sołych  Św ią t".

Początek przedstaw ień  o godz. 4,15, 6,45 i 
9,15.

„W E S O Ł Y  M U R ZYN ", Ludw lsarska 4
W lelka św iąteczna rew ja  p. t. „Coś dla każ­

d ego " z udziałem  całego zespołu. Początek  przed 
staw ień o godz. fi.30 w ie c z ife m . W  dnie św iątecz 
ne i n iedzie le  o godz. 4, 6.30 i 9 w ieczorem .

Teatr Miejski Pohulanka

Środa 25 b. m. £

o g . 8 . - w .  G r u b e  r y b y  |

Czwartek 26 b. m. r_ ^

o g . 4 p . p. G r u b e  r y b y  f
o  g. 8.—  w. Szczęśliwe małżeństwo ►

4 Piątek 27 b. m.
^  o g 8 —  w. Kres wędrfiwki

t
t

'  rm r m m K W M W i

Samobójstwo czy 
ftreszLZĘśrtwy wypadek?

W czoraj o godz. 4 p. p. w  mieszkaniu swycK  
rodziców przy uliey W . Pohulanka Nr. 15, ant  

leziono w słanie nieprzytomnym z oznakami za 
trucia się 24-letnia studentkę USB. Asię Ślepów
nę.

Pogotowie przewiozło ją  w  stanie bardzo cięż 
kim do szpitala

Zatruta się ona przypuszczalnie v erimulem. 
Narazie niewiadomo, tzy Ślepówna taignęla się 

na swoje żyeie, ezy też padła ofiarą nies/.ezęsli 
w ego wypudku. - 1  ( « )

NAJNOW SZY F ILY  POLSKI 
i cudowny KOLOROW Y NADPROGRAM  

tylko w kinie ,.P a; nu

Istnieje oa 1843 roku

WILENKIN— Wit^ka ?1
U l f  R [  r  jadalnie, sypialnie i gabi- 

netowe kredensy, s oly, 
łóżka i t. d. Wykwintne. Mocne. N iądrogo  
—  Na aogodr.ych warunkach i N A  KATV —  

Nadeszły nowości.

S Z P ITA L  dla kobiet na ZW IERZYŃCU
W ito ld ow a  15, tel. 2-30.

P rzy jm u je  chore na oddzia ł

POŁOŻNICZO -  GINEKOLOG ICZNY
Sale ogó ln e  i separatki. O plata dzienna od zt. 6 

Członkowie Kasy Chorych przyjm owani są  
jak  dotychczas.

P EFO B M A tK I
P I G J Ł K h M A W A K O N H i
stosują się:
jamo atauwiACk > K.
»szy cifaeiSMiACN ' i 0 ' Y ,  

N A O M IlIN C i i Ty . O S - I ,  
. UA . dCML 

I PltZY SKiONNOSCUCH
00 OBSraUKCM SA U łO S M H
1 ) rKitM f>. LECZYSZCZAJĄCYK

UŻYCI* »  -* M J H B  U  M C

NAJNO W SZY F ILM  PO LSKI 
„KOCHAJ T Y LK O  M N IE " —  „P  A N "

R Y B Y
S P Ó ŁD ZIE LN IA  PRODUCEńTiTłW RYB  

ul. Kalwaryjska 11 —3, teL 147. S
Skiejiy : H urt —  Rynek  Stefański,

Detal:
1) Rynek Drzewny obok wagi magistrackiej, 
2j Rynek Łukiski obok wagi magistrackiej, 
3) Rynek na Zarzeczu —  Zarzecz“ Nr, 19.

.CAAAAAAAAAAAAAACAACAAAACAA-CALCAiJAAkAlAAkAA A

4

4 
2 
2 
2

!!Uwaga SPORTOWCY Uwaga!!
FIRMA S P O R T O W A  DINCESfl 

nie mieści się już na rogu 

ul. Wielkiej 15 

f l  J E D Y N A  FIRM*^

„SP0RT“ B. D1NCES
znajduje się obok  sklepu „Bata" 

puy  Ul, WIELKIEJ 3 4 ,tel. 20-16

i żadnych filij nie D o s i a d a .  

PROSIMY ZAPAM IĘTAĆ  ADRES!

►►►

W  ŚW IĘ TA  N A LE ŻY  O D W IED ZIĆ  
k i n o  „ F a n “

Polski film  i koio-ow y nadprogram



PRZED NABYCIEM RHDJOODB.ORN1KA W STĄ P  DO FIRMY

„ E S B R C C K - M O T O R “  Mickiewicza ?3
G D Z I E  s ą  DO N A B Y C I A  Tel. 1806

U L Y B t A S E L E K Y Y \ ' E

po n i s k i c h  cenach i na dogodnych warunkach spłaty.

mmmm* w
N A .1P IĘK N IEJSZE  JA­
B ŁU SZK A  GIK (INKO  
W F  kg. t.20, M IO I) I E 
CZNIGZT lOtf/n-wy .kg. 
2.40, G R ZYBY od' 2.S0 
(w  dużvm wyborem) 
W Ę D L IN Y  W lIŚ tóK lE , 
oraz m. art. przed świat, 
najtaniej nabędzie Pani 
jedynie w składzie spo­

żywczo kolon iaJinym 
W ł C ZE R W IŃ SK IE G O
Wileńska 42 vis a vis 

placu Orzeszkowej.

Na święta! Wielki wybór!
P E R F U M Y , W O D Y  K O L O Ń S K IE , P U D R Y ,  
K R E M Y , P O M A D K I  i ROŻNfc K O S M E T Y K I

ś w i e ż .  «/ T H  A IV  r u l i i
Ż A R Ó W K I  E L E K T R Y C Z N E !  C E N Y  N IS K IE !
S K Ł A D  ( 9  y  A  p  n  M IC K IE W IC ZA  42 
A P T E C Z N Y  Sm  i 4 YLm D  T e le fo n  20-81

| Zamówienia t-lePon czne załatwiamy natychmiast.

C B I / I N I Od 25 b. m. V u j i y i e e M . n y  p r o g r a m ?
=  F I L M  D L A  W S Z Y S T K I C H '  =
Pierwszy wielki dźwiękowiec na tle życia cyrku

f  D l f
H  ■  B i  E m e c j o n u j ą c e  prz eży cia  o i b r z y m a - s i ł a c z a  o  tki iw.  sercu

Wal izce  -El E E R Y
_  | _  s e /i /s a { ; j a !  fjgjgff} A O I  C  H O t f f  flKTt)WiBoraz

.jnJRJER*4 z iini« 24 grudnia 1S35 r.

Ś w i ą t e c z n y  p r o g r a m .
N a j n o w s z y  i i i m  p o t o k i  Przebojowa komedja muz.

KOCHAJ
TYLKO MNIE
W  roi. gł.: L id ia  WYSOCKA, A u » .  NADPRO G RAM :
Kaz. JUNOSZA-STEPOW sK., KOlOTOWy p. t.
Zn cz, Zacnarewlcz, KONKURS PIĘKNOŚCI
S i e I a ń s k i i inni i najnowsze aktualja

H C J M O R I  E R O T Y K A 1 P I K A N T E R J A I
Uprasza się o przybycie na początk. seansów PUNKTUALNIE: 12— 2—-4— 6 - 8 — 10.15

Od 25-go b. m. P R E M J . E P A I  
Największa niespcdzlanka gwiazdkowa! KOLOROW A kEW OLUCjA!
1) Nigdy niewidziana dotychć/as w Polsce n atura lne  ti barw oraz p la s ty k aHELIOS]

C U D
kinematografii!

FeerjŁ barw, wzbuazająca zachwyt wszystkich.

k u  / % € :& / %
Feerja barw, wzbuazająca zachwyt wszystkich.

r .Y R i [ S A R A N A2) Sensacja 
gwiazdkowa
N a jn o w s z a  k o ­
m e d ia  w ie d e ń s k a

z udziałem słynnego komika i śpiewaka LEO &LEZAKA
oraz Pata i Patachona.

N a d  p r o g ra m :  A T R A K C J E  P ocząt ek o g 2-ej .  H o n o r o w e  bil. n i eważn e.  Sala d o b r z e  o g r an a

Teatr-Rewji „ W E S O Ł Y  M U R Z Y N "  Ludwisarska 4
Od dnia 25X11. — Wiel- f l l Ć  f i !  A  K A 7 n F f i l l “  w 2 cz^ściach 20 odsłonach  
ka Świąteczna R e »ia  p t. » * U  J  U  L  H  Ł  C U U  z udziałem cafego zespołu

Kier. art.-lit. R EF-R EN . Codziennie 2 przedstawienia o godz. 6 30 i 9 w. W  niedzielę i święta 
3 przedstawienia: o godz 4, 6.30 i 9-ej w. Ceny miejsc kryzysowe: haliton 25 gr. parter od 54 gr 
ANO NS W e  wtorek 31 grudnia o godz. 11 30 w nocy W I E L K A  R E W  JA S ' LW r.S T R U W A . —

Szczegóły w  afiszach.

BEWJ*  i ; r 4 *  „W esołych św ią t"
Rewja w 2 cz. i M o brazacb  Z udziałem Zayendy, Rostańskiei, Jankowskiego, Żejm ówny Relskiei, 
Osliowskiego, Opolskiego Codziennie 2 s.: 6.J0 i 9 w. W niedz i święta 3 s.: 4 15. 6.45 i 9.15.

W e wtorek dnia 31 grudnia f t  D f i l l f i A  t  ś l I l l ł A C t m U f f l l  S zczegó ły  
o g 9-ej w. i 11.30 w nocy Ł  ItCWJC Jjf IW  C O  II U W fl w afiszach

Dźwięk Kino „ŚWIATOWID* MicKieiiczL 9 D  z  i ś po :az pjfrwszy w Wilnie nai-Y --------------------------- z. i  o  wększy film obecneąo sezonu
w-g popul operetki H. kalmana 
Upajająca c y g a ń s k a  muzyka 
Tryskająca h u m o r e m  ą reja. 

Przekomlczrte sytuacje Dźwięki walca 5 czardasza. W  roi. gł. najsłynniejsza aw iazća ekranu
rasowa węgierka Marta Eggertn i uosob.em e męskiego -aru Hans Soennker

Nad program : N A JN O W S ZE  ATRAKCJE DŹW IĘKOW E

Księżniczka Czardasza

" s * i s k p  i „ P r z e o r  K o r d e c k i "

O B R O N A  C Z Ę S T O C H O WY
głównych: Karol A d w e n t o w i c z .  Władysław W a l t e r
Nad program  : D O D ATK I D Ź W IĘ K O W E . — Początek seansów codziennie o godz. 4-ej pp.

K u p l ą
okazyjnie futro 

karakułowe. Oferty (lo 
administracji „Kur jera 

Wileńskiego**.

Poszukują
u ż y w a n e  i n s t r u m e n t u  
d ę t e  d o  1 u pn a .  Z g ł o sz c  
ni  i d o  R e d a k c j i  , K u r j (  

r a  W i l e ń s k i e g o "  p o d  S.

DOKTÓR

Hauryłuiewiczofia
przejazdem będzie w 
W iln ie  od 27.X II do 7.1. 
Dąbrowskiego «3 in. 2 '

DOKTÓH

ZELD0WICZ
Chor. skórne, wenerycz 
ne, narządów m oriow  

p o w r o c i t 
] od g. 9— 1̂ i 5 - 8  w. 

D O K IO H

Zeldowkzowa
Choroby kobiece, skór­
ne, weneryczne, narzą­

dów moczowych 
oa godz. 12— 2 i 4 —7 w 

ul. Wileńska 28 m. 3 
tel. 2 77.

D O K T Ó R

ZYGMUNT
KUDREWICZ
Chor. w *«e ry cz„  •ylłlł* 
sicórne i moczopłciow**
Z a m k o w a  15,
Przyjm. o4 8—  « 3— 6

DOKTÓR MED.

N. WACNiEmi
Choroby weneryczne 

i skórne.
Wilno. Mickiewicza 15 
m. 25 (w  podwórzu'. 
Przyjmuje od 7— 8 i 5— 7

AKUSZERKA

Śmi^owso
prifprowkflzUa sic

• •  ul. wielką 10- 7
ttntż* gabinet konna, 
mutra zmar**e*ki, W • 
Jtwki, kurzaikl i **«»?*

a k u s z e r k a

M. Brzezina
m » « * x  l e c z n ic z y  

i e l e k t i y z n c i e  
Z w i e r z y n i e c ,  T .  Z*#-* 
■a l e w o  G «d y m io o k ł * J

ul S r a d ik a  2T

DOKTÓM

Zaurmar.
choroby weneryczne, 

skórne i rooczopłciow*
S z o p e n a  J, te l. 20-74
Przrim. od 12— 2 i 4— f

DOKTOIS

3 I u t . o w i c 2
Choroby weneryczne 

• kórn* i moczopłciow#
W ie lk a  21, te l. 9-21

Przyim. od 9— • i 3— 6

DOKTÓR MED.

J. PIC.TR0 WIC2- 
JURCZENK0WA
Ordynator Szplt. Sawicz

Choroby skórne, 
weneryczna kobitce  

Wileńska 34, tel. 18-66 
Przy|muje od 5— 7 w.

* K I S / h r t KA

Mai ta
laknerowa

Przyjmuje od 9 —  7 w. 
ul. i Ja*ir=, Saro 5 18
róg Ofiarne] (obok  Sądu

Agentów
chrześcijan d o  sprzeda­
ży kos, b rzytew  i t. p. 
po wsiach j k k zukuje­
my. D obry zarobek za­
pewniony. Zgłoszenia 

Łódź, skrytka 443.

Nauczycielki,
Dony, wychowawczynie 
i wszelkiego rodzaju 
służbę dom ową zapo- 
śreanicza Wojewódzkie 
Biuro Funduszu Pracy 
w Wilnie, Poznańska ?., 
tel. 1L06, czynne od g 

8 do 15 ej

J Zagraniczne
studja drogą korespon­
dencyjną. Oyplouiy Ró 
ż,nc dziedziny. Egzlimi- 
nj państwowe. W arsza- 
\\u. Frenkiel, śliska. 19.

I W Y K Ł Y N
MIAŁEM WĘGLOWYM...
opalać można skutecznie w s z y s tk o -s p a la ją c y  

A T i n  1* ^ °  centralnego ogrzewania
l l b l r i  U c  pat- „Hflntscha**
Zm niejsza się przezto znacznie koszty utrzymania

H O nisch  i S -ka , Sp. z o o .
Odlewnia kotłów ogrzewalnych 

POZNAŃ —  RATAJE 7
Przedstawicielstwo:

SZ. R U D O M lN SK I, W ILN O , Z A W A L N A  28

S t o l a r s k i e
narzędzia, śrubek lesz­
cze, heble żelazne. W y  

twńrnia S. Znghafta, 
Kraków, Groble.

Ok^rla !
potrzebny wspólnik lub 
nabywca na sklep spo­
żywczy na prow.ucji. 
<1 warunkach dowie­
dzieć się: W ilno, Grodz 

ka 27 rn. 1.

Pensjonat
Rejentowej Rrodow- 

skiej. W arszawa. 
Chmielna 43. 

Komfort Tanio.

DO SPRZED ANIA
SKLEP spoży*czy z to- 
waiem  na dogodnych  
warunkach. Dowiedzieć  
się ul. Zarzecze 5a — 19

DO W YNAJĘC IA
4-ro pokojowe mieszka­
nie z wygodami, ul. Ko­

narskiego 13 b 
cc na 70 zt.

2 POKOJE
słoneczne ładne, tanio 
z wygodami, może być 

stół na miejscu. 
Sierakowskiego 14— 1

W7,-11 r, ,i .», I i ,■ i, . \\” ,lsn ct-( "  ś n  v i ( n ifruk Znioz* W ilno , ul Randu-skieso 4 tel. 3-40. Redaktor odo. Ludwik Jankowski.


